


p rzyhory do p a len ia , karty do  
Kry, n ap oje , lam p y  na b iurko , 
p uzderka n a  d rob iazg i tu a le to - 
w e, k tóre za w sze  lub ią  się  gu b ić, 

OIo p o m y sły  na p rezen ty . 
M ożna je sn u ć  d a le j  i n ie w ą tp li­
w ie  d ad zą  o n e  n a szy m  C zy te l­
n ik o m  i C zy te ln iczk o m  p o d n ie ­
ty do o b m y śla n ia  je sz c z e  in n y ch  
i je sz c z e  b a rd zie j dla d a n y ch  
o só b  p r z y s to so w a n y c h  p o d a r u n ­
ków .

Mewa.

M łodej p a n ien ce  — m ło d z i zn a jo m i, b y w a ją c y  w d om u  ro d z icó w : cu k ierk i 
c z e k o la d k i, o w o c e  k a n d y z o w a n e , z k tó ry ch  p ięk n e  p u d e łeczk a  i sz k a tu łk i 
c zy  sk rz y n e czk i są p o lem  m ile  p r z e c h o w y w a n e  z d ro b ia zg a m i c o d z ie n n e g o  
u ży tk u . M odny p ap ier  lis to w y . N o w o śc i n u to w e  z rep ertu aru  fo r te p ia n o w e g o  
lu b  p ie śn io w e g o . P o w ie ść , k tóra w d an ej c h w ili o b u d z iła  p o w sz e c h n e  z a in ­
tereso w a n ie .

M łodej p a n i d om u  -  m ło d z i zn a jo m i: k w ia ty , su b te ln ie  d o b ra n e; w y ­
tw o rn e  cu k ry : b ib e lo c ik i do jej b u d u aru , s to so w n e  do jej u p od ob ań  a r ty ­
s ty c z n y c h , sp o r to w y c h  czy  c z y s to  k o b iecy ch ; o zd o b n e  w y d a w n ic tw a  z d z ie ­
d zin y  sz tu k i, k tóra  ją  n a jb a rd z ie j in te resu je . M ogą to b y ć  m o n o g r a fje  p o l­
sk ie  i za g r a n ic z n e  z z a k resu  zn a w stw a  o b ra zó w , d y w a n ó w , m eb li, zeg a ró w , 
p o r c e la n y , k o ro n ek  ilp

P an i d om u  —  starsi p a n o w ie  z koła  b liż sz y c h  zn a jo m y ch : p e r fu m y  d o ­
b ran e z p o d o b n y c h , ja k ie  u ży w a , lub  tych , k tó r e  k ied y ś  p o c h w a liła  w to ­
w a rzy stw ie . K osz z o w o c a m i, b a k a lja m i i w in em . T ort z u z n a w a n e j przez

nią cu k iern i. T rw a ły  k w iat d o n iczk o w y , jaki
szczeg ó ln ie  lubi, czy to  arau k arja , czy  d racena, 
palm a, fiku s, ro d od en d ron , a sp id istra , san sew ie-  
ra itp. Tu p orad zić  się o g rod n ik a  o o d p o w ied n i 
w yb ór d o  w y sta w y  s ło n ec zn e j p om ieszk an ia .

M łod em u  zn a jo m em u , z k tó ry m  jest na pou-  
fa lsz e j  s to p ie  m łod a  o so b a : coś z rep ertu aru
b ry d żo w eg o , jeże li gra; b ib e lo c ik  sp o r to w y , j e ­
że li m a ta k ie  za m iło w a n ia ;  p ły ty  g r a m o fo n o ­
w e z najnow & zem i p rzeb o ja m i; p o r tm o n etk a  lub  
p o rtfe l czy  n o te s o n ow ym  z u p e łn ie  fa so n ie .

P o w a żn em u  zn a jo m em u  —  p an i d om u  z m ę ­
żem : w y sz u k a n e  cy gara  lub  p a p iero sy ; parę f la ­
szek  sz la c h e tn y c h  n a p o i; w y tw o rn a  k aseta  na 
p a p iero sy ; sk ó rz a n a  teczk a  na b iu rk o; cen n y  
p rzy c isk  itp.

Z n a jo m e —  p o m ię d z y  sob ą: n o w o śc i k o n fe k ­
cy jn e  z a le ż n ie  od se z o n u . Szal, k o łn ierzy k , ża- 
lioc ik . ręk a w iczk i, p a sek , b rożk a , czy  k lip s, w o ­
da to a le to w a , m y d e łk a  do u lu b io n e j p erfu m y , 

k o ro n k o w e  ch u steczk i, k om p let  
m in ja tu r o w y ch  serw etek  w ła sn e j  
roboty , p o d u szk a , d o sto so w a n a  
do m eb li, k o lo ro w a  serw etk a  na 
sto liczek , flak on  z p arom a g a ­
łązk am i tak p ięk n y ch  d ziś sz tu ­
czn y ch  k w ia tó w .

Z n a jo m i —  p om iędzy  sobą: 
p ap ierosy , cygara , b ron zo w e  
sta tu etk i, sp in k i, k raw aty , szale.

Pa tryc ja  Ellis z w y ­
tw ó rn i  „ W a r n e r  
B r . "  p r z y g o to w u je  
p o d a  run k i 
św ig te czn e  
d la  p r z y ­
j a c i ó ł . . .
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CO KU PIC  NA G W IA Z D K Ę I 

P r a k ty c z n e  r a d y  1 w sk az ó w k i d la  
o só b , k tó re  n ie  m o g ą  z d e c y d o w a ć  
sip  n a  w yibór o d p o w ie d n ie g o  p o ­
d a r u n k u  ś w ią te c z n e g o . S ir .  2.

W IN D S O R  C A S T L E . 
P ra s i ta ra  s ie d z ib a  d y n a s t j i  k ró ló w  
a n g ie ls k ic h  s t a ł a  s ic  z r a c j i  albdy- 
kacji. E d w a rd a  V I I I  i n a d a n ia  m y 
ły itu lu  iklsięciia W in d s o r  u o ś ro d k ie m  

za i n ite rescw a  n iia c a łe g o  św ia ita .
S t r .  4—5.

W
M UZEU M  

PU SZ C Z Y  B I A ŁO W I E S K  I E .I.
I * iz e g  la d  ma j  pi c kn  le j  szy  c b okaz-') w 
f a u n y  o s tęp ó w  le śn y c h  B ia ło w ież y  
w p a ła c u  .m y śliw sk im  P a n a  P r o ­
zy  d-omła R. P. S ir .  •».

W
Z W Y S T A W Y  F O T O G R A F IC Z N E J  

W  P O Z N A N IU . 
T e g o ro c z n a  w y s ta  w a a r ty s ty  : zn e j 
f o to g r a f j i  w P o z n a n iu  j e s t  c iek ą  
w y m  p rz y c z y n k ie m  do d z ie jó w  
ro z w o ju  te j  s z tu k i n a  zi em ia  *n 
p o ls k ic h . S ir .  8—

M T
„ D E U S  E X  M A C H IN A * .

O te rn , jaik te c h n ik a . insce.niiizacy.j- 
n a  u le g a ła  w c ią g u  w ieków ' zn sau - 
n ic z y in  pnuemiiatnoin. 'S t r .  11—12.

W
O G RÓD W S P O M N IE Ń . 

W ę d ró w k a  po p a rk u  b e lw ed e r-  
» k im , w k itó rego  ta sz y  i p ię k n ie  
s z u k a ł  P ie rw s z y  M a rsz a łe k  P o lsk i 
odpaezyiniku po z n o ja c h  Sw-ej c ien ­
k ie j  p ra c y .  S tr .  14.

N A P O L E O N  Z C O S P E D A .
H is  to r  j a  W a l te r a  L a n g e , w ła śc i­
c ie la  g o s p o d y  pod  J e n ą ,  k tó ry  
s tw o rz y ł  so b ie  d r u g a  rz e c z y w i­
s to ść . S tr .  11>—17

W
W Y S T A W Y  1 N E O N Y  W O L A .J ,\ . 
O a r  ty .s ty c z n y  cli fo rm a c h  re k  la 
m y , k tó r a  p o s łu g u je  s ie  h a n d e l 

wr o k re s ie  p rzedśw ia-te --znym .
S tr .  18—19.

P rz e b ó j m u z y c z n y  „ A s a " :  
Z A W S Z E  TY ...

T a n g o  J u lju & z a  Leo. — S ło w a  
A ma to ł a K nakowuieck i ego .

S t r .  22.
W

A r ty s tk i  n a  c e n z u ro w a n e m :
M I R A GR E L I  C H O W S K  A 

m ów i o siw.ern ry ic lilem  to u rn e e  
korteertow lem  w S ta n a c h  Z je d n o ­
c z o n y c h  A. P. S tr .  25.

N ow ele . — Ż y c ie  a r ty S ty ira n e . — 
D z ia ł g o s p o d a r s tw a  d o m o w eg o . — 
Kacrilk fi la  teki (s tyczny . — K o sin e- 
ty u a .  — D je te ty k a .  — M oda ko ­
b ie c a . _  H u m o r i ro z ry w k i  u rn y  
si o we. — N a  s ce  n ie . -  N ow e 

k s ią ż k i.  — P r o g ra m  ra d jo w y .

Fot. A gfa.

W  okresie świqt Bożego N a ro d ze n ia  ruch na kolejach w zm a g a  się n iepom iern ie ... Setki pociggów , 
w ypełn ionych po b rzeg i p asażeram i, za w io zg  ich n ie raz  z od leg łych  za kg tkó w  Rzeczypospolite j 

do miejsc rodzinnych, g d z ie  p rzy  stole w ig ilijnym  spędzg oni podniosłe  chwile...
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W śród w span ia łych  
budow li h i s t o ­
r y c z n y  c h tego  

kraju, W in d sor Castle  
posiada h ezw ątp ien ia  n a j­
bardziej sym b oliczn e zn a ­
czen ie  dla narodu a n ­
g ie lsk iego  —  będąc rezy­
dencją  króli.

P otężn e zam czysko, m a­
low n iczo  rozrzucone na 
13 akrach  praw ego b rze­
gu T am izy  (w 22 m il od ­
ległośc i od L ondynu) jest 
n iezatartym  obrazem  ry ­
cerstw a ub ieg łych  w ie ­
ków , jak rów n ież żyw ej 
w sp ó łczesn ości. Żyje i o d ­
dycha, zdaw ałob y  się , tern 
sam em  p ow ietrzem  jak  
przed 900 laty , od gry­
w ając nadal w ażną rolę  
w h istorji narodu.

Sw em i mu ram i daje  
n iety lk o  p ojęcie  ch a ra k ­
teru „czysto  an gielsk iego"  t. z w. „stylu  n a­
rodow ego", lecz rów nież odzw iercied la  
w ielki w pływ  obcych  d yn astyj p anujących  
na tronie an gielsk im . Jest rzeczą n iezm ier­
n ie ch arak terystyczn ą , że w ciągu h istorji
Anglji ty lko trzech króli nie pragnęło rezy ­
dencji W in d sorsk iej: W ilhelm  III. O ranski 
oraz 2-c.h Jerzych  —  lecz ich polityka „nie  
angielska"  jest dobrze znana.

Ta w łaśn ie  tradycja rezydencji królów  
jesl bardzo ch arak terystyczn ą  cechą  narodu  
an gie lsk iego , dla którego „bonie" jesl jego  
tw ierdzą i św iątyn ią . D latego w łaśn ie rze­
czą od p ow iad ającą  duch ow i A nglika w szy st­
kich n ieom al w iek ó w  i w arstw  sp o łeczn ych  
i rzeczą dla niego zu p ełn ie  jasn ą  jest to, że 
nic innego, tylko w łaśn ie  zam ek-l w ierdza  
jest w łaściw ą siedzibą króli. T w ierdza p o tę ż ­
na, d ośw iad czon a  w b itw ach, lecz zarazem ., 
nie nosząca  p iętna agresyw n ości m ilitarnej.

W łaśn ie te dw ie zasadn icze cech y  W indsor  
reprezentuje w całej rozciąg łośc i. B ył św ia d ­
kiem  potężn ych  w zm agali rycerstw a, prze­
trwał liczn e ob lężen ia  (jego potęga została  
złam ana ty lko  raz, za czasów  Johna. Poddał 
się po 2-m iesięczn ej u ciążliw ej obronie) 
i o sta teczn ie  w stąp ił w okres p okoju , który  
zbiega się z pokojem  w ew nętrznym , jaki 
M agna Charta przyn iosła  n arodow i. Od 
tego już czasu  W in d sor rozpoczyna o d gry­
w ać w łaściw ą rolę.

Ze w zględów  w yżej w spom n ian ych  prze­
w yższa m oże arcyd zieła  h istoryczn e, jak  
W ersal — reprezentujący  jedną epokę hi-

Zam ek królewski Windsor z lotu ptaku.

Ogólny w idok kaplicy św. Jerzego spod  
arkad klasztoru.

storji, pałac D ożów  —  h istorję  potężnej  
niegdyś, lecz um arłej K ezczypospolitej, lub 
Śchonbrunn i Poczdam  —  m ów iące nam  
ty lk o  o jed nej epoce.

Ziem ia, na której ob ecn ie  się w znosi za ­
m ek, n iegdyś była pryw atną w łasn ością  Ha­
rolda (druga połow a XI w.). Jego zw ycięzca  
W ilh elm , ohrał to m iejsce  dla w zn iesien ia  
fortu . H enryk III (1216) stw arza z n iego n a j­
p otężn iejszą  tw ierdzę w E uropie. W zm acnia  
m ury, buduje baszty , z k tórych  n ajw iększa  
pozosta ła  do dnia d zisiejszego , staw ia  k a ­
p licę oraz k lasztor. W  sto lat późn iej, Ed­

ward 111 przebudow uje  
go i w zm acn ia , w zn osząc  
potężną basztę  „Round  
Tow er", basztę Edwarda  
III., basztę Johna i Bra­
mę N orm andzką, a przez  
w ew nętrzne u lep szenia  n a­
daje mu charakter pałacu.

W  tym  stan ie  Zam ek  
przetrw ał kilka w ieków . 
D robne zm iany zostały  
p oczyn ion e za czasów  
H enryka VIII. N ajw aż- 
n iejszem  jest w zn iesien ie  
W ielk iej Bram y (Great 
G atew ay), u m ożliw iając  
w ten sp osób  d ostęp  do 
Zamku od strony m iasta.

W ięk sze natom iast zm ia ­
ny zosta ły  p oczyn ion e za 
Karola II. (1660— 1685). 
Był on p ierw szy, który  
uznał W indsor za „m iej­
sce m elan ch olji i p rzek w i­
tłej w spaniałości": Roz­

poczyna w ięc b ezlitosn ą  m odern izację . W ie­
że obronne, strzeln ice, czw orokąty  zru jn o ­
w ano. N ajw sp an ia lsze  okazy  —  „przekw itłej 
w spaniałości"  —  arch itek tury  śred n iow ieczn ej  
zn iszczon o . M elancholja  zosta ła  w ypędzona...

R ezultat jego „odnow ien ia"  w y w o ła ł w ielką  
reakcję ów czesn ego  sp o łeczeń stw a . Jego n a­
stępcy  p o sta n o w ili p rzebudow ać go w sty lu  
gotyck im , lecz n iefortu n n i arch itek ci W yatl 
i W yaty ille , którzy restau row ali Zam ek z ra­
m ienia  Jerzego  III. i IV. (1760— 1830) p o ­
siad ali w ięcej zapału  go tyck iego , an iżeli zn a ­
jom ości sty lu . W  rezu ltacie  Zam ek został 
p rzeład ow an y dekoracją , a ogrom ne sum y  
pien iężn e, w ja k ie  ich h ojn ie  zaopatryw ano, 
zosta ły  zu żyte  na zn iszczen ie  pracy średnich  
w ieków .

R ozm aite były sposoby  finan sow an ia . Je­
den z nich jest bardzo ciek aw y . W  r. 1823, 
Austrja —  w brew  oczek iw an iu  i zap ew n ie­
niu —  w yrów n ała  dług w ojen n y  -— płacąc  
za funt 2X> sh iliiiga . Rząd, by u głaskać  
w zburzoną op in ję  pub liczną z pow odu lego  
n iep ow od zen ia , w ya sy g n o w a ł Vs m iljon a  fu n ­
tów  na b udow ę now ych  k ościo łów , oraz 300 
ty sięcy  na u p ięk szen ie  Zam ku. Dla zn aw ców  
„m etod" fin an sow ych  G eorgea IV. n ie b ę ­
dzie żadną n iespodzianką , że 7 lat późn iej, 
w w yk azie  p rzed łożonym  p arlam entow i f ig u ­
row ała kw ota... 900 tysięcy  funtów !

Bez w zględu jednak  na to, jak ie  były  m e­
tody fin an sow e. Jerzy IV. jest uw ażany za 
tw órcę obecnej, zm od ern izow an ej królew

Klasztor w pobliżu zam ku windsorshiego zbudow any w form ie podkow y. Zachodnia strona Windsoru z tarasem.



sk iej rezyd en cji, ch o c ia ż  h istorja  określa  go: 
„zły jako  dziecko , zły ja k o  m ąż, zły  o b y ­
w atel, zły m onarcha, i zły  ja k o  p rzyjacie l. 
H azard ow y gracz i pijak", N ajw ażn iejszą  
jednak przyczyną jego  n iep op u larności był 
fakt, że n ieraz p rzych od ziło  p aństw u  p o ­
kryw ać jego d ługi, co jednak n ie  p rzeszk a ­
dzało uw ażać go za „P ierw szego  gentlem ana  
E uropy".

N ajw  a żn iejszem  u lep szen iem  było  p o łą ­
czen ie  dw óch skrzydeł. D o n iego, p om iędzy  
pok ojam i k ró lew sk iem i a p ok ojam i zajm o- 
w anem i przez rodzinę k ró lew sk ą , d osto jnych  
gośc i oraz dw ór n ie istn ia ło  b ezp ośred n ie  p o ­
łączen ie . W  razie au d jen cji, ci osta tn i m u ­
sie li p rzek roczyć, s to su n k o w o  duży, k w ad ra­
tow y dzied zin iec.

Ta n ied ogod ność n ie sp raw ia ła  żadnej 
p rzyk rości jego k ró lew sk iem u  rodzicow i, 
który w r. 1820 za k o ń czy ł sw ój żyw ot po 
9 latach  ob łąk an ia  w nędznym  gm achu, 
m iejscu  d zisiejszych  stajn i k ró lew sk ich .

L ecz .lerzy IV. zapragną! w sp an ia łośc i, 
w obec czego  a rch itek ci spotkali się z k o ­
n ieczn ością  w zn ies ien ia  bardzo d ług iego , 
p iętrow ego  korytarza.

*  *  *

Z am ek W in d sorsk i prócz tego, że jest re­
zyd en cją  króli, jest rów n ież  sied z ib ą  n a j­
hardziej d ysty n g o w a n eg o  w św iec ie  zakonu  
rycersk iego  O rderu P o d w ią zk i (The Order 
o f the Garter), a jego ch lubą , a zarazem  
perłą Zam ku jest K aplica św . Jerzego (St. 
G eorge’s C hapel). W  stylu , ch a ra k tery sty cz­
nym  gotykow i an g ie lsk iem u , ok reślanym  
p rzew ażn ie  sty lem  „narodow ym ", daje obraz  
rozw oju  sztuki i h islo rji, jak  żaden  k o śc ió ł 
w A nglji, z w yją tk iem  m oże W esm in steru .

P rzy w ejśc iu  do k ap licy  oczy  w idza p rzy­
kuw a w sp an ia ły  k am ien n y  su fit  —  w ytw orn e  
1 inje g o tyck iego  sk lep ien ia  —  różn orod n ość  
i b ogactw o m a lo w a n y ch  w z ło c ie  herbów  
liczn ych  króli i n a jśw ietn ie jszy ch  k a w a le­
rów  Orderu, a ponad w szy stk o , zad z iw ia ją ce  
piękno  i w ytw orn ość  w sp iera jących  filarów .

N astęp n ie, w zrok  p rzen osi się  na potężn y  
w itraż „W est W indow ", rep rezen tu jący  sz e ­
reg kró lów  oraz in sig n ja  orderu . W  dolnej 
części w itrażu  jest u w id o czn io n a  m odlitw a, 
od m aw ian a  p od czas co d zien n ego  n ab o żeń ­
stw a: „God save our g raciou s Sovereign  and  
all the C om p anion s o f  the m ost h on ou rab le  
and n ob le  Order o f  the Garter". I w reszcie  
sta lle  dla kaw alerów  O rderu, bogato  rzeź­
b ion e w dębie, nad k tórem i p o w iew a ją  ich  
ch orągw ie , po bokach  zaś są u m ieszczon e  
ich szpady , hełm y, herby i tablica  n osząca  
im iona  oraz tytu ły . B ezp ośred n io  pod gale-

N a p r a w o :  O t o c i e k a w y
o b r a z e k  l o n d y ń s k i i; C z a r n y
k o t u w a ż a n y  w  /A n g l j i  z a
s y m b o l  s z c z ę ś c i a , p r z e c h o -
d z i p r z e z  u l i c ę , xv c z e r ń
p o m a g a  m u  p o l i c j a n t

w s t r z y m u  ią c r u c h .

P o n i ż ę  j :  W nętrze k a ­
p licy  iw .  Jerzego w  zam ­

ku wincłsorsktm.

rją d la  chóru  są krzesła  książąt dom u p a ­
nu jącego  oraz k rzesło  tron ow e króla.

K aplica św . Jerzego  jest w  sw oim  rodzaju  
un ikatem , gdyż jest w ła śc iw ie  jed yną na 
św iec ie  k ap licą  do dnia d zisie jszeg o  p rzy ­
należną  do zak on u , rep rezen tu jącego  św ia ­
tłe poglądy  rycerstw a w iek ów  śred n ich , ten 
rycersk i ideał gen tlem eń stw a , dla którego  
najw yższym  ob ow iązk iem  m ężczyzn y  jest, 
oparta  na m o d litw ie , w alka w obron ie Oj 
czyzn y , P raw  i H onoru.

Ten słyn n y  w św iec ie  zakon rycersk i 
zo sta ł za łożon y  przez E dw arda III. w r. 1348.

P ierw szy  statut ilo ść  cz ło n k ó w  ogran icza! 
do króla, k sięc ia  W alji, oraz 24 k aw alerów , 
n ajw y ższy ch  p rzed staw icie li parów . Za cz a ­
sów  Jerzego  III i W ilh elm a IV. zosta ł rozszc  
rzony  na p otom k ów  Jerzego 1 i k siążąt obcych

P a so w a n ie  na ry­
cerza odbyw a się  
w k ap licy  św . J e ­
rzego p od czas u ro ­
czy steg o  n ab o żeń ­
stw a i po w ręcze­
niu in sygn ij (gw ia ­
zdy, podw iązk i i 
złotego  k o łn ierza  
z ,26 różam i T udo- 
rów ) jest esk o r to ­
w any do sta łego  
krzesła  w sta llach .

W  prak tyce lej 
u roczystości jednak  
zan iech a n o . O sta t­
nim  rycerzem , p a ­
sow anym  u ro czy ­
śc ie  w r. 1911 byl 
k siążę  W alji, b. 
król Edw ard VIII.

D ziś p asow an ia  
d ok o n u je  W ładca  

• (Soeereign) O rde­
ru, t. zn. król, n ie ­
k o n ieczn ie  w k a p li­
cy  St. Jerzego. J e ­
dyną lady O rderu  
jest obecna k r ó lo ­
wa Mary.

W  k ap licy  Św.
Jerzego znajdują  
się  szczą lk i: H en ­
ryka VIII. oraz je ­
dnej z jego lic z ­
nych  żon , Karola 1..
Jerzego  III. i IV..
W ilh elm a  IV. oraz 
E dw arda VII.

W  ciągu  ostał-

N a  p r a w o :  „ S a l a  b i t w y  p o d  
W a t e r l o o " o z d o b i o n a  j e s t  
o b r a z a m i  h i s t o r y c  z n e m i . 
D n i a  1 8  c i e r w c a  k a ż d e g o  
r o k u ,  k r ó l  a n g i e l s k i  w y d a ­

j e  b a n k i e t ,  n a  k t ó r y m  j e s t  
o b e c n y  k a ż d o r a z o w y  r e o r e  
z e n l u n t  r o d z i n y  m a r s z a ł k a  
W e l l i n g t o n a  o f  W e l l e s l e y , 
2 w y c i ę z c y  s p o d  W a t e r l o o .

■  V  \ ' p j  V
U Ł k  ' H U  U OI * h |  a H a n  dii R H  ]  |rc.<W.vIV  ł  , sf El'

h i  ■K 9

N a  l e w o :  R e p r e z e n t a n c i  a n g i e l s k i e j  d y n a s t j i .  
O d  l e w e j :  k s .  K e n t u ,  z m a r ł y  k r ó l  J e r z y  V,  
b y t y  k r ó l  E d w a r d  V I I I  i o b e c n y  k r ó l  J e r z y  V I  
p o p r z e d n i o  k s i ą ż ę  Y o r k u .  Z d j ę c i e  z r o b i o n e  p o d ­

c z a s  r e t u j i  f l o t y  w o j e n n e j  w  S p i t h e a d .

nich 200 lut kaplica  zn ajd ow ała  się  „w s (a - |  
ire  w ie lk iego  zn iszczen ia . G runtow ne o d n o ­
w ien ie, rozp oczęte  w roku 1921 zosta ło  u k o ń ­
czo n e  w  1930 r. C zw artego listop ad a tegoż I 
roku, w ob ecn ośc i króla i k ró low ej, rodzi-1  
ny k ró lew sk ie j oraz k aw alerów  orderu o d ­
b y ło  się  u roczyste n ab ożeń stw o  d zięk ­
czyn n e z okazji u k oń czen ia  restauracji, o d ­
p raw ion e przez biskupa W in ch esteru  —  p ra -l 
łata  O rderu P od w iązk i i b isk u p a  O x fo rd -| 
sk iego  —  kan clerza  O rd eru . P od czas n ab o­
żeń stw o  nad głow am i ob ecn ych  p o w ie w a ły l  
sz tan d ary  W łoch , H iszp an ji, Szw ecji, N or-I  
w egji, D an ji, B elgji oraz Japonji —  sz ta n -l  
dary k aw alerów  Orderu P od w iązk i —  człon-

D okończenie na sir. 7-ej.



w schód  i zachód,
ow ego  państw a p otęż­
nego —  P uszczy. T w o ­
rząc Muzeum B ia ło ­
w iesk ie  ustan ow ion o  
zasadę: w m uzeum  
znajdą pom ieszczenia  
w yłączn ie  okazy zw ie ­
rząt, żyjących  w Pu­
szczy. Jeśli w eźm iem y  
teraz pod uw agę, że 
Puszcza B ia łow iesk a , 
to jed nolita , zw arta ca ­
łość, że jest to w łaści-

nego bociana, nurki, perkozy i dziesiątk i 
dalszych  bardziej p opu larnych . Z gadów  n ie ­
rzadką jest żm ija zygzak ow ata , padalec, 
a także i żółw . Cóż za w span ia łe  bogactw o  
fauny! W prost trudno uw ierzyć... dopóki nie 
obejrzy się M uzeum  B ia łow iesk iego , gdzie  
w szy stk ie  o k a zy  rep rezen tow an e są staran ­
nie w ykona nem i eksponatam  i.

P ostanow iłem  w yżej nie w y liczać  w szy st­
kich gablotek  m uzeum  w porządku ch ro n o ­
log icznym  czy num erycznym . Godzi się je d ­
nak w spom n ieć  o kilku  sp ecja ln ie  in teresu ­
jący cli szczegó łach , w ięc o sa li żubra —  
gdzie w idzim y osobno szkielet tego w spa­
n ia łego stw orzen ia , osobno zaś całą rodzinę  
żubrzą od n ajm n iejszych  n ow o-narodzonych  
żiihrząlek . M uzeum szczyci /się pozatem  kil-

R zad ko które m uzeum , zw łaszcza  m u ­
zeum  przyrodn icze, posiada sw ój o d ­
rębny w yraz, n adający m u charakter  

turystycznej a trakcji, czy  też p od n oszący  je ­
go w artość ponad norm y czysto  sta tysłycz-  
n o-n au k ow e. Z apytajm y się, czy  m y —  m ie­
szkań cy  m iast, K rakow a, P ozn ania , W arsza ­
w y znam y sw e m uzea przyrodn icze?  N>apew­
no nie! Jeśli zw ied za liśm y  je, to jeszcze  za 
czasów  szkoln ych  i to n ie bez pew n ego  p rzy ­
m usu. W  pew nym  stopn iu  jesteśm y uspra­
w ied liw ien i. M uzea, w których  zebrano rząd 
w yp ch an ych  zw ierząt, czy  m iljon z a su szo ­
nych  roślin , nie m ogą nas pociągać, je ś li nie 
jesteśm y sp ecja ln ie  zam iłow an i w danym  te­
m acie.

P iszący n in iejsze  słow a... nie jest an iołem !
I on rów n ież od sw ych  czasów  g im n a zja l­
nych w idział... bardzo n iew iele  m uzeów p rzy­
rodn iczych! A te, co 'w id z ia ł, przyznaję sz cze ­
rze, nie zrob iły  na nim w yb itn ego  w rażenia .

P ew n ego  jesiennego pop ołud n ia  zaginało 
m nie jednak —  niem al zu p ełn ie  p rzyp ad k o­
w o —  popod m ury pałacu Pana Prezydenta  
R P. w B ia łow ieży . M iałem  już za sobą p e ł­
ny, przep isow y program  pobytu  w P uszczy  
B ia ło w iesk ie j i ok olicy . W ięc  i zw ierzyn iec  
żubrow y, i kilka spacerów  po puszczy , k tó ­
ra teraz w jesien i rozb łysnęła  pełn ią  złotych  
kras. P ozosta ł do zw ied zen ia  ów  pałac, 
a w jednem ze sk rzydeł pałacu  —  m uzeum  
zoo log iczn e.

B un tow ał się w e m nie przed tem hi a ło w ię - 
s kilem m uzeum  turysta, który d ostą p ił z a ­
szczytu  oglądania  m uzeów W arszaw y, B uda­
pesztu i innych  sto lic  E uropy. B untow ała  też 
się tak zw ana dusza, naładow ana w łaśn ie po 
brzegi p ięknem  żyw em  olbrzym iej P uszczy, 
przed w kroczeniem  w progi przybytku  m u ­
zea lnej śm ierci... W  rezu ltacie  jednak  zn a ­
lazłem  się w salach  M uzeum  B ia łow iesk iego  
i —  o dziw o —  sp ęd ziłem  tam  dobrych  kil 
ka godzin .

T rudno op isać  m uzeum , jeśli n ie  chce się 
p od aw ać su ch ych  sp isów  ok azów , podamych  
w  dodatku po łacin ie .

W  czem  tkw i ow a odrębność w yrazu  Mu 
zeum  B ia łow iesk iego?  O czyw iście  nie w tem. 
iżby zgrom adzono tutaj jak ieś n ad zw yczaj­
ne ok azy , jak ieś dziw olągi p rzedpotopow e. 
M uzeum  sam o w* sob ie m og łob y  naw et u c h o ­
d zić za dość przeciętn e —  n a leży  je jednak  
rozum ieć nie jako oderw aną ca łość , lecz ja ­
ko u zu pełn iającą ilustrację lego w span ia le  
go kolosa , rozp ościerającego  się  stąd , z B ia ­
ło w ieży , dziesią tk i k ilom etrów  na północ,
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ii utij wick.v .v na mzu
ropejsk im ) zrozum iem y, jak bardzo ciek aw ą  
będzie odp ow ied ź na pytanie: co też w  tym  
ejdnym  lcsie  żyje. jak ie  bogactw a fauny  
kryją się  w jego n ied ostęp n ych  uroczyskach!

T urysta, k tóry zw ied za  naszą  P uszczę B ia­
łow ieską  pojęcia  naw et m ieć nie m oże  
o w span iałem  bogactw ie życia  lasu. Zagłębia  
się  om w P uszczę  tylko w granicach  m o żli­
w ości k ilk ugod zin n ego  spaceru. N awet i w y­
traw ny m yśliw y polu jący  w P uszczy  nie sp ó ł­
ka na sw ych  w ypraw ach  w szystk ich  z w ie ­
rząt posiad ających  tu sw e królestw o. Dużo  
zw ierząt jest bardzo p łoch liw ych . N iektóre  
znajdują s ię  tutaj w ilo śc iach  bardzo n ie licz ­
nych  —  np. rysiów , w ed ług  ostatn ich  ob li­
czeń  niem a w P uszczy w ięcej ponad dziesięć. 
Zagłębiając sie w ięc  w tajem nicze śc ieżk i Par­
ku N arodow ego, będącego w prost p ierw otnym  
rezerw atem  od w ieczn ej puszczy, w yczuw a się  
jed yn ie  in tu icja , iż w głębi lasu , m oże naw et 
n ied a lek o  od nas czają  się  oczy n iew id zia l­
nego lisa czy  gronostaja...

W edług  p u b likacji inż. J. .1. K arpińsk iego  
żyją obecn ie w Puszczy n astępujące ssaki: 
jeleń , daniel, sarna, dzik, ryś, w ilk, zając, 
lis. borsuk, kuna, tchórz, w ydra, gronostaj, 
ła sica  i w ie le  innych m niej znakom itych  ty­
pów. Z ptactwa  
napotkać m o ż­
na: g łuszca, c ie ­
trzew ie, jarząb­
ka, puhacza, or 
lik i, jastrzębie, 
m yszo łow y , ku­
nie. żó r a w  i a. 
c z a p l ę ,  czar

Puszcza Białowieska w wielu miejscach jest 
nieprzebytym  yaszczem.

Mi/i> sie ijawędzi na bezdrożach puszczy... 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T .  R .  B U R Z Y Ń S K I ,  

W A R S Z A  W  A .

N a  l e w o :  Z  eksp o n a tó w  M uzeum  
B ia łow iesk iego : k s ią żę  k n ie j po l­

sk ich  ryś.



KĄCIK F I L A T E L I S T Y C Z N Y
Jeden z czytelników  rzucił projekt zam iesz­

czania kom pletnego wykazu stale w ydaw a­
nych nowości (może narazie ty lko Europy?) 
i przypuszczam y, że jeśli g lo sy  podobne na­
p ływ ać będą w w iększej liczbie, wówczas R e­
dakcja fzgodzi się na pow iększenie działu f ila ­
telistycznego.

O m aw ialibyśm y naturaln ie zawsze szczegó­
łowo najładniejsze serje, a przy innych w y­
m ien ialibyśm y tylko wartość nominalna każ­
dej sztuki, barwę, rodzaj druku ewent. w yso­
kość nakładu itp. „K ącik“ zastąpiłby w ten 
sposób dodatki do katalogu, na które zresztą 
trzeba czekać aż -cały m iesiąc, i m ielibyśm y  
już bezporównania wcześniej wartościowe ko­
m unikaty. Piszem y wartościowe, bo obecnie 
i a leży się  starać o w iele nowości natych­
m iast po ich wydaniu, bo w kilka tlni nakład 
bywa już często wyczerpany.

Przykładów tego zjawiska jest aż zadużo:

s e r je  „F 1 S “ , ju b i le u s z  k ró la  J e r z e g o  V ., p o l­
sk ie  „ G o rd o n -B e n n e it t“  itd . ,  to  sam o  (zaś s ta ło  
s ię  w uh . m ie s ią c u  z b e lg ijs k ie m i b lo k a m i w y- 
s taw o w e m i „ B > rg e rh o u t“ i „ C h a r l e r o i“ . C ena  
n o m in a ln a  w y n o s i 3 f r .  (54 g ro sz e ) , w t y ­
dz ień  po  w y d a n iu  o fe ro w a io  j e  po  30 f r .,  t e ­
ra z  w p o lsk ic h  f i r m a c h  k o s z tu ją  6 z ł. 50 
i k tó ż  z g a d n ie  za ile  je  b ęd z ie  m o żn a  d o s tać  
w Ii037 r. 1

A b d y k a c ja  k ró la  E d w a rd a  V I I I  w p ro w a ­
d z iła  ta k ż e  n ie b y w a ły  z a m ę t i w  m in is te r s tw ie  
p o c z t, bo z a p a s y  zn acz k ó w  z .Je rzy m  V s ą  na  
w y c z e rp a n iu , a  o d d a w n a  p rz y g o to w a n e  s e r je  
z n o w y m  k ró le m  n ie  z o s ta n ą  c h y b a  w y d a n e . 
Z a p o w ie d z ia n e  na  1 s ty c z n ia  m u szą  b y ć  w y ­
co fa n e . W . H .

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I .  M gr. S t. B ałow - 
sk i, K a to w ic e . Za m iły  l i s t  i zn ac zek  d z ię k u ­
je m y . J e ś l i  chód ’/, i o p e łn y  w y k a z  now ości 
c z e k a m y  n a  g ło sy  in n y c h  C zy te ln ik ó w .

Trilysin p o m a g a  na w e t  tam,  
gdz ie  wszystkie środk i  z a w io d ł y

kom a ok azam i rzad k ich  a lb in o só w , jak b ia ­
łej ja sk ó łk i, b ia łej w iew ió rk i, a tak że  je d ­
nym  z n ie liczn y ch  w m u zeach  eu ro p ejsk ich  
ok azem  b ia łej so w y .

N a sz czeg ó ln ą  u w a g ę  za s łu g u je  jed yn a  
p od o b n o  —  tego- rod zaju  na św ie c ie  —  
k o lek cja  p tak ów  —  zw a n y ch  „ b o jo w n ik iem  
b a ta ljo n e m 11. B o jo w n ik  —  lo  p taszek  n ie ­
w ie lk i, ty le  co d u ży  szpak , p o sia d a ją cy  je d ­
nak  n ieco  d łu ższe  n o g i. S am iczk a  b o jo w n i­
ka je s l p o sp o lity m  n ie  zw ra c a ją cy m  na s i e ­
b ie  u w agi p taszk iem . Jest sz a ro -h ro n zo w a  
i n ie p osiad a  żad n y ch  ozd ób . T ak im  sam ym  
zresztą  jest sam iec . T en  jed nak że, raz do 
rok u , w o k resie  god o w y m  zrzu ca  z sieb ie  
szare  i b ra n żo w e p iórk a  i p rzed zierzga  się  
w n ie s ły c h a n ie  b arw n eg o  p ta szk a , w o b ec k tó ­
rego w sz y stk ie  o s ła w io n e  k o lib ry  i rajsk ie  
p tak i są m izerotą . N ie d ość  na tem ! D łu gie  
o b ser w a cje  u sta liły , iż n ie  istn ie ją  dw a sa m ­
ce b o jo w n ik a , sktóreby o tr z y m a ły  w  ow ym  
o k res ie  jed n ak ow e lu b  ch o ćb y  p od o b n e  u p ie ­
rzen ie . Jest ono za w sze  różn e, za ró w n o  
k szta łtem , jak i b arw ą. W  M uzeum  B ia ło -  
w iesk ie m  zn a jd u je  się  sp ec ja ln a  gab lo tk a  
b o jo w n ik ó w ; p o m ie szczo n o  w  n iej k ilk a n a ­
śc ie  ok a zó w  sa m có w  b o jo w o  ika-ba tal jo  11 a, 
z k tó r y ch  k a żd y  p rzed sta w ia  typ  tak  r ó ż n o ­
rod n y, iż zd aw a ćh y  się  miogłlo, że m a s ię  do 
czy n ien ia  in ie z jed n y m  i tym  sam ym  p ta ­
k iem , lecz  z rożn em  i —  ju ż n ie  od m ia n a m i, 
a le  w p rost różn em i g a tu n k am i ptaka.

Z ok a zó w , p o k a zy w a n y ch  ja k o  u n ik aty , 
n a le ż y  jeszc ze  w y m ien ić  p o p ie la teg o  zająca  
(jed yn y  okaz m u zea ln y  w P o lsce ) , a 1 ak że  
zb iór  sów , u ch o d zą cy  za n a  jbogatszy  w k ra ­
ju . Im p o n u ją cy  jest zb iór  ja j p ta sich , z k tó ­
rych  n ie jed n e  rob ią  w ra że n ie  a r ty sty czn ie  
w y k o n a n y ch  k o lc z y k ó w  c z y  w is io r k ó w .

W  c h w ili ob ecn ej M uzeum  B ia ło w iesk ie  
m ieści s ię  w  k ilk u  bardzo  c ia s n y c h  sa lk a ch , 
w y d z ie lo n y c h  w  p a łacu  P a n a  P rezy d en ta  
R. P. w  B ia ło w ieży . Z n a la z ły  s ię  jiednakże  
o d p o w ied n ie  fu n d u sze , d zięk i k tórym  z b u d o ­
w an o w b ieżą cy m  ro k u  o d d z ie ln y  p aw ilo n  
dla M uzeum , k tóry  sta n ą ł w m a lo w n ic zy m  
zak ątku  parku p a ła co w eg o . W  n a jb liższy m  
cza s ie  zb iory  M uzeum  B ia ło w ie sk ie g o  z o ­
stan ą  tam  p rzen ies io n e .

M uzeum  B ia ło w iesk ie , w n o w ej sied z ib ie , 
sta n o w ić  b ęd zie  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ą  a trak ­
c ję  d la  tu rystów , będąc je d n o c z e śn ie  p o m o ­
cą  n au k o w ą  w p o zn an iu  P o lsk i.

R om iin  B u rz y ń sk i.

(dokończenie z e  ałrony 5).
ków  d om ów  p a n u ją cy ch  św ia ta  •—  rep rez en ­
to w a n y ch  przez ich  m in is tr ó w  i a m b a sa ­
d orów .

P rzy  d źw ięk a ch  h ym n u  „G od save th e  
K ing“ F irst G entlem an  i F ir st L ady o p u ­
szcza ją  k ap licę . K aw alerow ie  sa lu tu ją , 
a w p o w ietrzu , zd a w a ło  się , u n o si s ię  c iężk i 
szczęk  zb o i ty s ią ca  rycerzy , p o leg ły ch  za o j ­
czy zn ę  w  u b ieg ły ch  s tu lec ia ch , d a ją c  znak , 
że  ich d ucli czu w a  nad m u ram i p rastarej  
sied z ib y .

*  *  *
Jest rzeczą zu p e łn ie  zb y teczn ą  w sp o m in a ć , 

jak  b ezcen n e  sk arb y  Z am ek  za w iera  w  p o ­
sta c i h ib ljo tck i, p o sia d a ją ce j b ezcen n ą  k o ­
le k c ję  sz ty ch ó w , w sp a n ia ły ch  m eb li fra n cu ­
sk ich , n ab y ty ch  przez Jerzeg o  IV. p rz e w a ż ­
n ie p o d cza s rew o lu c ji fra n cu sk ie j , m uzeum  
p o rce la n y , gaterji ob ra zó w  n a js ła w n ie jszy ch  
m ala rzy , z o d ręb n em i p ok o ja m i R ubensa  
i van D yck a, sa li tro n o w y ch , zbroi i sz ta n ­
dary o sta tn ic h  900 lat. A p on ad  w sz y stk o  —  
n a jw ię k szy  sk arb  —  groby k ró lew sk ie !

Z am ek  W in d so rsk i jest n ie ty lk o  sk arb em  
dla A nglika , lecz  ży w ą  d u szą . Tu przed  k ró ­
low ą  E lżb ie tą  po raz p ierw szy  zo sta ła  o d e ­
grana  przez ch ó r z y s tó w  k a p licy  św . Jerzega, 
sz tu k a  S h a k esp eara  „M erry W iv es“ , tu w re ­
sz c ie  o d b y ła  się  n a jsm u tn ie jsza  w  h isto rji 
u r o c z y s to ść  p o g rzeb o w a  n azaju trz  po e g z e ­
k u cji K arola  I.

*  *  *

W  p o ch m u rn y  p ora n ek  d żd ży ste j jes ien i, 
po  zaop atrzen iu  s ię  w  so lid n y  „ m a ck in to sh “ 
i parę sm a czn y ch  „ sa n d w ich es" , w yb rałem  
się  w o d w ied z in y  Zam ku.

W  d rod ze na D w orzec  W a ter lo o  (L o n d y ń ­
sk i d w orzec  je st  w  p ojęciu  A nglika n a j­
ru ch liw szy m  d w o rcem  na św ie c ie . P od ob n o  
„ o d je żd ża ją 11 2 p ociąg i n a  m in u tę |, zd a ­
rzył s ię  na S trand 'z le , w  p o b liżu  C haring  
C ross zab a w n y  w yp a d ek . S iln y  ruch  u liczn y  
z o sta ł w strzym an y  p rzez... cza rn eg o  kota , 
k tóry  n ie  zw a ża ją c  na g ro żą ce  m u n ie b e z ­
p ieczeń stw o  p o w a żn ie  k ro czy ł przez u licę. 
T rzeba  b y ło  w id z ieć  w y ra z  za d o w o len ia  m a ­
lu ją c y  się  na tw a rza ch  -p rzech od n iów !  
C zarny k ot —  zw ia stu n  szczęśc ia !

P o  k ilk u  g o d zin a ch  u p a ja n ia  się  h istorją  
A n glji, za w a rtej w m u c a ch  Z am ku, „ ła d u ­
je m y 11 się  do p rzep e łn io n eg o  tu rystam i p o ­
c iągu .

W k ró tce  sp o k ó j p od ró żn y ch  p o ch ło n ię ty ch  
sp ra w o zd a n iem  p ra sy  o przeb iegu  w y p a d ­
k ów  w  H iszp a n ji, z o s ta ł za k łó co n y  p o d n ie c e ­
n iem  (rzecz tu ź le  w id zian a) tu r y stk i, która  
s ta ra ła  s ię  w y tłu m a c z y ć  k o n d u k to ro w i, że  
w jej p rzed zia le  jed z ie  n ieb ezp ieczn y  w arja ł, 
k tóry  u trzym u je , że  je st  N ap o leon em . K on ­
d u k tor , z m in ą  cz ło w ie k a  zn a ją ceg o  s ię  n a  
rzeczy , za p ew n ił, że w sz y stk o  jest w p o ­
rząd k u , gd yż n a stęp n y m  p rzystan k iem  jest 
W a ter lo o !

A lexan d er S a ck iew icz ,
(Surbiton) A nglja.

ratuje włosy!
Sposób utycia t

Codziennie rano  lub 
w ieczór n a le iy  skórę 
głowy |nle tylko wło­
sy) starannie zwilżyć 
p reparatem  T r i I y s i n.

Jak gdyby
opancerzona

pod ochroną

Równie skuteczny dla włosów snehyeli 
Olejek Trtlysln.

A n i słota ani p raca dom ow a nie szkodzq 
skórze p ie lęgnow ane j N iveq. Te nadzwy­
czajną s k u te c z n o ś ć  zaw dzięcza N iv e a  
zaw artości Eucerytu, k tó ry  pod względem  
chem icznym  jest na jw ięce j zbliżony do 
natura lnego t łu s z c z u  s k ó r y  ludzkie j. D la­
tego N iv e a  stanow i coś n ie z w y k łe g o ,  
czego nie można czemś innem .zasłqpić. 
Skóra nasza potrzebuje wprost N iv e i ,  
aby zachować swq m łodzieńczą świeżość 
i delikatność. D o  n a b y c ia  t y lk o  w o r y ­
g in a ln y c h  opakowaniach po cen ie  od
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Adam Pawłowski: »Naslrój«. Tadeusz W ański: »Kasztany«.

Z WYSTAWY FOTOGRAFICZNEJ

Adam Toczyński: »Porlal«.

Odkąd kunszt fotograficzny zdobył sze­
rokie sfery inteligentnego sp ołeczeń ­
stwa. zm ienił 011 częściow o sw ój pier­

w otny charakter: fotografja przestała już
być jedynie sposobem  utrw alania pew nych  
pam iętnych  w życiu w ydarzeń i pogłębiona, 
nabrała cech praw dziw ego artyzm u. N ie w y ­
starcza już dzisiaj przeciętnem u am atorow i 
fotografji „uchwycić" w iernie kontury m ia­
sta, osoby czy przedm iotu, lecz chodzi mu 
o to, aby zdjęcie od zw ierciad lało  też jego  
osob iste zdolności artystyczne, aby obraz 
przestał być... fotografja, czyli w iernem  od ­
b iciem  rzeczyw istości, a nabrał cech  dzieła  
sztuki.

Pod tym też kątem  w idzenia urza.dza się  
liczn e w ystaw y fotografji artystycznej i po 
w stają  odpow iedn ie tow arzystw a, skupiające  
dużą ilość am atorów  tego szlachetnego  
kunsztu .

O statnio zasłużone „P oznańskie Towarzy­
stw o M iłośników  Fotografji"  urządziło w 
foyer  Teatru P olsk iego  w Poznaniu ciekaw ą  
w ystaw ę prac sw ych  członków . W ystaw a, 
jak m ożna sądzić choćby z reprodukow a­
nych  obok ilustracyj, odznacza się  w ielkiem  
bogactw em  tem atów , oryginalnem  ujęciem  
przedm iotu, jak rów nież dobrą techniką. Ogó 
łem  w ystaw iono  65 plansz, będących ow ocem  
pracy czternastu fotografików , a w iększość  
zdjęć w ykonana jest w technice brom ow ej.

W ysoce ciekaw ą jest naprzykład fotografja  
Adama P aw łow skiego, odznaczająca się „pa- 
stelow em i"  w aloram i i stanow i n iejako  k on ­
trast siln ie zarysow anego zdjęcia Tadeusza  
W ańskicgo, członka K apituły Fotoklubu P o l­
ski. Gra św iateł w ieczornych  na potężnych  
m urach Teatru W ielk iego w Poznaniu jest 
znow u głów nym  w alorem  p ięknego zdjęcia  
Adama Toczyńskiego.

Tegoroczna w ystaw a fotografji artystycz­
nej w Poznaniu —  to bezw ątpienia ciekaw y  
przyczynek do dziejów  rozw oju tej sztuki na 
ziem iach zachodnich Polski. J.
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B E  T T  A
SPŁENDENS

Spotkałem  dziś A ndrzeja — zm ieniony był 
i blady.

-— Chciałbym z tobą pomówić — rzekł 
mi na wstępie.

— Dobrze — odpow iedziałem  — chodźm y 
do kaw iarni.

Rozmowa nie kleiła się, więc siedząc w 
cichym kącie, piliśm y milcząc m okkę i ko ­
niak.

— Przeżyłem  dw a treściwe wieczory, za ­
czął cicho — w czoraj, jako  przyrodnik  i a r ­
tysta, dzisiaj — jako  człowiek.

— Wiesz, iak lubię ryby i jak  dużo cza­
su im pośw ięcam ; nie mogę zrozum ieć, dla 
czego ludzie hodują  jakieś głupie roślinki 
w doniczkach — asparagusy czy bezduszne, 
jakby polakicrow ane figusy, a nie hodują 
ryb, o żywych, intensyw nych barw ach, cie­
kawych w linji — o wiele piękniejszych 
od kwiatów.

— Mówisz o rybach słodkow odnych?
— Tak, najczęściej pochodzących z Arna- 

—żonki — odrzekł.
O statnio udało mi się dostać do swego 

akw arium  śliczny okaz Betta Splendens, 
właściwie Betta Cam bodia — szafirowego 
bojow nika, wiesz? Sposób, w jak i się roz­
m nażają  — jest fascynujący.

Niestety, to się nie da opisać — to trze­
ba w idzieć — w tedy się zrozum ie, jak przy­
roda  szafuje energją i pięknem  — aby 
u trzym ać gatunek.

Od kilku dni zaobserwow ałem , że czas ta r ­
ła się zbliża, gdyż sam iec budow ał p raco­
wicie eteryczne gniazdko z pęcherzyków  
w odnych — schron d la m ałych in spe.

W czoraj, w okresie swej rybiej miłości — 
był cudow ny: m ienił się jak  szafirow a ema- 
łja o różnych tonach, pływ ając n iestrudze­
nie wokoło n iepozornej — ciężkiej, pełnej 
ikry sam iczki.

W reszcie ow inął ją swem szafirow em  cia­
łem — im peratyw nym , wściekłym uściskiem , 
w yciskając z niej ikrę, k tóra  strzeliła różo­
wą fontanną, a będąc lżejszą od wody — w y­
pływ ała powoli na pow ierzchnię, łącząc się 
z mleczem.

Samica, jak n iepotrzebny strzęp — opadła 
w yczerpana na dno, a on spełn iając rozrod­
czy nakaz życia — wciąż trw ał na straży, 
w achlując płetwam i i ogonem skupiającą sic 
ikrę, to nosząc ją  w pyszczku do gniazdka 
z wodnych, tęczowych kulek.

— Przyw iązany jestem  do niego — dodał 
z uśm iechem  — wyhodowałem  go i dopraw ­
dy — jest tp w yjątkow a piękny okaz!

W czoraj, m iałem  nieostrożność opow ie­
dzieć Renie, że w Sjam ie ludność miejscowa 
urządza walki pomiędzy temi rybkam i: dwa 
samce w puszczone do szklannego naczynia 
walczą zaciekle i najczęściej oba giną: tu ­
bylcy robią wysokie zakłady, pasjonując 
się — jak  inne ludy do walki byków, czy 
kogutów.

Renie zabłysły oczy — zaczęła tulić się do 
mnie i prosić, abym  je j swego szafirowego 
bojow nika — pokazał.

— A czy masz i inne sam ce? — zapytała.
-— N aturalnie, mam — ale ten jest n a j­

piękniejszy; m am  purpurow ego, zielonego, 
k ilka złocistych — a wiesz, że za każdym  
razem , rodzą się też albinosy.

— Ale czarnych rybek napew no niem a na 
świecie? — rzekła.

— Owszem, Mollienisie — byw ają zupeł­
nie czarne — m atowe, bez połysku, jak  p ła t­
ki sadzy; tak czarne, że oczu ich nie widać.

—  To takie, jak ja — zaw ołała, m rużąc 
swe wielkie, czarne oczy.

— A wiesz, Reno — dodałem  — uczeni 
dow odzą, że ryby o czarnem  zabarw ieniu 
m ają  przytępiony wzrok.

—  To tak  jak  ja  — roześm iała się zno­
wu figlarnie — gdy nie chcę czegoś widzieć, 
albo słyszeć — to zaraz wzrok i słuch mi 
sie dziwnie przytępia.

—  ???
—  N ap raw d ę...
— Mój złoty, musisz m nie dzisiaj zapro­

sić do siebie na five o clock-lea i pokaz sw o­
ich cudów  akw ariow ych — dobrze?

— Nie, nie, nie — żadnych, zajęć, żad­
nych wykładów.

—  Przychodzę dzisiaj i koniec!

— Nic. nie widzę i nic nie słyszę, śm ia­
ła się, zatykając sobie uszy p iąstkam i, nic 
nie słyszę. Przecież jestem  tw oją czarną 
rybką: wzrok i słuch mi się dziwnie przy­
tępia, gdy masz zam iar mi czegoś odmówić...

P rzy tu liła  się do m nie, ow inęła rączka­
mi — podała usta.

Co m iałem  robić?

Przyszła.
Musiałem je j pokazać ca łą  sw oją hodowlę,

0 w szystkiem opow iadać, tłumaczyć.
Rozkoszna była: w białej sukience z roz-

iskrzonem i oczam i — w yglądała, jak biały 
kwiat.

— A to co? a to co? — pytała.
— To są ryby księżycowe — „Ptcrophyl- 

lum  Scalare".
— Jak i dziw ny kształt m ają  — zupełnie 

podnobne do storczyków  — rzekła.
— A to są „Gębaczc" — wiesz, że samica 

nosi zapłodnioną ikrę w pyszczku około dwu 
tygodni, oczywiście nic nie jedząc i zdarza 
się, że słabsze egzem plarze giną śm iercią 
głodową.

• — To straszne — szepnęła Rena.
— A co tak zakrzyczało głośno? Przecież 

nie ryba? '
-— Owszem, w łaśnie ryba; jeszcze jeden 

przesąd ludzki o zw ierzętach musi ulec zm ia­
nie: ryby ani są zim ne, ani — niem e; ten 
donośny głos, który  słyszałaś przed chwilą, 
w ydaw ał sam iec, zw any „Ctenops v itta tu s“. 
— Górami W arczący — ojczyzną ich jest 
Jaw a.

— Jak ie  to dziwne — przerw ała Rena —
1 jakie  te wszystkie rybki są prześliczne — 
ale najcudniejszy  jest tw ój szafirow y bo­
jow nik, piękniejszy od szkarłatnego.

— Ach, te delikatne płetwy, długie, d łu ­
gie — jak  welony z gazy, — mówiła — 
i ten śliczny sposób poruszania się, — szcze­

biotała, kręcąc głów ką jak  ptaszek, aby le ­
p iej widzieć.

—  Roślinki też posiadasz ładne.
-— T ak — odrzekłem  — te oto szerokie 

liście pływ ające na pow ierzchni, to „Pistia 
stra tio tes"  a  te...

— Nie, nie chcę roślin, nie chcę „stra- 
tio tes“ — tylko bojow nika!

— S łuchaj — a żeby na tycią, m alutką 
tylko chw ilę — na ,chwileczeczkę“ wpuścić 
do niego purpurow ego sam ca? — szepnęła 
błagalnie.

— Dobrze — rzekłem  — tylko przegro­
dzę je szybą przez środek akw arium ; zoba­
czysz, jak  będą się ślicznie puszyły.

Tak też zrobiłem ; po chwili, oba sam ce 
zauw ażyły swą obecność i zaczęły się m ie­
nić pod wpływem gniewu.

— Ależ to cudo —- zaw ołała Rena — zo­
bacz, m ają  m etaliczne połyski i coraz to są 
ciem niejsze — a płetw y i ogony rozpoście­
ra ją  jak  p taki — zupełnie jak  pawie!

N ozdrza je j drgały i rozśzerzonem i źren i­
cam i w odziła za bojow nikam i, k tórym  za­
częły czernieć głowy: znak najw yższego pod­
niecenia.

K rążyły koło siebie wściekłe, oddzielone 
tylko szybą.

— Przynieś mi herbaty, m ocnej herba­
ty — odezw ała się rap tem  Rena.

W yszedłem , aby wydać polecenie podania 
herbaty .

Ach, pocóżem to uczynił! N adom iar złe­
go -— zadzw onił telefon: w iedziony złem
przeczuciem , prędko zlikwidowałem  rozm o­
wę i pow róciłem  do akw arium .

Nie, nie potrafię ci opowiedzieć w idoku, 
k tóry  m ną przy wejściu w strząsnął: Rena 
stała z ochronną szybą w ręku, drugą rę ­
kę trzym ała przy ustach — w idocznie, aby 
nie krzyczeć i w swej nieprzytom ności — 
gryzła ją  tak, że krople krw i spływ ały po 
palcach i b iałej sukience; w szeroko roz­
w artych oczach m alow ało się okrucień­
stwo — szał — zapam iętanie.

Straszna była.
Na dnie akw arium  — dogoryw ał szkarła t­

ny bojow nik: bezkształtna, d rgająca masa.
Na pow ierzchni wody pływ ały różnoko­

lorowe strzępy skóry i kaw ałki mięsa, a mój 
u lubiony „szafirow y rycerz" — bez ogona 
i płetw  — w ostatn im  paroksyzm ie w ściek­
łości — uderzał o coraz to inną szklaną 
ścianę.

Patrzyłem  w milczeniu — to na nią — 
to na bojow nika — i wszystko co czułem 
dla tej kobiety, cała m oja miłość — gasła — 
jak słońce przy zachodzie...

W yszedłem  bez słowa — uciekłem.
P rzed godziną odesłałem  je j wszystkie 

listy i — akw arium  z trupam i Betta Splen­
dens.

Zaciągnął się; dym , jak  gazowa osłona — 
zakry ł mu twarz.

— Jesteście skw itow ani, — pow iedzia­
łem — i wyszedłem z kaw iarni.

 O---
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widowni i sceny oraz wzajemnego sto- 
.siinku. Odgrywały lii rolę różne czyn­
niki, jak: zaopatrzenie sceny w bo 
gale możliwości techniczne, umie­
szczenie widowni na najmniejszej 
przestrzenią, możliwie największej 
ilości widzów, a poza tem widoczność 
i „słyszalność" każdej akcji scenicznej 
dla wszystkich obecnych.

Z końcem X IX  wieku dokonano 
pierwszych wielkich przemian. Ce 
lem usprawnienia szybkości zmia 
nv dekoracyj, a z drugiej rów nież

un person

J a k ż e  p r o s te  b y ły  d e k o r a c j e  w  t e a t r a c h  
w  X V II w ie k u  1 O to  s c e n a  lo n d y ń s k ie g o  »R ea- 

B ull T h e a t r e « .  S z ty c h  z r o k u  1672.

T rzy różne zarysowują się przed nami 
tendencje w ujęciu teatralncm zjawisk 
scenicznych. Teatr operując z jednej 

strony znakami umownemi, symbolami, za- 
stępującemi w nadmiarze wszelką pomysło­
wość i postęp techniczny, rozwijał jedno­
cześnie tendencje ku udoskonaleniu apara­
tury scenicznej, a wyrazem je j w starożytno­
ści bvł przysłowiowy grecki „deus ex machi­
na". Trzeci wreszcie kierunek, nie wykra­
czał poza tę rzeczywistość, którą daje zwy­
czajne wnętrze sceny, bez szczególnej pra­
cy wyobraźni lub pomysłowości technicznej. 
Trzeci ten kierunek obserwujemy zarówno 
w klasycznym teatrze francuskim, jak 
i w pewnych odgałęzieniach naturalizmu 
końca XIX wieku.

Kierunek umowny, symboliczny, wymaga­
jący szczególnej aktywności wyobraźni, roz 
w ijał się przedewszystkiem w teatrach azja­
tyckich Jndyj, Japonji i Chin, teatr technicz­
ny zaś w Europie naprzemian z wspomnia­
nym teatrem klasycyzującym, opierającym 
się na realizmie wnętrza scenicznego. Roz­
wój teatru, posługującego się skomplikowa­
ną aparaturą techniczną, widzimy zarówno 
w Grecji, jak i w Rzymie. Późne średniowie­
cze wraca do tych środków, które ostatecz­
ny swój wyraz znajdują w najtypowszym 
teatrze tricków mechaniczno-świetlnych, na 
scenie baroku. W XVIII wieku w epoce ro­
koka, później empiru, zwycięża kierunek 
klasycyzmu francuskiego, obywającego się 
bez wszelkich nadzwyczajności technicznych 
i wyobraźniowych. Jedyny wyjątek stanowi 
tu opera, biorąca tematykę z krainy baśni 
i legendy.

Biedermayer dopiero, równocześnie z po­
wstaniem wielkiego przemysłu, zaczyna 
wprowadzać coraz bardziej złożoną mecha­
nikę urządzeń scenicznych. Kierunek ten po­
tęgował się aż do czasów najnowszych a 
znalazł swój punkt szczytowy w Niemczech 
w latach 20-tych b. st. Nowości wprowadzo­
ne w XX wieku objęły wszystkie dziedziny 
techniki scenicznej. Zmieniono architekturę 
i konstrukcje budynków teatralnych. Wpro­
wadzano coraz więcej maszyn na scenę, 
uwielokrotniono urządzenia oświetleniowe, 
wprowadzono nowe materjały do dekoracyj.

Wiele doświadczeń przeprowadzano rów­
nież nad budową wnętrza teatrów, zwłaszcza

Dekoracje w sztuce »Ionny zagrywa- (donny 
splelt auf«) — w operze państwowej w Wiedniu.

W ko le : Scena i widownia w królewskim pa­
łacu w Neapolu podczas uroczystego przedsta­

wienia 1749 r. Sztych G. Viesi.

strony zabezpieczenia ich przed ogniem, usu­
nięto większość wiszących części, przedsta­
wiających lasy, góry, skały, lub fragmenty 
architektury. Dawna przeładowana scena 
ustępuje bardziej ekonomicznej, gdzie każdy 
objekt powinien mieć wystarczającą moty­
wację w danej akcji scenicznej. Jedno z wy­
dawnictw teatralnych niemieckich, umieści­
ło zestawienie fotograficzne inscenizacji oper 
wagnerowskich na przestrzeni ostatnich k i l­
kudziesięciu lat. Najnowsze inscenizacje 
w porównaniu z najstarszemi wydają się, 
jakby odbywały się na zupełnie pustej sce­
nie. Stare natomiast rażą nas natłoczeniem 
niepotrzebnych szczegółów.

Druga reforma sceny dotyczyła konstruk­
cji mostów, galerji, ramp i kulis scenicz­
nych. Drzewo zastępowała coraz częściej że­
lazna konstrukcja, a siłę ludzką praca ma­
szynowa. Tak w lalach 80-tych ubiegłego 
stulecia wprowadzają Węgrzy tłoki hydrau­
liczne, zastąpione potem siłą elektryczną. — 
Również założone w latach 30-tych ubiegłe­
go stulecia światło gazowe, wyparte zostało 
przez nowoczesne reflektory. Na dawnej sec

?oniżej: Widownia w nowoczesnym p a r y s k im  
teatrze Pioallo".



całkowicie z żelaza. Nawet horyzont płócien­
ny zastąpiono w wielu teatrach — alum inio­
wym, reflektującym daleko lepiej światło. 
Na horyzoncie tym można malować gwiaz 
dy, chmury lub jakiekolw iek inne formy 
plastyczne, a później zmywać je w kró tk im  
przeciągu czasu.

Przy budowie dekoracji wprowadzono 
również standaryzowane kostki, coś na- 
kształl dziecinnych klocków kamiennych. — 
Upraszczały one pracę sceniczną, umożliwia 
jąc większą czystość i liigjenę. Zamiast drzew 
malowanych i innych form  nie wykonanych 
z owych kostek, tworzy się rekwizyty pla­
styczne z różnych półsztywnych materjałów.

W  obecnej chw ili rozpęd techniczny pod­
legł znacznemu zatamowaniu, bo odwróciła 
się uwaga od maszyny i mechanizmu. Gro­
ziło zwyrodnienie sztuki w mechaniczną za­
bawę. W miarę opanowania nowego mecha­
nizmu sceny, poczęto wynalazki stosować 
z umiarem i ostrożnością.

Dr. W. J. Dobrowolski.

W ŚRÓD BURZY ŚNIEŻNEJ...
Dolomity. F o t . d r . P . W o l f f .

Dekoracje sztuki >11 Pellegrine« w teatrze we­
neckim, 1552 r.

nie, jedynem źródłem światła była dolna 
rampa sceniczna, składająca się pierwotnie 
z metalowej rynienki, połączonej z lichtarza­
mi, w których paliły  się świece. Taką rynien­
kę, opatrzoną w mechanizm podnoszący ją 
i obniżający, spotykamy jeszcze w teatrze 
królewskim w Łazienkach w t. zw. Poma­
rańczami. Świece te zastąpiono palnikami 
gazowymi, aż wreszcie żarówką. W  miarę 
usuwania nadmiaru wiszących części reko- 
racyjnych, wzbogacano oświetlenie. Dawne 
mosty, podtrzymujące owe dekoiacje zastą­
p iły  górne rampy świetlne. Umieszczono 
również w szeregu teatrów (niestety nie w 
Polsce) rampy świetlne na widowni, a loże 
skrajne tuż przy scenie I lub I I  piętra, za 
mieniono na operatornię reflektorów. Na­
przeciw sceny umieszczono w wielu teatrach 
budkę filmową. Wspomaga ona efekty de 
koracyj.

obrotowych. Scena obrotowa pierwotnie 
ograniczała się do ruchomej powierzchni. 
Zczasein poruszał się przy obrocie również 
spód lewego wycinku sceny, w którym  mon­
tują pomocnicze urządzenia techniczne. — 
Kilkanaście lat temu wprowadzono wreszcie 
podłogi sceniczne kombinowane z obraca­
jących się w rozbieżnych kierunkach płasz­
czyzn, kół, wycinków koła i  pasów. Dodat­
kowo wprowadzono nieraz w liczbie k ilk u ­
nastu wozy dekoracyjne, poruszające się po­
niżej poziomu podłogi scenicznej, a zabu­
dowane wycinkami poszczególnych fragmen­
tów dekoracyj. Mechanizmy te umożli­
w iły  zmiany dekoracji na oczach widzów, 
redukując przerwy do koniecznych, ze wzglę­
dów psychologicznych, kró tk ich antraktów. 
Rozbudowano boki sceny i oddzielono je 
nieakustycznemi ściankami. To urządzenie 
zastosowane również na „zapleczu" sceny, 
umożliw iło montaż poszczególnych dekora­
cyj nawet wśród trwania spektaklu.

Przemianom tym podległa również t. zw. 
„orkiestra", którą starano się coraz bardziej 
ukryć. Prof. Maks Littman skonstruował na­
wet w roku 1908, szczególną przestrzeń or- 
kicslralną, która mechanicznie mogła być 
zakryta powierzchnią ruchomych schodów, 
użytkowanych scenicznie. W  razie potrzeby 
schody owe odsuwało się. Podłoga orkie­
stry wraz ze ścianami bocznemi wysuwała się 
do góry i zajmowała to miejsce, jakie ma 
w :nnych tradycyjnych teatrach.

Uwagi eksperymentatorów nie uszła rów ­
nież widownia, gdzie wprowadzano najroz­
maitsze kształty sal, np. w form ie trapezu, 
którego najkrótszy bok stanowiła rampa 
sceniczna. Zasadniczo w salach, mających

Ciekawa; inscenizację tragedii Schillera „Wilhelm 
Tell. dat wiedeński B u rg th e a ie r w 1905 roku.

Zmieniły się również „deski sceniczne". 
Dawną pochyloną ku widowni podłogę za- 
sląpiowo zwyczajną, poziomą. Podłoga pozio­
ma ułatw iła poruszanie się artystów po sce­
nie i umożliwiła szybką budowę dowolnych 
konstrukcyj. U łatwiła również pracę sufle­
ra, k tó ry  łatw ie j może ogarnąć wzrokiem ca­
łą scenę. Konstrukcja ta wpłynęła natomiast 
ujemnie na kompozycje grupowe, gdyż jed­
na osoba, kry je  dziś drugą. Dzisiejsze sceny 
grupowe muszą operować rozrzuconemi 
dość daleko od siebie postaciami, nie mogąc 
uzyskać dawnej zwartości.

Obok budki suflera, mieszczącej się tak 
jak i dawniej w środku sceny, powstała dru­
ga budka elektrotechnika, kierującego całeia 
oświetleniem. Trudności oświetlenia zwięk 
szyły się zarówno wskutek prowadzenia co­
raz to nowych źródeł światła, jak  i nowych 
elementów ruchu scenicznego. Jednym z ta­
kich elementów jest właśnie ruchoma podło­
ga czy to w formie podnoszonych pod do­
wolnymi kątami płaszczyzn lub nieco póź­
n ie j wprowadzonych pasów ruchomych, a 
wreszcie wzorem teatrów wschodnich scen
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Potężne wartości dekoracyjne posiada proiekt in­
scenizacji „Bosklel Komedji* Normana Bel-Geddes.
Na le w o : Schody o oryginalnych poręczach 

w paryskim teatrze »Pigalle«.

Dekoracje teatru niemieckiego według sztychu 
z 1655 w dziele „Deutsche Schaubuhnen I. Theyl«.

pomieścić parę tysięcy widzów operuje się 
dziś systemem amfiteatralnych wzniesień, 
czyli wraca do teatru antycznego.

Dawne .sferyczne sklepienie zastępuje się 
w celach akustycznych konchą, wznoszącą 
się w miarę oddalania od sceny. Część w i­
downi pochłania nieraz rozbudowywane pro­
scenium, celem nawiązania łączności w idow­
ni z widowiskiem.

Na widownię usiłowano wprowadzić rów­
nież analogiczne urządzenia,, jak na scenie, 
a więc ruchome części podłogi i oświetlenie 
reflektorami, by widza ani na chwilę nie wy­
prowadzić z ilu z ji scenicznej.

Jednem ze źródeł przemian były również 
względy bezpieczeństwa i higjeny. Obawy 
przed pożarami nakłoniły dyrekcję teatru do 
jak najczęstszego stosowania metalu na sce­
nie i widowni. Skrajnym w'yrazem tego był 
teatr globusowy Piscatora, skonstruowany





O G R Ó D  WSPOMNIEŃ*

Ł azienki Królewskie, repre­
zentacyjny park stolicy 
wzbogaciły tego roku swe 

tereny przez włączenie wspania­
łego Ogrodu Belwederskiego, 
który dotychczas ogrodzony w y­
sokim murem, stanowił prywat­
ną własność mieszkańców Bel­
wederu .

Gdy odszedł ostatni Pan lego 
pałacu, marszałek Piłsudsk;, 
który w ciszy i pięknie tego 
ogrodu szukał odpoczynku po 
znojach swej ciężkiej pracy, gdy 
wiadomem się stało, że nikt już 
nie zamieszka tych komnat, ma­
jących być jeno świątynią pa­
miątek po Wodzu Najwyższym, 
Ogród Belwederski, miast trwać 
bezużytecznie, został otwarty 
przez połączenie go z Łazienka­
mi, dla szerokiej publiczności. 
Przez swój górzysty teren, peł­
ne uroku i poezji zakątki, oraz

Pałac belwederski od strony parku.

rych drzew jaśnieje zdała bielą swych smuk 
łych kolumn okazały fronton Belwederu.

Stroma ścieżka, szarą serpentyną przeci­
nająca zbocze, prowadzi na piękny, obszer­
ny taras pałacowy. Tu na górze, w najbliż- 
szem sąsiedztwie Belwederu, wszystko zo­
stało po dawnemu. Z pośród starannie utrzy­
manych kwietników biją z cichym szme-

cały Park Łazienkowski, aż hen, 
daleko, ku samym niemal brze­
gom Wisły. Jesienią, gdy drze 
wa i krzewy ustroją się w k ró ­
lewską szatę purpury i złota, 
stary Park Łazienkowski staje 
się jakimś zaczarowanym ogro­
dem z baśni, pełnym niesamo 
witego wprost piękna i czaru.

Drugim ulubionym zakątkiem 
Marszałka była stara ławeczka, 
wykuta z jednego kamienia, pod 
jeszcze starszym od niej w ią­
zem. Staruszek wiąz ma pic-ń 
zupełnie pusty, burze pozbawi­
ły go młodzieńczej krasy i siły, 
jednakże pielęgnowany troskli­
wie, trwa ku chwale swej chlub­
nej przeszłości.

Lewe skrzydło pałacu, które 
stanowiło prywatne mieszkanie 
Marszałka, posiada z narożnego 
pokoju wyjście na balkon, z k tó ­
rym wiążą się najmilsze chwile 
w życiu Marszałka z okresu „bel- 
wederskiego". Na tym to prze­
cież balkonie przyjmował za­
zwyczaj Marszałek w dzień 
Swych Imienin życzenia od 
Swych córeczek, oraz dziecia­
ków z przedszkola Rodziny 
Wojskowej, mającego pomiesz­
czenie w tem samem skrzydle 
pałacu.

Z tego też balkonu karm ił za­
zwyczaj Marszałek ulubione go­

łębi, gnieżdżące się tuż obok w gołębniku, 
ustawionym wśród krzewów. Miska z wodą 
i ziarnem stoi jak dawniej na ścieżce przed 
balkonem, ale gołębie, choć się o nie dba 
i karmi, zdziczały.

— Zjedzą rano i lecą — opowiada stary 
strażnik ogrodu. — Niewiadomo, gdzie ga­
niają. Takie się to dzikie zrobiło, nie to, co 
dawniej. Z ręki jadły. Może i one czują, że 
niema już pana, co je tak luhiał.

P o w y ż e j :  U- 
lubieniec M a r ­
szałka alzacki 
o w c z a r e k  
„P ies "ze  swym 

dozorcq.

N a  p r a w o :  F on ta n n a  p rz e d  p a ła ­
cem b e lw e d e rs k im  od s tro n y  o g ro d u .

Stary wiqz 
i kamienna ławeczka — 

oto ulubiony zakqtek parku, w któ­
rym c h ę t n i e  p r z e b y w a ł  Pierwszy 

Marszałek Polski.

zabytki dawnej architektury zdobni­
czej, w postaci świątyni Bjany, mostu 
egipskiego, sadzawki z fontanną i in 
nycli stanowi Ogród Belwederski bo­
dajże najpiękniejszą partje Łazienek

Dawniej było tu bardziej dziko.
Marszałek nie pozwalał wycinać krzewów, 
porastających zbocza, przez co opród spra­
w ia ł wrażenie jakiegoś uroczyska. Obecnie, 
przez wycięcie tych krzęków, poszerzenie 
alej i ustawienie ławek dla publiczności, 
ogród upodobnił się do swego dawnego są­
siada łazienkowskiego.

Ponad wzgórzem, ujęty w ramę prasta-

rem fontanny. Na wiosnę rabaty zakwitają 
błękitem niezabudek, był to bowiem u lu­
biony kolor Marszałka. Stare lipy ,wiązy 
i eisy, tworzą nad tarasem naturalne, cie­
niste pergole. Pod bliżniaczemi lipami stó 
ławka i kilka krzeseł. Tutaj lubiał Marsza­
łek Piłsudski siadywać w wolnych chwilach. 
Z tarasu rozciąga się przepiękny widok na

Zulo ulubiony owcza 
rek alzacki Marszałka 
„Pies", stare, wierne psi 
sko, nie opuszcza granie 
Belwederu. Nie wybieg 
nie nawet za bramę, to 
warzysząc stale dozorcę 
ogrodu. Za dnia łngodn,'



w ił się na balkonie i zeszedł między Swą 
gromadkę. Rozpoczynała się zabawa, z k tó ­
rej częstokroć Pan z siwymi wąsami powra­
cał z poobrywanejni kieszeniami niebieskie­
go munduru.

i dzisiaj, jak dawniej dzieciaki, pod wodzą 
swej wychowawczyni, maszerują w alei ka­
sztanowej, wybijając maleńkiemi nożęlami 
laki marsza. Ale już nie zatrzymują się przed 
balkonem. Drzwi na balkon zamknięte na 
zawsze.

W okół Belwederu spokój i powaga. Coraz 
to nowe grupy zwiedzających Muzeum, opusz­
czając pałac, wychodzą na taras i przecho­
dzą przez ogród. Przez ten ogród pełen 
wspomnień, w którym, zda się, została cząst­
ka serca tego wielkiego przyjaciela dzieci i m i­
łośnika piękna natury. Jest on związany tak 
ściśle z osobą pierwszego Marszałka Polski, 
że jest jakby jeszcze jedną komnatą pamią­
tek po Nim. W ielki park, pokryty śniegiem, 
zda się marzyć o czemś dalekiem...

Zofja Ordyńska.

i przystępny, zmienia się Pies w nocy w czuj 
nego i groźnego stróża. Biada temu śmiał­
kowi, który chciałby wtargnąć na teren Bel­
wederu po zamknięciu bramy.

Tuż obok balkonu, na ścianie wystawionej 
na południe, rosną dwa spore, już drzewka 
brzoskwiń, zasadzone dla córek Marszałka, 
gdy były jeszcze maleńkiemi dziewczynkami 
i nazwane są imieniem Wandeczki i Jagódki.

Na wprost balkonu biegnie piękna, stara 
aleja kasztanowa, mająca w księdze wspom­
nień Belwederu również swą wdzięczną kar- 
kę. Z cichą melancholją jesionią snuje się 
wzruszająca opowieść o Panu w niebieskim 
mundurze, o siwych sumiastych wąsach i sro­
gich, krzaczastych brwiach, którego wielkie 
serce kryło nieprzebrane karby miłości dla 
maluczkich. Codziennie w południe gromad­
ka dzieciaków z przedszkola oczekiwała nie­
cierpliwie na zjawienie się swego ukocha­
nego Dziadka, zarazem najmilszego towarzy­
sza zabaw. Jakże radośnie brzmiały okrzyki 
powitania: „cześć, cześćl", gdy wreszcie zja-

Balkon łączący  się z gabinetem śp. Marszał­
ka Piłsudskiego, obok na lewo brzoskwinia, 
którą p ielęgnowała  p. W anda Piłsudska.

SYBARIS
K O L E B K A  Z B Y T K U
W położeniu jak z bajki, ponad zatoką 

Tarenlyńską, u wejścia Kratisu, w pobliżu 
dzisiejszego Terra Nuova, królowała przed 
wiekami, potężna wśród „W ie lk ie j Grecji", 
Sybaris.

W roku 720-ym przed Chrystusem, Lekry- 
dzi, współrodacy Ajaksa, założyli tu kolo- 
11 ję, a jak wszystkie osady greckie, tak i Sy­
baris, wypełniona ożywczym tchem ojczy­
stego kraju, rozrosła się wkrótce nad podziw.

W 100 lat niemal po założeniu, liczyła już
300.000 mieszkańców, a obwodu 50 stadjów 
(0 kilom.).

Panowała przez czas jakiś wyłącznie.
O bogactwach osady cuda opowiadają. 

Wiadomo przecie co znaczy „sybaryta".
Podczas uroczystych, z religijnem i świę­

tami połączonych pochodów, występowało
5.000 jeźdźców, lśniących od złota i purpu­
ry. Ateny same w czasie największego roz­
kwitu zaledwie czwartą częścią tej ilości ry ­
cerzy poszczycić się mogły.

Spławne kanały łączyły miasto z morzem, 
a urodzajność otaczających je pól była lak 
wielka, że według słów Strabona, jęczmień 
przynosił tu setny plon.

Ogromne zyski ciągnęli „sybaryci" ze zwią­
zków handlowych z ziemią macierzystą, 
a lasy z gór Sita już wówczas słynęły jako 
pierwszorzędny do zbijania galer budulec.

Oprócz tego posiadali sybaryci w pobliżu 
kopalnie srebra, których eksploatacja usta­
la dopiero w lfi-tym  wieku, Ij. od chwili, 
gdy Ameryka zaczęła zalewać rynki euro­
pejskie tym szlachetnym kruszcem.

25 miast, już to na pobrzeżu jońskiem, 
już to na przeciwległych stukach morskich 
uznawało hegemonję Sybaris. Na bajkę nie­
mal zakrawa, że bogata osada grecka była 
w stanie wyprowadzić na pole walki do
300.000 łudził

Jak wszędzie jednak, lak i tu, zbytek po­
wodzenia! bez miary nagrodzone bogactwa, 
sprowadziły osłabienie ducha i zniewieścia- 
łość, wiodące zawsze prostą drogą do upadku.

A zbytki Sybaris przechodziły najśmielsze 
marzenia. Kin w mieście tern na poważanie 
współobywateli zasłużyć pragnął, odziewać 
się musiał głośną wówczas na pobrzeżiach 
Morza Śródziemnego tkaniną lnianą, wyra­
bianą w Azji Mniejszej.

Do dziś dnia przechował się opis świą­

tecznego stroju bogacza Alkistenesa. ob.sba­
lowanego w Azji Mniejszej, a przeznaczone­
go na czas uroczystych procesyj.

Strój ten pokryły był kosztownym haftem, 
wyobrażeniami bożków, najrozmaitszych 
zwierząt, ludów i całą plejadą bóstw. Za 
strój ten zapłacono bajeczną cenę, bo rów­
nającą się 1 m iljonom dzisiejszych frankowi 

Do spraw pierwszorzędnego znaczenia 
w życiu publicznem Sybarytów, należały 
uczty w czasie świąt re lig ijnych. Prawo sta­
nowiło, aby obywateli występujących z naj- 
wspanialszem przyjęciem, wieńczono w na­
grodę złotemi koronami. 1 kucharzy, którzy 
się przy tej sposobności odznaczyli, sowi­
cie obdarowywano.

Obywatele trudniący się hodowlą węgorzy, 
byli wolni od podatków, — przywileju te­
go używali również „strzelcy" z powołania, 
dostarczający na larg zwierzynę.

Sybaryci nietylko potraw, ale i napojów 
nadużywali, a przy ucztach, co według oby­
czaju greckiego było najniestosowniejszą 
rzeczą, zasiadały i kobiety.

Przyszła jednak chwila pokuty.
Po dwóch wiekach nadmiaru szczęścia 

l bogactw, zabrakło sybarylom sił do obrony 
u łasnej.

Około roku 510 przed Chrystusem, wybu­
chły w mieście rozruchy, skutkiem których 
stu najprzedniejszych obywateli wypędzono.

Wygnańcy schronili się do sąsiedniej osa­
dy greckiej, ojczyzny atlety Milona, do Kro- 
tonu, a gdy sybaryci zażądali ich wydalenia, 
i posłów krotońskich, przybyłych w tej spra­
wne do Sybaris, nielitościwie pomalowano, 
wybuchła wojna, której zakończeniem była 
zupełna zagłada Sybaris.

Mieszkańców zdobytej osady rozpędzono 
po świecie, miasto zrównano z ziemią a wo­
dy Kralisu zalały ongi mlekiem i miodem 
płynącą krainę.

Wprawdzie pod nazwą „T hurium " kolo­
niści ateńscy odbudowali w r. 44(>-iym przed 
Chrystusem, Sybaris, nieopodal starych ruin 
miasta, nigdy jednak nowa osada nie dorów­
nała nawet w przybliżeniu blaskiem dawnej.

Thurium  w r. 194 przed Chr. zdobyli Rzy­
mianie i zamienili jego nazwę na Copiae.

Przed kilkudziesięciu laty rozpoczęto pra­
cę nad odkopaniem słynnej ongi osady, któ­
rą przez 2.000 przeszło lat pokrywały war­
stwą mułu wody Kralisu. Wykopaliska do- 
tąd uzyskane stanowią cenny przyczynek 
do skąpych doląd wiadomości z epoki od 
V III do VI wieku przed Chrysłusem.

Ks, K. D.
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N A P O L E O N
od lat żyje w przekonaniu, że jest... Napoleo­
nem 1! W tego rodzaju wypadkach pomieszania 
osobowości niewiadomo nigdy, czy bohater uwa­
ża się za sobowtóra swego prototypu, jego wcie­
lenie, czy też sztucznie wykorzystuje podobień­
stwo, aby się do niego upodobnić. Nie można 
zaprzeczyć, że skromny skądinąd oberżysta, 
zwany „Napoleonem z Cospeda" podobny jest 
do Napoleona I tak z twarzy, jak też z całej 
postawy. To samo wysokie, dobrze rozwinięte 
czoło, ta sama postawa, a również rysy twarzy 
przypominają wielkiego Korsykanina, chociaż 
nie posiadają uroku klasycznego, iście rzym­
skiego wzoru. Ale i to czem rozporządza Walter 
Lange starczyło mu, aby stworzyć sobie egzy­
stencję zupełnie :> part, w której przypomina 
on człowieka lunatyka. Cała gospoda przedsta­
wia istne muzeum napoleońskie: na inurach w i­
szą liczne sztychy, obrazy, broń itd. z epoki 
cesarstwa, a sam Walter Lange paraduje stale 
w mundurze małego kaprala, z wstęgą (nieco 
pomiętą i zbyt wąską zresztą) Lcgji Honorowej, 
w wysokich butach. Jest 011 znany nietylko 
w najbliższej okolicy i w całej Turyngii, ale rów­
nież w znacznie większym promieniu.

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że się 
ma do czynienia z łagodnym warjatem, lub co- 
najmniej człowiekiem, który z życia robi ma­
skaradę. Tymczasem sprawa przedstawia się po­
ważniej: Lange nie twierdzi bynajmniej, że jest 
potomkiem Napoleona I, ani też nie wysnuwa 
ze swego podobieństwa żadnych dalszych kon- 
sekwencyj. Poprostu znalazł on w skórze napo­
leońskiej właściwe dla siehie miejsce i czuje 
się w niej dobrze. To właśnie zamiłowanie pro­
stego zresztą dosyć człowieka — do epoki na­
poleońskiej jest najdziwniejsze.

Dziwny wypadek Langego zainteresował m. in. 
uczonymi również znanego historyka niemiec­
kiego, dra Pawła Holzhausena, k tóry wydał licz­
ne dzieła, omawiajace życie wielkiego cesarza. 
Zwrócił się 011 do oberżysty spod Jeny z zapy­
taniem, jakiemi drogami rozwijało sie psycho­
logiczne zżycie się jego z Napoleonem I oraz ja ­
kie momenty popchnęły go w tym kierunku. 
Znany uczony zastanawiał się nad tem, czy ży­
cic oberżysty jest jakimś dziwnym figlem natu­
ry. czy też podobieństwo jego i upodobania na­
poleońskie mają jakąś głębszą podstawę. Oczy­
wiście, że pierwszym krokiem do zbadania real­
nych podstaw „bonapartyzmu" u Langego by 
loby zestawienie jego genealogii, wykazując czy 
faktycznie oberżysta turyngski nie jest potom­
kiem Napoleona lub jego brata ks. Hieronima? 
O i!c wiadomo, dotychczasowe poszukiwania nie

Władnym gestem pokazuje szynkarz hangę drogę turystom..
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Stojąc za „szyukfasem", myśli Napoleona biegną ku przeszłej sławie...

dały w tym kierunku żadnego "pozytywnego re­
zultatu.

Skoro już poruszyliśmy wysoce zresztą cieka­
wy i nader trudny w swoich dalszych konsek­
wencjach temat przybierania cudzej postaci, to 
zaznaczmy, że tego rodzaju psychologiczne prze­
miany zdarzają się nieraz w historji, powodu­
jąc ciekawe zmiany duchowe. Chodzi poprostu 
o to, iż dana jednostka, ze względów zresztą 
bliżej nieokreślonych, przyjmuje za swoje te 
wszystkie poglądy, odczucia itd., które znacznie 
wcześniej miała inna osoba. Odnosi się to nie­
raz nietylko do jednostek, ale nawet do całych 
narodów. Gdybyśmy chcieli znaleźć tego rodza­
ju przykłady, moglibyśmy sięgnąć do tegoż Na­
poleona I, który, posiadając w swoim charakte­
rze, zewnętrznym wyglądzie i całej dynamice 
duchowej odpowiednie podłoże, niejako przejął 
na swoje barki rolę rzymskich cezarów i we 
wszystkich nieomal swoich czynach podkreślał 
to pokrewieństwo i analogję. Ten sam fenomen 
jak wiemy, występuje również u obecnego dyk­
tatora Włoch, Mussoliniego, u którego istnieją 
pewne fizyczne cechy podobieństwa z dawnymi 
panami Rzymu. Ciekawszem bezwzględnie jest 
jeszcze to, że naród włoski przejęty ideologją 
swego duce, również wżył się w rolę następców 
Rzymian. Odczucie tej ro li nastąpiło dziwnym 
zbiegiem okoliczności dopiero teraz i nawet cza­
sy włoskiego renesansu, nie zdołały zdeklan- 
szować tego psychologicznego odruchu. Po­
dobne fakty obserwować możemu u Niem­
ców, którzy dopiero po zjednoczeniu w r. 1870 
poczuły się w ielkim  narodem, godnym następ­
cą Arminjusza, pogromcy Rzymian. Świadczy 
lo oczywiście o wykrystalizowaniu pewnych 
cech charakteru, o ..zgleichszalłowaniu" dążno­
ści narodu no i ó pewnej dozie fantazji, która 
w tym wypadku jest momentem podstawowym.

Temat, który nasuwa nam dziwna postać nie­
mieckiego Napoleona, jest oczywiście bardzo 
śliski i dalekoby się zaszło, na bezdroża i ścież­
k i labiryntu, gdyby chciało się go rozwijać, nie 
dostrzegając Scylli i Charybdy rozumowania. 
Mimo to jednak nie można się oprzeć wrażeniu, 
że wiara Hindusów w wędrówkę dusz jest w ła­
ściwie praktycznem wytłumaczeniem  ̂ tego 
zjawiska.

Ale wróćmy po tej długiej dygresji do nasze- . 
go oryginalnego oberżysty. Otóż okazuje się, że 
można być „prawym " Napoleonem I, a mimo, to 
nic zaniedbywać bynajmniej swoich zawodo; 
wych obowiązków. Ręka przyzwyczajona do roz 
kazywania i do podpisywania aktów minnują- 
rych nowych królów, może również dobrze

podawać niemiecką „Weisswurst" z bawarskiem piwem, lub też od- 
korkowywać butelki z napojamil W  czasie wojny Walter Lange słu­
żył jak mógł swojej ojczyźnie w 82 pułku piechoty, a choć nie zdo­
był buławy marszałkowskiej, to jednak nie byl gorszym żołnierzem 
od wieiu innych

Ale cóż! Przychodzą chwile, kiedy wielkiemu człowiekowi „in  spe“  
nie wystarcza już jego skromny zawód, który dla niego jest prawdzi­
wym zawodem., życiowym i marzy on o laurach na polach Auster- 
litz. Jeny, Auerstadt lub Wagram. I wtedy opiera swoją dużą napo­
leońską głowę z charakterystycznym kosmykiem włosów na dłoni 
i marzy... A obok, przy stolikach siedzą ludzie, ciekawi turyści, któ­
rzy spoglądają na niego spodełba i zastanawiają się, czy mają do czy­
nienia z fenomenem historycznym, czy z warjatem? J. G. M.

Napoleon z Cospeda 
w ..iyciu cywilnem".

„Cesarz“ społywa skromny obiad „incognito". Najwierniejszym towarzyszem Langego jest jego ukochany pies.
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Z naną jest rzeczą, że nawet najbujniejsza fantazja poety nie zdoła 
stworzyć takich sytuacyj, jakie co chwila spotyka się w prawdzi- 
wem życiu. Wstrząsająca sztuka ostatnio Zmarłego dramaturga 

włoskiego I-uigi Pirandello „Cesarz Henryk IV “  rozgrywa się wokoło 
osoby bohatera, który doznawszy wstrząsu mózgowego, imaginuje so­
bie, że jest średniowiecznym cesarzem niemieckim i stosownie do tego 
organizuje sobie życie. Fikcja jego drugiej, „stworzonej" ad lioc oso­
by idzie lak daleko, że wypiera najzupełniej Współczesnego człowieka.

Okazuje się, że nie potrzeba fantazji Pirandella, aby zdarzały się 
podobne „substytucje" psychologiczne, gdyż w okolicy miasteczka Je­
ny, znanej z w ielkiej bitwy wygranej przez Napoleona, jak również, 
współcześnie, z zakładów optycznych Zeissa, mieszka niejaki Walter 
Lange, właściciel gospody „Der Griine Baum zur Nachtigall", który

Ponitej: „Bóg wojny" 
dozbraja się !



cy — częściowe poprawienie sytuacji. jrd - 
nocześnie nie można odmówić racji bytu 
tym obskurnym szyldom i reklamom. Na 
one potrzebne, gdyż kupiec w podwórzu też 
ma prawo sprzedawać • ogłaszać się. Nie 
można więc reklam tych usuwać. Za jedy­
ne załatwienie sprawy należy uważać po- 
wról do artystycznej wywieszki, zmoderni­
zowanej oczywiście i przystosowanej do dzi­
siejszych szablonów. Wtedy znikłyby odra­
pane blachy zasmarowane jaskrawemi bo­
homazami, pełnie najdziwaczniejszych haseł, 
zapewnień i inforraacyj.

Zmiana w tej dziedzinie oczyściłaby prze- 
dewszyslkiem najważniejsze, bo stare, za­
bytkowe dzielnice naszych miast, które obec­
nie stały się siedliskiem drobnego handlu 
w podwórzach.

A teraz o szyldach, umieszczonych nad 
sklepami w domach nowszych, przy budo­
wie których architekt zaprojektował już 
specjalne lokale sklepowe. Szyld, na któ­
rym umieszczona jest nazwa sklepu i na­
zwisko kupca, a nierzadko i rodzaj towa­
ru — ciągnie się nad witryną przeważnie 
na całej długości frontowego miiru należą-

P r z y k l a d  wspanialej iluminacji neonowej, 
zdobiącej cały fronton domu.

W  okresie świątecznym, kiedy ludzie 
masowo zakupują najrozmaitsze 
rzeczy — warto zająć, się i omówić 

kwestję estetycznego wyglądu sklepu czy 
wywieszki i witryny.

Reklama w dzisiejszych warunkach, gdy 
sklepy sloją jeden obok drugiego całemi 
szeregami na głównych ulicach — jest bar­
dzo trudna. Trudności jednak wyodrębnie­
nia się, zwrócenie uwagi przechodnia -  
klienta nie wykluczają bynajmniej estetycz­
nego rozwiązania tego problemu. Dlatego 
też nie można znaleźć usprawiedliwienia dla 
szeregu kupców, którzy dołożyli wszelkich 
starań, aby ich sklepy wyglądały jak brud­
ne, zarzucone towarem kramy azjatyckie. 
Nie trzeba dodawać, że okazy najgorszego 
gustu, dowody nieporozumienia i przesta­
rzałe poglądy na wygląd zewnętrzny skle­
pu panoszą się nietylko gdzieś na peryfe- 
rjaeh naszych miast, ale nawet w ich cen­
trach.

Ktoś mógłby tłumaczyć, ten stan ogólnym 
kryzysem. Tak jednak nie jest. Władze 
w wielu miastach Polski urządzają konkur­
sy na najładniejsze wystawy, obniżają po­
datki od szyldów, wywieszek i fasad skle-

Fronlon domu i witryny sklepowe, związane 
architektonicznie. ( Wystawa sktadu obuwia 

w Pary tu).

i '  d o  tu : Ilu m in a cja  ka r  
naw ałow a c a ł e j  u l i c y  

w tiuenos A ires.

w dawnych czasach jako znak, czy szyfra 
danego handlu. Kupiec posługiwał się nią 
w czasach, gdy nie posiadał witryny lub gdy 
okno jego zakładu nie dawało pełnych moż­
liwości umieszczenia w niem i pokazania 
sprzedawanych towarów. Wywieszka, kuta 
z żelaza, drewniana czy inna, była zawsze 
uproszczonym sygnałem dla publicznojśgi, 
sygnałem artystycznie pomyślanym i pięk­
nym.

I dziś istnieją sklepy mieszczące się 
w podwórzu, nie posiadające własnych wy­
staw. Sklepy te dają znać o sobie okropne- 
mi blachami zainalowanemi pstrokato, oraz 
szafkami szklanemi, przyczepioneini do mo­
ru, psującensi proporcje architektoniczne 
frontonu i bramy. Zdarza się, że wspomnia­
ne sklepy mówią o sobie także efektami aku- 
stycznemi czy świetlnemi.

Nic załatwi lej sprawy, zohydzania ob­

cego dn danego sklepu. Szyld len, a raczej 
napis jest znowu mylnie pojęty i służy ce­
lom reklamowym, zamiast być godłem roz- 
poznawczem firmy, która ma przecież do 
dyspozycji o wiele silniejsze możliwości re­
klamowania się za pomocą okna wystawo­
wego.

Szyld jako reklama, chce być zawsze jak 
największy, wskutek lego też łączy się on 
z szyldem sąsiada, który w ten sam sposób 
traktuje sprawę. Historja powtarza się na 
przestrzeni całej ulicy. Każdy chce posia­
dać jak największą „reklamę" swego intere­
su (która właściwie jest reklamą jego na­
zwiska), chce być najoryginalniejszym i... 
ginie w ogólnym chaosie słów, nazwisk, ha­
seł, wypisanych olbrzymiemi literami.

Istnieje jeszcze inny powód, dla którego 
szyld nie powinien sugerować kupców swem 
nieistniejącem zresztą znaczeniem. Dla prze 
cbodnia ważną jest właściwie tylko wysta­
wa. Jeżeli wystawa i przedmioty na niej 
wystawione potrafią go zainteresować — 
wtedy stanie się klientem kupca. Dalej zaś: 
jc-żeli klient z towaru będzie zadowolony 
powróci do danego magazynu. Sklep odszu­
kać jest dość łatwo, jednak hezwątpienia 
potrzebny jest dla tegoż sklepu jakiś znak 
rozpoznawczy. Tym znakiem powinien być 
szyld odpowiednio ujęty. A wtedy nie będzie 
odgrywać wcale roli wielkość napisu, jego 
długość i złocenia, lecz sposób umieszcze­
nia go. Niejednokrotnie wystarczy mała ta­
bliczka, zawieszona obok drzwi wejściowych.

Rytmiczne rozplanowanie wystawy malerja- 
tów na suknie kobiece w jednym z maga­

zynów paryskich

powych, urządzonych i 
wykonanych ze sma- 
k:ein. Wysiłki tych ludzi, 
starających się poprawić 
wygląd zewnętrzny ulicy, 
wydają się być jednak 
nie współmierne do osią­
gniętych rezultatów. Po­
mimo kryzysu przebudo­
wuje się, odnawia, wre­
szcie projektuje tysiące 
nowych wystaw sklepo­
wych i szyldów. Cóż ła­
twiejszego, jak przy ta 
kiej okazji, wydając już 
pieniądze — zrobić coś 
naprawdę wartościowego?

Szyld, umieszczony nad 
każdym sklepem, czy lo­
kalem handlowym, po­
chodzi hezwątpienia od 
starodawnej wywieszki i 
jest niestety tylko jej pa- 
rodją. Chodzi tu oezywi 
ścię o szyld brzydki. Wy­

li a



1W a p r a w o :  Fronton 
biura lotniczego „Lot" 

w Warszawie.

Znak rozpoznawczy powinien być skom­
ponowany z całością architektoniczną fasa­
dy domu i sklepu i niezależnie od tego czy 
litery jego mierzyć będą pięć metrów wyso- 
wkości i biec będą wkoło fasady narożne­
go domu, czy też wyryte zostaną na malej 
mosiężnej tabliczce, umieszczonej na kamień - 
nym czy marmurowym frontonie sklepu — 
stworzą wraz z oknem, drzwiami wejścio- 
wemi i ścianą — przemyślaną całość arty­
styczną, zajmą oko przechodnia i ściągną 
klienta. Oryginalność, to nie wymiary szyl­
du i napisu, ale odrębny wygląd całego fron­
tonu sklepu.

Nawskroś nowoczesnym, posiadającym ol­
brzymią moc przyciągającą, jest napis świetl­
ny. Ludzie ciągną do światła, lubią wieczo­
rami pławić się w jego potokach. W tej 
słabości człowieka tkwi atawistyczny pęd 
ku jasności, ucieczka przed mrokiem. Świa­
tło sprawia, że ludzie stają się weselsi, bar 
dziej ożywieni. Jaskrawo oświetlone lokale 
rozrywkowe, okna wystawowe, ulice — gro­
madzą tłumy przechodniów. Jeżeli więc ku­
piec pragnie nadać świetlnej reklamie ol-

czy sprzedać". Znanym jest też fakt, że pu­
bliczność woli kupować przedmioty niezna- 
nej jej wprawdzie firmy, ale zaM) ładnie 
opakowane — czyli „smacznie" podane.

Najzwyklejsze materjały, ułożone na wy­
stawie odpowiednio i oświetlone — spra­
wią, iż każdy zatrzyma się, by je obejrzeć. 
Pospolite owoce owinięte w bibułki, ułożone 
na paterach i oczyszczone wzbudzą szyb­
ciej apetyt, niż ananas wetknięty w stos 
bezładnie porzuconych pudełek daktyli 
i winogron.

Często zdarza się, że klient wchodzi do 
sklepu i żąda czegoś z wystawy. Kupiec po­
siada to samo w sklepie, a jednak klient 
upiera się za przedmiotem wystawionym 
w oknie. Bezwątpienia zachęciła go do tego 
for ima podania towaru.

W okresie zbliżających się świąt i wzmo­
żonego ruchu w handlu — specjalnie ważną 
powinna być dla kupca właśnie wystawa. 
Powinien 011 pamiętać, że od jego starań 
i włożonego przez artystę-dekoratora kapi 
talu pracy zależeć będzie powodzenie jego

wielkie magazyny i sklepy wydają rok rocz­
nie fantastyczne wprost sumy na dekoracje 
okien, reklamę i świąteczną szatę sklepu 
w okresie Bożego Narodzenia. — Pary­
skie magazyny, do których należą niejedno­
krotnie długie szeregi domów po obu stro­
nach ulicy zdobią je dekoracją i reklamą 
świetlną. Kamienice na wysokość wielu pię­
ter zostają pokryte poruszającemi się obra­
zami świetlnemi. Po obu stronach ulicy, za­
miast latarń, pojawiają się któregoś dnia — 
rzędy przestylizowanych choinek, rzęsiście 
oświetlonych.

Miasta zagraniczne współdziałają w tych 
wysiłkach poszczególnych firm  — stworze­
nia atmosfery niecodziennej i wyciągnięcia 
przechodnia na ulicę. Niezależnie od deko­
racji świetlnej osób czy firm  prywatnych 
dekorują one ulice i place. W tej ot masterze 
przepychu i światła niema miejsca dla opor­
nych. Wszyscy muszą poddać się ogólnemu 
pędowi ku światłu i zaakcentowaniu odręb­
ności w tej odświętnej powodzi pomysłów, 
barw i kształtów.

Przy wzmożonej konkurencji w handlu,

brzymie rozmiary i niepokojącą ruchliwość, 
jest to zupełnie zrozumiale i słuszne.

Reklama świetlna, operując migocącem 
światłem i wszystkiemi kolorami — ma 
olbrzymie możliwości. Neonowe napisy, 
składające się z przeźroczystej rurki szklą 
nej, prawie niewidocznej w dzień na tle 
muru — mogą być rozpięte na olbrzy­
mich przestrzeniach, nie kolidując z archi­
tekturą kamienicy. W dzień nie widać, rekla­
my — w nocy kami en icv.

Jia.k ważną jest reklama ii wiele się przy 
wiązuje uwagi do jej rozplanowania — niech 
świadczy lakt, że w Nowym Jorku na nie 
dużym stosunkowo odcinku Broadwayu 
przy Times Square i w jego najbliższych 
okolicach znajduje się dwadzieścia tysięcy 
elektrycznych szyldów o łącznej sile 25 mi 
1 jonów świec... Niema na całym świecie zja­
wiska, które możnaby porównać z tą orgją 
świetlną Nowego Jorku

Pozostaje wreszcie wystawa sklepowa, kić 
ra u nas niestety wciąż jeszcze jest przela 
dowana, chaotycznie urządzona, ozdobiona 
nieestetycz, nenii napisami ii dekoracjami 
Ładne wystawy isklepowe w naszych mia­
stach — stanowią wyjątki. Kupcy wciąż je ­
szcze nie rozumieją, że roli dekoratora nie 
można powierzać starszemu subjektowi, k tó ­
ry nie przeszedł żadnego przeszkolenia w kie­
runku urządzania wystaw.

Wystawa, jak o tem wspomniano wyżej, 
jest najważniejszym atutem reklamowym 
kupca oraz sklepu i jako taka musi być prze­
myślana starannie i urządzona ze smakiem. 
Wiedzą o tem wszyscy, że oryginalne wysta­
wy sklepowe interesują przechodniów i ja­
kie tłumy potrafi zgromadzić umiejętnie 
podany i ułożony towar w witrynie. Aby wy­
stawa była ciekawa, nie należy zapychać jej 
od dołu do góry stosem towarów. Tu nie 
chodzi o pokazanie wiele czego jest na skła­
dzie, ale o podkreślenie wartości, jakości, 
piękna, celowości, użyteczności, czy wreszcie 
dobroci — danego towaru. Tych zalet nie 
można zaakcentować ilością.

Znaną jest dewiza: „Ładnie podać — zna-

interesu i to nietylko w 
okresie świąt, ale przez 
cały rok.

Naogół utrzymuje się 
konserwatywne prze­
świadczenie, że „ludzie 
i tak przyjdą kupowa 
a pieniądze wydane na 
dekorację i projektodaw­
cę nigdy się nie wrócą", 
lak mylnem jest to twier­
dzenie, dowodzi najle­
piej fakt, że zagranicą

Okno wystawowe polskiego sklepu z cukrami 
w Paryżu.

w okresie praedświątecznym walka musi od­
bywać się nietylko na ceny i jakość towa­
rów, ale także w celu przyciągnięcia i za­
interesowania teniii cenami i towarem prze­
chodnia. Właściciele sklepów powinni sobie 
zdawać sprawę, że świat idzie naprzód, że 
ustawicznie robi się rzeczy nowe i że inni 
pracują. Ci, którzy pozostają wtyle, zgadza­
ją się dobrowolnie na opuszczenie pozycji 
v walce o byt. Nie trzeba zapominać, że 
walka prowadzona argumentami artystycz- 
ni-nii może dać i da o wiele lepsze rezulta­
ty. niż każda inna. j.

B ystawa magazynu kon­
fekcyjnego w Zurychu.
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miiłości

ludźmi o Ipiawo do bytu i br 
trzymają na niej zęby, każdy -
rwać -z u 
apetytu, a poĘg| 
dziko wielkie
bliźniego. A już najgorsze — to te nielegal­
ne związki i to wbrew woli współpartne­
rów małżeństwa, a co gorsza, wstyd powie­
dzieć, wbrew naturze. Państwo zapewne sły­
szeli o małżeństwie Rosenberg. On siedzi 
sobie w Berlinie i w sposób nieprzystojny 
zniesławia swą małżonkę — „ona" również 
pici męskiej, o zgrozo, płacze krwawymi łza­
mi w... Barcelonie, tuląc w antraktach wra­
żeń swego hiszpańskiego Cabaliera — „tego 
trzeciego", również płci jednakiej. Rzadko 
można spotkać taki tró jkąt małżeński, któ­
ryby zawierał w sobie tyle grzechów contra 
naturam. A o co im poszło? O to, że jedno 
poszło na lewo — drugie zaś na prawo, taka 
drobnostka, a już von Rosenberg krzyczy 
w stronę Hiszpanji: „won, Rosenberg!" ,i za­
raz robi się ,z tego afera na miarę europej­
ską. Z tego w ynik niezbity — że dzisiaj wo- 
góie jakiekolwiek chodzenie jest .niebezpiecz­
ne. Niewiadomo biedny człowieku, czy stro­
na — w którą się zwrócisz, nie będzie zbyt 
stronniczą w ocenie twych dobrych chęci — 
więc najlepiej stać w miejscu i wykonywać 
jak najmniej ruchów ii ruchawek. Idealnym 
wzorem tej metody jest np. u nas... moto­
ryzacja — tam stoi wszystko jak mur i wca­
le się naprzód nie posuwa. Auta stoją w ga­
rażach, drogi w błocie, błoto w dołach, doły 
są mile widziane „w  górze", która z rzewną 
radością spogląda na ten wielki padół pła­
czu kierowców i właścicieli aut — i tak 
wszystko idealnie uzupełnia się w komplet­
nej inercji, jednem słowem znosi się nawet 
w tak nieznośnej sytuacji całkowicie. Czy 
jest drugi kraj o podobnej równowadze, że 
tak powiem społeczno-administracyjńej? Nie­
ma — odpowiecie i... będziecie mieli najzu­
pełniejszą słuszność.

Ale wróćmy na teren międzynarodowy. 
Tam jakoś czuję się...niebezpieczniej, a tein 
samem bardziej swojsko. Wojsko i swoj­
sko — chciałem powiedzieć. Otóż — jeśli 
chodzi o wojsko — to ono jedno we wszyst­
kich krajaGh objawia nadzwyczajną ruchli­
wość, co eo ipso zmusza nas do wielkiej 
czujności. Jesteśmy otoczeni przez narody 
pacyfistyczne, które z tej, zdaje się, przyczy-
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ny tak się nazywają — że radeby zamknąć 
wszystkich swych sąsiadów w pace, by po­
tem tem łatwiej wpakować się na ich miej­
sce. Sląd jak się zdaje, wszystkie układy 
międzynarodowe mające przecież, w ostatecz­
ności na celu utrzymanie pokoju, nazywa­
ją się paktami i pakują zwykle kontrahen­
tów w paskudne skutki. Coute que coute — 
musimy się bronie, więc też jeździmy od 
czasu do czasu tu i tam, by przygotować 
sobie ,na wszelki wypadek przyjaciół. I tak 
niedawno rozległ się po jednej z podróży 
naszego ministra spraw zagranicznych do 
Anglji niemiecki b e k  z Berlina, że Baldwin 
na jednem z bankietów mówił przez dwa­
dzieścia minut o Polsce — a tylko sześć 
zdań o Trzeciej Rzeszy. Szkoda, że nie wy­
powiedział tylko trzech, przypuszczam — iż 
■v myśl znanego przysłowia niemieckiego: 
„a ller guten Dinge sind drei", byliby Niem­
cy wtedy zupełnie zadowoleni. Nigdy to nie 
wiadomo, jak komu dogodzić. Zresztą sło­
wo to— jak ów przysłowiowy k ij — ma dwa 
końce. Wiele razy powiem komuś o kimś 
drugim: „A tom mu dogodził!" — otrzymu­
ję stale odpowiedź: „A  coś mu złego zrobił?".

Pod koniec tego burzliwego roku przeży­
liśmy nową sensację międzynarodowego me­
czu polilycznego, rozgrywanego w perma- 
neneji na genewskiej arenie. Oto Niemcy 
strzeliły niespodzianie, przyznaną im wyro­
kiem losu, nową lo-carną bramkę Wersal­
skiemu Traktatowi, wypowiadając klauzulę 
o umiędzynarodowieniu wielkich rzek nie­
mieckich. Ten zręczny gol na genewskiem 
boisku, które dlatego snadnie tak nazwać 
można — ponieważ biorący udział w „w ie l­
kiej grze" panicznie boją się jeden drugie­
go — ten zręczny gol ogolił nawet najbar­
dziej optymistycznych dyplomatów z jakich­
kolwiek złudzeń. Eden z drugim powystra- 
szali się nie na żarty, widząc, jak niemieccy 
piłkarze podpiłowywują swą olbrzymią piłą 
podstawy wersalskiej umowy, a „państwa 
lewicowe" obleciał blady strach. Wogóle — 
Wszyscy, którzy na wielkiej rulecie świata 
stawiają na czerwone — boją się panicznie 
niemieckiego partnera, szczerzącego do nich 
uśmiech, uganiirowany mil jo nem zębów- 
bagnetów. Narazie partner ten rżnie eudze- 
mi siłami gratis i Franco swych politycznych 
przeciwników — robiąc z nich na Półwy­
spie Pirenejskim iście prawdziwe purre. Po­
maga mu przy tej czynności piękna I-dalia, 
pierworodna córka sławnej niegdyś Romy — 
władczyni świata w dwunaslu serjach stu­
leci i niezliczonej ilości aktów. Wprawdzie 
ostatnio w tem młóceniu czerwonej sieczki 
nastał pewien zastój — miejmy jednak na­
dzieję, że normalny stan kontynentu euro­
pejskiego zostanie tam rychło przywróco- 
ny i... walka rozpocznie się nanowo. Świat 
nasz eu-ropieje coraz bardziej — toteż go­
rączkowo poszukuje się jakiegoś Zbawien­
nego plastra, któryby wyleczył wreszcie sła­
bującą ziemię. Z początku myślano — że 
zbawienie Jeży w plastrze angielskim — nie­
stety jednak, przyłożony do Morza Śródziem­
nego i Abisyhjł, rozjątrzy! jeszcze bardziej 
tę część jcdnej\z ziemskich półkul. Zaczęto 
wrięc posz ukiwać ón n ego lekarstwa i spróbo­
wano w Hiszpanji radykalnego proszku wy­
buchowego. Wpycha się go tam całemu ma­
sami w usla biednej Europy i czeka się re­
zultatu, by przeciwnik z cicha pękł. Oby 
tylko nie pękł zbyt głośno i nie odbił się 
echem w innych częściach naszego konty­
nentu! Obecnie już można zaobserwować 
Ikkkie wzdęcie brzuszka europejskiego w oko­
licy jego ślepej kiszki — Czechosłowacji — 
ślepej i głuchej na wszelkie przestrogi swych 
sąsiadów. Ledwo połknęła pestkę sowiec­

kiej misji wojskowej — a już bezpośrednio 
polem potworzyły się w je j ciele nowotwory 
rosyjskich baz lotniczych i objęły swemi 
mackami cały organizm. Przypuszczają po­
wszechnie — że nawet próbne prześwietle­
nie tego organizmu stawnemi promieniami... 
śmierci nie uratuje go przed katastrofą — 
chyba, że chory zgodzi się na operację wy­
cięcia wyrostka sło.waczkowego. Jak dotąd — 
pacjent przyszły nie rozumie swego własnego 
interesu i pragnie zapalny wyrostek zatrzy­
mać w swym brzuszku. Łyka sobie narazie 
sodę francuską i popija ją rumuńską naftą, 
naftalinując zużyty organizm na wszelkie 
możliwe strony — obawiam się jednak, że 
nie zdoła przeciwdziałać skutecznie postę­
pującej chorobie i wkońcu ‘znajdzie również 
swego Mola, który go zgryzie.

Ostatnio jest bardzo aktualną przysłowie 
w a przyjaźń polsko-węgier ska w myśl stare 
go przysłowia: „Połak-Węgier dwa bratan- 
ki, i do tanka i do szklanki". Mówimy do 
do Węgrów: „Ty nam swój czar dasz —
a Polska dla Ciebie ma żu r polski". W ten 
sposób w myśl powyższego przysłowia rea­
lizujemy taki węgiersko-polski masłosojnisz. 
Z Litwą 'natomiast jest całkiem inaczej. Daw­
ny naród bratni stal się dla nas narodem 
liatnim, kręcąc na nas bacik z piasku, któ­
rym nam jednak, miejmy nadzieję, Litwa 
oczu nie zasypie. Ciągle zwracamy się z do­
brą wolą do tego kraiku, mówiąc po staro- 
polsku: „Zali-Twa uporczywość w sprawie 
wileńskiej nie ustąpi wkońcu miejsca daw­
nej amicycji?" — A Litwo odpowiada nam 
stale kamieniem obrazu W ilna, okupowane­
go, jak twierdzi, przez naszą Rzeczpospoli­
tą i zakuwa w swym państwie wszelkie od­
ruchy synipatji ku naszemu krajow i w Kiej- 
dany. Nic dziwnego — jak długo tym małym 
kraikiem będą rządzili sami .kowniarze, po­
rozumienie będzie stało pod wielkim zna­
kiem zapytania.

Powrócę jeszcze raz do Genewy, gdzie na­
rody świata usiłują wynaleźć jakieś znośne 
modus vivendi dla biednej Europki. Oba­
wiam się, żeby z tego poszukiwania nie wy­
n ik i przypadkiem modus wy wędrowania ca­
łej Ligi — gdzie pieprz rośnie. Już od daw­
na kra j — który udzielił gościny Lidze, śle­
dząc z trwogą wzrastające w lej instytucji 
wpływy sowieckie — powtarza coraz czę­
ściej: „Boże, Szwajcar ja  obrani!" — dając 
tem wymowny dowód swego instynktu sa­
mozachowawczego. Przysłowiowa gościnność 
kraju (ego ma też swoje granice. Albo ta 
konferencja rozbrojeniowa. Dwoi się i troi, 
aby rozbroić uzbrojone po zęby narody — 
a tymczasem narody pokazują sobie wza­
jemnie zęby i dają dwóję swym dyploma­
tom ze źle spełnionego na forum genewskiem 
zadania. Nic w tcni dziwnego. Si vis pacem — 
para bellum, co się tłumaczy: „jeśli chcesz 
kogoś wpakować — przygotuj najpierw... pa­
rabellum!". Póki ta zasada istnieje i ma swą 
wagę — nikt z rozumnych nie waży sńę na 
zasadzenie drzewka pokoju w mułistej gle­
bie naszego kontynentu.

Jeśli chodzi o Hiszpanję — to tam po­
woli postępuje faszynizacja kraju, czyli 
wszyscy strzelają do siebie z poza faszyn 
i barykad, ustawionych na ulicach miast. 
Z pewną jednak różnicą, jeśli chodzi o dwa 
walczące ze sobą obozy. Gdy narodowcy 
strzelają celnie i skutecznie — m ilicja strze­
la ciągle byki, co je j tein łatwiej przycho­
dzi, że jest to kra j o prastarej w tym kie­
runku tradycji ludowej.

Przerzućmy się teraz na odmianę na Da­
leki Wschód. Tam rej wodzi Japonja, wo­
dząc Azję za nos obietnicą raju na ziemi pod 

(c ią g  d a l s z y  n a  s ir .  3 1 ) .

ARMJA BIAŁYCH ŻOŁNIERZYKÓW...
Zdjęcie Z rewji filmowej. F o t. P o lo n s k y ,  H o l ly w o o d .
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W. C O L L I N S  —  N O W E L A

Postać Gustawa Adolfa, prawowitego pro­
testanta, wielkiego wodza i króla, dobrze 
znana jest od dawna miłośnikom historji. 
Ale córka jego królowa Krystyna była oso­
bistością wybitną i ciekawą.

Życie tej kobiety jest samo w sobie ro ­
mansem. Licząc lat sześć, została królową 
Szwecji, a opiekunem je j był sławny kanclerz 
hr. Oxenstierna.

W cztery lata po koronacji abdykowała 
z własnej woli na rzecz swego kuzyna, Ka­
rola Gustawa. Piękna i młoda, jedna z na j­
bardziej wykształconych i utalentowanych 
kobiet swego czasu wyrzekła się śmiało tro ­
nu przodków i nie tając wstrętu do ota­
czającego królów blichtru i pompy, wybra­
ła się na wędrówkę po cywilizowanej Ku ro­
pie, w charakterze niezależnej turystki. Jest 
coś uderzającego i nowego w tej młodej k ró ­
lowej, która przedkłada wiedzę ponad tron 
i która wyrzeka się królewskich praw dla 
wolności. Na nieszczęście, portretu Krysty­
ny niepodobna malować tylko jashemi bar­
wami. Niezbyt dobrze świadczy o niej, że po 
przybyciu do Rzymu wyrzekła się re łig ji, dla 
które j walczyli i ginęli je j ojcowie. Jeszcze 
gorzej, że nie krępowała się żadiiemi wzglę­
dami. Zbrodnie je j i grzechy świadczą o bra­
ku wszelkiej moralności.

Przypomnijmy jeden ciekawy epizod jej 
życia. Sceną jest Paryż w roku tysięcznym 
sześósetnym pięćdziesiątym siódmym, osoba­
m i: Królowa Krystyna, je j w ielki koniuszy. 
Markiz Monaldeschi i ojciec lc Bell, z kla­
sztoru w Fontainebleau, świadek naoczny 
opisanego wydarzenia.

Monaldeschi był z pochodzenia Włochem. 
Piękny, utalentowany mężczyzna, o wyszu­
kanych manierach, umiał się nagiąć do oko­

liczności i posiadał w wysokim stopniu sztu­
kę podobania się kobietom. Te osobiste je ­
go zalety utorowały mu wkrótce drogę do 
task królowej Krystyny. Z długiej listy ko­
chanków, żaden, nie umiał przykuć d'o sie­
bie kapryśnej władczyni na tak długi okres 
czasu, jak Monaldeschi. Łącząca ich zaży­
łość zmieniła się prawdopodobnie, przynaj­
mniej z je j strony, w głębokie i szczere 
uczucie. Co do Włocha, kierowała nim ty l­
ko ambicja. Skoro ty lko znaczenie jego 
wzrosło, wykorzystywał pod każdym wzglę­
dem stanowisko faworyta na dworze kró lo­
wej. Królewska kochanka zaczęła go nużyć. 
Po pewnym czasie zajął się młodą Rzymian- 
ką, której uroda i młodość oczarowały go 
i której fatalny wpływ stał się powodem 
jego upadku i śmierci. Ponieważ wszelkie
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sposoby pozyskania względów Rzymianki nie 
doprowadziły do zadawalniającego rezulta­
tu, Monadelschi przyszedł do przekonania, 
że najpewniejszym środkiem zdobycia je j 
miłości będzie zadowolenie je j złośliwej cie­
kawości przez wtajemniczenie pani swego 
serca w szczegóły prywatnego życia kró lo ­
wej Krystyny. Nadużył bezwstydnie zaufa­
nia, jakiem darzyła go królowa Krystyna 
i zdradził ją w sposób niegodny, wręczając 
Rzyiniance szereg listów, pisanych do niego 
pi zez królowę. Co więcej, napisał sam do 
swej nowej bogdanki kilka listów, w któ­
rych wyśmiewał zakochaną w nim królowę 
i omawiał złośliwie je j drobne wady oso­
biste.

Przez pewien czas nikt nie podejrzewał 
niegodnego oszusta. Ale wybiła godzina zde­
maskowania, a narzędziem, które go doko­
nało, był pewien kardynał, pragnący zastą­
pić Monadelschiego w łaskach królowej. 
Księdzu ternu udało się dostać w swe ręce 
całą korespondencję, powierzoną w tajemni­
cy rzymskiej damie, to jest obok listów 
Krystyny i listy, napisane przez Monalde- 
schiego, celem je j ośmieszenia. Wszystkie te 
dokumenty, złączone w jeden pakiet, prze­
dłożył kardynał królowej na prywatnej 
audjencji.

W  tym krytycznym punkcie h istorji roz­
poczyna się sprawozdanie wspomnianego 
wyżej naocznego świadka. Le Bel był obec­
nym przy straszliwej egzekucji Monalde- 
schiego, której dokonano z rozkazu żądnej 
zemsty królowej i posiadał odpisy wszyst­
kich listów, odebranych Rzyiniance. Będąc 
panem tajemnicy, nie wspomina roztropnie 
w ciągu swego opowiadania o istocie obra­
zy Monaldeschiego, jak na człowieka prawe­
go przystało. Szczegóły, świadczące o prze­
wrotności i niewdzięczności Włocha, o któ­
rych wspomnieliśmy wyżej, oparte są na 
niezbyt zgodnych opisach, pochodzących 
z owych czasów, a zachowanych przez daw­
nych francuskich zbieraczy anegdot histo­
rycznych. Dalsze szczegóły, odnoszące się 
do niezwykłego ukarania przewrotnego Mo­
naldeschiego. przedstawimy jednak słowami

samego ojca Le Bel. Opowiadanie jego za­
czyna się bezpośrednie po przekonaniu się 
Krystyny o przewrotności je j faworyta.

„Szóstego listopada, tysięcznego sześćsetne- 
go pięćdziesiątego siódmego roku (pisze 
ojciec Le Bel), o kwadrans na dziesiątą ra 
no, z jaw ił się w moim klasztorze jeden ze 
sług zamieszkałej naówczas w królewskim 
pałacu w Fontainebleau królowej szwedz­
kiej Krystyny. Przyprowadzony do mnie, za­
pytał, czy jestem najstarszym zakonnikiem 
w klasztorze, a otrzymawszy odpowiedź 
twierdzącą, izawiadomił mnie, że królowa 
Szwecji prosi mnie natychmiast do siebie.

Wprowadzono mnie do komnaty królowej. 
Była sama; widziałem, z wyrazu je j twarzy, 
kiedy z pokorą zapytałem o rozkazy, że 
coś jest nie w porządku. Wahała się przez 
chwilę; potem, jakby zdecydowana, powie­
działa, abym poszedł za nią tam, gdzie bę­
dziemy mogli rozmawiać swobodnie. Zapro­
wadziła mnie do Galerji Jeleni i odwróciw­
szy się nagle, zapytała, czy spotkaliśmy się 
już przedtem. Odpowiedziałem Jej Królew­
skiej Mości, że miałem zaszczyt być je j przed­
stawiony i że przyjęła innie łaskawie. Pro­
siła mnie, abym je j przyrzekł, że tajemnicy, 
jaką mi powierzy, strzegł będę, jakbym usły­
szał ją na spowiedzi.

Potem Jej Królowa Mość wręczyła mi pa­
kiet, zaopatrzony w trzy pieczęcie, ale bez 
żadnego napisu. Poleciła, abym go trzymał 
w zamknięciu i  abym był przygotowany 
zwrócić je j pakiet w obecności każdej osoby, 
jeśli tego odemnie zażąda. Poleciła dalej, 
abym zapamiętał dzień, godzinę i miejsce, 
w którem wręczyła mi pakiet i po tych sło­
wach kazała mi odejść.

W sobotę, dziewiątego listopada, o pierw­
szej w południe wezwano mnie znowu do 
Fontainebleau. Wziąłem z sobą pakiet, czu­
jąc, że mnie o niego zapytają i poszedłem 
za służącym, jak poprzednio. Tym razem 
zaprowadził mnie wprost do Galerji Jeleni. 
Ujrzałem Jej Królewską Mość, stojącą na 
środku galerji, rozmawiającą z jednym 
z dworzan, znanym powszechnie po nazwi­
skiem Markiza, a którym był, jak się pó­
źniej dowiedziałem, Markiz Monaldeschi 
W ielki Koniuszy Królowej Szwecji.

Z ponurem wejrzeniem, ale głosem do­
nośnym, czystym i pewnym, zapytała mnie 
w obecności Markiza i trzech innych męż­
czyzn ,którzy znajdowali się również w ga­
le rji. czy mam przy sobie pakiet, powierzo­
ny mej pieczy. W tej chw ili dwóch z pomię-
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d/y trzech mężczyzn cofnęło się kilka kro­
ków w lył, podczas gdy trzeci, kapitan 
gwardji, stanął tuż przy niej. Wręczyłem 
je j pakiet. Przyglądała mu się czas pewien, 
zadumana, potem otworzyła go i wyjąwszy 
listy i papiery, które się w nim znajdowały, 
podała je markizowi Monaldeschi, wzywając 
go do ich odczytania. Kiedy spełnił rozkaz, 
zapytała go z tem samem ponurem wejrze­
niem i tym samym stanowczym głosem, czy 
zna listy, które właśnie przeczytał. Markiz 
zbladł śmiertelnie i odpowiedział, że listy 
te czytał po raz pierwszy.

— Zaprzeczasz, jakobyś je znał? — zapy- 
tała Królowa. — Powiedz otwarcie! Tak, 
czy nie?

Markiz zbladł jeszcze bardziej. — Nie 
znam ich — rzekł głosem niepewnym, spu­
szczając oczy.

— A tych również nie znasz? — zapytała 
królowa, wyjmując z poza sukni drugi pa­
kiet listów i rzucając go w twarz markiza.

Drgnął, cofnął się w tył, ale nie wyrzekł 
słowa. Pakiet, powierzony mi przez królowę, 
zawierał tylko odpisy. Oryginalnemi były 
listy, które rzuciła w twarz Markiza.

— Przeczytasz? A więc to nie twoja pie­
częć i nie twoje pismo? — zapytała.

W yjąkał kilka słów, potwierdzając auten­
tyczność pieczęci i pisma i dodał kilka zdań 
usprawiedliwienia, w których starał się zrzu­
cić winę napisania listów na inne osoby. 
Podczas gdy mówił, trzej towarzyszący kró­
lowej mężczyźni otoczyli go kołem.

.lej Królewska Mość wysłuchała go.
— Jesteś zdrajcą — rzekła wkońcu i od 

wróciła się.
Trzej mężczyźni dobyli mieczy.

zwracając się do mnie — i żadna siła pod 
słońcem nie zmusi mnie do jego cofnięcia. 
Niejeden człowiek był łamany kołem za 
przestępstwa, które były drobnostką w po­
równaniu z przestępstwem tego podłego 
zdrajcy. Ufałam mu, jak bratu; niegodnie 
nadużył mego zaufania. Jako królowa mam 
prawo rozporządzać życiem zdrajcy.

Po łych słowach opuściła galerję i pozo 
stawiła mnie samego z Monaldeschini i trze­
ma zbirami którzy mieli go zabić.

Nieszczęsny padł przede mną na kolana 
i błagał, abym poszedł za królową i starał 
się uzyskać od niej przebaczenie. Zanim 
zdołałem rzec choćby słowo, trzech zbirów 
otoczyło i zbliżyło ostrza mieczów do jego 
boków, nie dotykając go jednak, a potem 
wezwało go, aby nie tracąc czasu, wyspo­
wiadał się przede mną.

— Idź do królowej! — wołał Markiz, klę­
kając przede mną ze złożonemi rękoma. 
Ojcze, mój ojcze, wstaw się za mną i nie 
opuszczaj mnie!

— Czy zaczekacie, dopóki nie wrócę? — 
zapytałem trzech mężczyzn.

— Zaczekamy — odpowiedzieli i opuścili 
ostrza mieczów ku ziemi.

Zastałem królowę samą w je j pokoju, bez 
cienia wzruszenia na twarzy. Słowa moje nie 
odniosły najmniejszego rezultatu. Widząc, że 
prosiły moje nie odnoszą skutku, odważyłem 
się na przypomnienie je j, że przebywa nie 
we wlasnem królestwie, lecz że jest gościem 
króla Francji i mieszka w jednym z jego 
pałaców. Zapytałem śmiało, czy zastanowiła 
się nad następstwami zabicia jednego z swo­
ich poddanych w murach Fontainebleau bez 
sądu i bez ogłoszenia popełnionego przez

czem w prawy bok. Monaldeschi chwycił 
ręką za klingę, obcinając sobie przytem trzy 
palce... W  tejże samej chwili ostrze dotknę­
ło jego boku i zwinęło się. Człowiek, który 
zadał cios, wykrzyknął. — Ma zbroję pod 
suknią — i ugodził Monaldeschiego w twarz. 
Otrzymawszy ranę, Markiz zwrócił się ku 
mnie i zawołał głośno: „M ój ojcze! — Mój 
ojcze!"

Podszedłem do niego natychmiast, a w i­
dząc lo, człowiek, który go zranił, cofnął 
się i dał znak swoim dwom towarzyszom 
aby odstąpili. Markiz klęczący na ziemi, 
prosił Boga o przebaczenie i szepnął mi je ­
szcze kilka słów do ucha. Dałem mu natych­
miast rozgrzeszenie, mówiiąc, że śmierć bę­
dzie pokutą za jego grzechy. Słysząc te sło­
wa, rzucił się na ziemię, a kiiedy padał, je­
den z siepaczów ugodził go i zranił w szczyt 
głowy.

Markiz upadł na twarz; potem wsparł się 
na rękach i dał do poznania, że pragnie, aby 
go zabili ciosem w szyję. Człowiek, który 
go zranił przed chwilą, usłuchał i ciął go 
dwa czy trzy razy w kark, nie wyrządzając 
mu jednak zbytniej krzywdy. Markiz miat 
bowiem pod suknią koszulkę stalową, wa­
żącą dziewięć lub dziesięć funtów i zacho­
dzącą na szyję aż pod kołnierz.

Widząc to podszedłem do Markiza i bła­
gałem go, aby zniósł cierpienia z podda­
niem się, jako pokutę za grzechy. W tej 
chwili zbliżył się do mnie przywódca zbi­
rów i zapytał czy nie uważam, że trzeba już 
skończyć z Monadelschim. Odepchnąłem go 
z oburzeniem, mówiąc, że gdyby to odemnie 
zależało, ocaliłbym Markiza od śmierci.
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Markiz, który usłyszał chrzęst broni, spoj­
rzał za siebie i zobaczył obnażone miecze 
Chwycił królowę za ramię i pociągnął ją za 
sobą najpierw w jeden kąt galerji, potem 
w drugi, wzywając ją wymownemi słowami, 
aby go wysłuchała i uwierzyła w jego gło 
boki żal. Królowa pozwalała mu mówić, nic 
okazując ani gniewu, ani zniecierpliwienia. 
Twarz je j pozostała niezmienioną.

Wkońcu oswobodziła ręce z jego uścisku. 
Trzej mężczyźni z dobytemi mieczami, któ 
rzy chodził: krok w krok za' Markizem i kró­
lową z jednego kąta galerji w drugi, oto 
czyli go znowu w milczeniu.

— O jcze! — rzekła. — Biorę cię za świad­
ka, że odnoszę się do tego człowieka bez 
najmniejszego uprzedzenia. — 1 wskazała 
na markiza Monaldeschi szpicrutą, którą 
trzymała w ręku. — Dałam temu niegodne­
mu zdrajcy więcej czasu na obronę, niżby 
mu się z prawa należało. — Markiz, słysząc 
te słowa, wydobył z zanadrza kilka listów 
i wręczył je królowej z małym pękiem k lu ­
czy. Wydobył te ostatnie z kieszeni tak szyb­
ko, że wyrzucił na podłogę kilka monei. 
Kiedy zwrócił się znowu do królowej, dała 
znak szpicrutą mężczyznom z dobytemi mie­
czami. Odstąpili pod okna galerji, a i ja 
również odszedłem na bok. Rozmowa kró­
lowej z Markizem trwała blisko godzinę. 
Kiedy się skończyła, Jej Królewska Mość 
dała znów znak szpicrutą i podeszła do mnie.

— Ojcze! — rzekła głosem dźwięcznym, 
czystym i pewnym.

— Nie mam powodu pozostawać tu dłu­
żej. Powierzani ci tego człowieka — i wska­
zała znów na Markiza. Uczyń wszyslko, co 
możesz dla zbawienia jego duszy.

Markiz rzucił się je j do nóg. Upadłem 
obok niego na kolana i błagałem, aby mu 
przebaczyła, albo przynajmniej ukarała go 
łagodniej.

— Wydałam wyrok — odpowiedziała.

niego przestępstwa? Odpowiedziała mi zimno, 
że wystarcza je j przekonanie o winie Mo­
naldeschiego, że jest od króla Francji zu­
pełnie niezależną.

Chociaż lękałem się, aby je j nie rozgnie­
wać, ośmieliłem się jednak na kilka słów 
perswazji. Przerwała mi, dając znak, abym 
wyszedł.

Wróciwszy do galerji, znalazłem Irzech 
mężczyzn, stojących dokoła Markiza, z mie­
czami oparlemi o posadzkę, tak, jak ich 
zostawiłem.

— Ma żyć, czy też umrzeć? — zapytali, 
kiedy wszedłem. Twarz moja odpowiedziała 
sama ma to zapytanie. Markiz jęknął głu­
cho, ale nie rzekł słowa... Usiadłem na stoi 
ku i dałem znak, aby się zbliżył, błagając, 
aby pomyślał o skrusze i przygotował się na 
śmierć. Zaczął się spowiadać na klęczkach, 
z głową wspartą na moich kolanach. Po 
chwili zerwał się lia nogi z okrzykiem prze­
strachu. Starałem się uspokoić go i skie­
rować jego myśli ku niebu. Skończył spo­
wiedź, mówiąc to po włosku, to po fran­
cusku.
• Właśnie kiedy skończył, wszedł do galerji 
kapelan królowej. Nie czekając na rozgrze­
szenie nieszczęsny Markiz podbiegł do ka­
pelana i czepiając się rozpaczliwie nadziei 
życia, błagał go, aby się wstawił za nim do 
królowej. Obaj rozmawiali z sobą po cichu, 
trzymając się za iręce. Po krótkie j naradzie, 
kapelan opuścił znów galerję, zabierając ze 
sobą dowódcę Irzech wykonawców wyroku 
śmierci, wydanego przez królowę. Po kró t­
kiej nieobecności człowiek ten wrócił bez 
kapelana.

— Proś o rozgrzeszenie — rzekł krótko 
do Markiza — i gotuj się na śmierć!

Po tych słowach chwycił Monadelschiego, 
przycisnął go do ściany w końcu galerji tuż 
pod obrazem i zanim mogłem się spostrzec, 
n chociażby odwrócić, pchną! Markiza niię-

W tej chwili otworzyły się drzwii galerji. 
Nieszczęsny Markiz wsparł się na rękach 
i widząc, że osobą, która węszła, był ka­
pelan królowej, przyczołgał się do jego nóg, 
czepiając się zawieszonych na ścianach dy­
wanów. Tu, szepnął kilka słów (jakby się 
spowiadał) do kapelana, który, zapytawszy 
mnie o pozwolenie, dał mu rozgrzeszenie 
i powrócił do królowej.

Zaledwie drzwi się za nim zamknęły, zbir, 
który ciął Markiza w szyję, przebił mu te­
raz długim mieczem gardło tuż ponad brze­
giem, osłaniającej go koszulki stalowej. Mo­
naldeschi upadł na prawy bok i nie wymó­
w ił już żadnego słowa. Oddychał jednak je­
szcze przez kwadrans, a ja modliłem się obok 
niego. Kiedy rana przestała krwawić, ulecia­
ło i życic. Było- to o trzy kwadranse na 
czwartą.

Odmówiłem De Profundis nad jego cia­
łem. W czasie mojej modlitwy, Irzech zbi­
rów włożyło miecze do pochew, a wódz ich 
przeszukał kieszenie Markiza. Nie znalazł 
w nich nic, oprócz książki do modlenia i ma­
łego noża.

W kilka minut później oddaliłem się i ja, 
aby opowiedzieć o wszystkiem królowej. 
Zdaje mi się, że zbladła, skoro doniosłem 
je j o śmierci Monaldeschiego, ale je j zimne, 
wyraziste oczy nie złagodniały. Mówiła ma­
ło, ograniczając się do powiedzenia: „Umarł, 
gdyż zasłużył na śmierć". Potem, zwraca­
jąc. się do mnie, dodała: „Ojcze, zajm ij się 
jego pogrzebem".

Kazałem ciało włożyć do trumny i prze­
wieść je na cmentarz. W poniedziałek, dwu­
nastego listopada, o kwadrans na szóstą 
wieczór złożono Markiza do grobu w koście­
le parafjalilym w Avon, w pobliżu kropiel- 
nicy z wodą święconą. Królowa przysłała 
nazajutrz sio liw rów na msze za spokój 
jego duszy".

(D o k o ń c z e n ie  iv  n a s tę p n y m  n u m e r z e ) .  ;
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K to miał sposobność podziwiać na 
estradzie Mirę Grelichowską, znako­
mitą recytatorkę, zwłaszcza w reper­

tuarze dla dzieci, w którym je j dziewczęcy 
urok znajduje szerokie pole do popisu — kto 
ją zna z życia towarzyskiego jako prostą, 
skromną i ujmującą, ten nie posądziłby 
nigdy tej młodej, wdzięcznej osóbki, że po 
za walorami artyslycznemi posiada laki roz­
mach życiowy i tyle inwencji. Postanowiła 
bowiem wyjechać do Ameryki, by tam wśród 
Polonji amerykańskiej nieść polskie słowo 
w jego najpiękniejszej formie.

Już w styczniu rozpoczyna pani Mira (Jre- 
lichowska cykl wieczorów recytacyjnych 
w Nowym Jorku, Chicago, Buffalo, 1'iladel- 
f ji, Detroit, jednem słowem we wszystkich 
w iększych miejscowościach, skupiających 
życie Polaków za Oceanem.

Pani Mira wraz ze swym mężem pułk. 
dr. Missiuro, docentem Un.. zajmuje na Żoli­
borzu piękną dwupiętrową willę, urządzoną 
z dużym smakiem artystycznym (nazwisko 
Grelichowska jest nazwiskiem panieńskiem 
pani Miry, które zatrzymała dla celów a r­
tystycznych). Zastaję ją wśród kufrów i wa­
liz, w stad junt ostatnich przygotowań przed 
wyjazdem.

— Wie pani, z czem mam największe 
zmartwienie? — mówi pani Mira i jej zaw­
sze wesołe oczy są naprawdę smutne. — 
Z moją menażerją! Mam przecież całą kocią 
rodzinę, rasowych angorów, jamniczka, któ­
ry jest do mnie ogromnie przywiązany, 110 
i wreszcie stada wróbli i innego ptactwa, dla 
których zorganizowałam w naszym ogrodzie 
„pomoc zimową". Będę musiała te żywe de­
pozyty poumieszczać w przechowaniu 11 zna­
jomych. Bo poza tem wszystko załatwione, 
zorganizowane iście po amerykańsku. Plan 
podróży ustalony co do godziny. Jadę z Ho- 
landji „Batorym".

— Proszę mi opowiedzieć o swoich pla­
nach artystycznych...

Pani Mira zapomina o smutkach i jej twa­
rzyczka rozpromienia się...

— Jestem naturalnie w kontakcie z Polon- 
ją amerykańską, która, co mi szalenie doda­
ło odwagi, projekt mego przyjazdu przyjęła 
z ogromnem zainteresowaniem i radością. 
Przyszli mi też z dużą pomocą w zorganizo­
waniu koncertów. Potosy, programy już wy­
słane, nawet ustalone daty pierwszych wie­
czorów. Również i w konsulacie amerykań­
skim w Warszawie znalazłam wielkie popar­
cie przy załatwianiu formalności, związa­
nych z wyjazdem.

— A jaki repertuar przygotowała . pani?
— Bardzo urozmaicony. Mam duży wybór 

piosenek i wierszy rcgjonalnych, które wy­
konuję w odpowiednich kostjumach. Następ­
nie poezja współczesna, dużo rzeczy robię 
z muzyką, coś w rodzaju deklamacji, połą­
czonej ze śpiewem. Mam też w planie wie­
czór humoru; materjał do niego zaczerpnę­
łam ze skarbca polskiej poezji niemal od jej 
zaczątków. Poza tein przygotowałam sobie 
kilka wierszy angielskich, przeważnie tłuma­
czeń naszych poetów, specjalnie dla tam­
tejszej młodzieży. Dużo bowiem tych naj­
młodszych rodaków, urodzonych w Amery­
ce, nie rozumie swego ojczystego języka. 
Chciałabym zatem żeby bodaj w ten spo-
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sól) poznali poe­
zję swej dale­
kiej, nieznanej 
im ojczyzny. — 
Mam jednakże 
n a d z i e j ę ,  że 
znajdę w Ame­
ryce i dzieci, 
mówiące po pol­
sku, dla tych 
wiozę moc cu­
downych bajek 
i wesołych wier­
szyków.

— Czeka mnie 
duża i odpowie­
dzialna praca — 
kończy pani M i­
ra. Czy się po­
wiedzie? Chyba 
tak! Wierzę w 
Polonję amery­
kańską, t a k 
chętnie garnącą 
się do rodaków, 
którzy je j niosą 
z Ojczyzny ży­
we, p o l s k i e  
słowo.

Zofja Ordyńska.



Z ZAGADNIEŃ DJETETYKI.

m U  .H to b u a  t̂odmsię i  .o & tU u d w u ...

,U z e 6 a  j e s t ,  a f y  z a d a m i  A u lo d c a t i  Ą u e m a s t,,,

Takie oto hasła rozbrzmiewają od pewne­
go czasu w Hollywood, metropolji najpięk­
niejszych kobiet świata, które poświęciły się 
karjerze filmowej i dla których alfą i ome­
gą życia jest zachowanie jak najdłużej nie­
skazitelnego piękna postaci i uroku młodo­
ści. Prekursorem tych haseł stał się Benja­
min Galeyford Hauser, którego prace ukaza­
ły  się po tamtej stronie oceanu, a przenik­
nąwszy do Etiropy wywołały w Paryżu zro­
zumiałą sensację.

Najciekawsze są w tym systemie t. zw. 
„cocktaile z soku jarzyn i owoców", które 
działają niezwykle odżywczo na nasz orga­
nizm, wprowadzając potrzebne sole mine­
ralne, czyszcząc krew i neutralizując kwasy 
organiczne. Przypisuje się jednym z nich 
szczególne oddziaływanie na jasną, świeżą 
cerę, innym na porost i połysk włosów, jesz­
cze innym na blask oczu, sztywność paznok­
ci, no i na ową upragnioną wysmukłość po­
staci, która jest marzeniem wszystkich ko­
biet, osiągalną bez głodzenia się, a tak ko­
rzystną w porównaniu z chorobliwą ocięża­
łością ludzi otyłych.

C ocktaile z ie lone .
Olo kilka przepisów na cocktaile zielone, 

których podstawą są jarzyny liściowe. Dwie 
garści szpinaku i jedną zielonej pietruszki, 
posiekać drobno i wycisnąć ich sok przez 
płócienny woreczek. Wymieszać ten sok 
z równą ilością soku z pomarańczy. Można 
jeszcze dodać do smaku kilka  kropel cytry­
ny, kto woli napój kwaśniejszy, lub troszkę 
miodu dla amatorów słodyczy. Wypić w cią­
gu dnia po połowie.

Nieznana u nas prawie w użyciu kuchen 
nem rzeżucha daje również znakomity cock 
la il jarzynowy zielony. Równe ilości soku 
z rzeżuchy i pomarańczy lub ananasa (nie 
u nas) dają smaczną mieszankę ó swoistym 
dość ostrym smaku. Pije się dwie małe szkla­
neczki dziennie.

Cocktaile  czerw one.
Podstawą cocktaili czerwonych jest mar­

chew i burak. Równe ilości soku marchew­
k i i buraków, miesza się z sokiem z cytry­
ny.. Pije się dwie małe szklaneczki dziennie.

Sok z marchewki i pomarańczy w rów­
nych ilościach, daje również odświeżający 
i pożywny napój roślinny.

Aby wycisnąć sok z marchewki czy bura­
ka, przeciera się je przez tarełko od jarzyn 
na drobnych ostrzach i wkłada się tę masę 
jarzynową do woreczka płóciennego, wyci­
skając mocno.

Cocktaile  jodow e i k rzem ian ow e.
Ubić żółtko w szklance soku ananasowe­

go, nie dodając wcale cukru. Ananas należy 
do tych nielicznych przedstawicieli świata 
roślinnego, jakie szczycą się zawartością jo 
dii, podobnie jak nieznane u nas morskie 
wodorosty „herbes marines" oraz karczochy, 
czosnek, szczaw. Pijąc codzień szklankę 
przez 6—8 tygodni wzmacnia się wydatnie 
porost włosów.

Do litra  gotującej wody wsypać szklankę 
niełuskanego owsa. Moczyć tak całą noc. Ra­
no odcedzić ziarno a do pozostałego smaku 
dodać trochę miodu. Szklanka takiego napo­
ju  codziennie, wpływa podohno znakomicie 
na połysk włosów.
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„Endo-Meal". Ćwierć szklanki otrąb ry­
żowych i tyleż pszenicznych oraz ćwierć 
szklanki niełuskanego owsa, zamoczyć na 
noc. Rano zagotować 3—5 m inut i trochę 
osolić. Podać ze śmietanką lub owocami ju ­
ko pierwsze śniadanie, bogate w składniki 
mineralne.

Nie o b iera ć  ow oców  ze  skórki.
Omawiany system odżywiania kładzie du­

ży nacisk na surowe owoce, trzymając się 
zasady, głoszonej już wcześniej przez dr. 
Bircher-Bennera z Zurychu, który zapocząt­
kował hasło konsumowania owoców wraz 
z ich skórką. W skórce bowiem tak owoców 
jak i jarzyn zawarta jest największa ilość 
cennych dla organizmu ludzkiego soli mine­
ralnych. Oddalając skórkę z owocu czy ja ­
rzyn, pozbawiamy się niepotrzebnie tych wy­
soce pożytecznych dla organizmu składni­
ków, które spożywane na surowo doskonale 
są przystosowane do zabsorbowanin przez 
organizm ludzki. Mowa tu oczywiście o jab ł­
kach, gruszkach itd., a nie o pomarańczach 
czy orzechach.

Tak to medycyna i pokrewne je j nauki 
wkraczają coraz częściej w domenę gospo­
darstwa domowego, przekształcając z grun­
tu nasz system odżywiania i tak już od cza­
su wojny zasadniczo przeobrażony.

(H-a).

JAK ZAPOBIEGAĆ 
O D M R O Ż E N IO M ?

Zima, poza swem pięknem, przyjemno­
ściami i korzyściami zdrowotnemi kryje 
w sobie zarazem i wielkie niebezpieczeń­
stwo. Tym niebezpiecznym dla. człowieka 
czynnikiem jest zimno.

Zimno osłabia wszelkie funkcje życiowe, 
działa niekorzystnie na cały ustrój przez to, 
że odbiera mu wielką illość ciepła. Zimno 
uszkadza wreszcie tkanki. W pierwszym rzę­
dzie działa ono na skórę, gdyż ta bezpo­
średnio styka się z powietrzem. Już pod 
wpływem niewielkiego zimna skóra blednie, 
potem czerwienieje, wreszcie sinieje, jednak­
że po ogrzaniu wraca do pierwotnego stanu

Ciało ludzkie nie w każdem miejscu jest 
w równej mierze wrażliwe na zimno. Naj­
silniej działa zimno na odcinki naszego cia­
ła o małej masie, leżące najdalej od serca, 
lub posiadające największą styczną powierz­
chnię z powietrzem, a więc: końce palców 
rąk i nóg, koniec nosa i uszy. Są to części, 
do których krew ma utrudniony dostęp 
i przez to najmniej je ogrzewa. Wilgoć 
i w iatr powiększają jeszcze szkodliwe dzia­
łanie zimnego powietrza, bo wzmagają utra­
tę ciepła ciała. Woda w niskiej temperatu­
rze działa o wiele szkodliwiej od powietrza 
lej samej temperatury: nogi można odmrozić 
po dłuższem staniu w wodzie, posiadającej 
nawet k ilka stopni ciepła.

Przyzwyczajenie pewnych części ciała do 
zimna zmniejsza w znacznej mierze ich moż­
liwość na nie. Ponadto natura sama wypo­
sażyła ustrój ludzki w potężne siły, które 
pozwalają człowiekowi przystosować się do 
najrozleglejszych wahań temperatury i do 
wszelkiego rodzaju warunków klimatycz­
nych, spotykanych na całej ku li ziemskiej. 
Dzięki nim człowiek może istnieć w ostrym 
klimacie Syberji, gdzie przeciętna ciepłota 
spada w miesiącu lutym do 50 st. C. poni­
żej zera i w głębi A fryki, w upale docho­
dzącym do 59 st. C.

Nauka dotąd nie stwierdziła dokładnie, 
jakim  procesom wewnętrznym zawdzięcza­
my tę zdolność przystosowania się i wy­
równywania różnic temperatury, wiemy ty l­
ko, że bierze w nich udział zarówno układ 
nerwowy, jak układ krążenia i oddychania, 
sposób odżywiania, a nadewszystko skóra, 
która sama ciepła nie wytwarza, lecz odgry­
wa rolę czynnika regulującego.

Poza tem ludzkość oddawna nauczyła się 
przeciwdziałać szkodliwym wpływom k l i­
matu i temperatury zapomocą ubrania i od­
powiednio zaopatrzonego mieszkania. Wobec 
upałów, coprawda, do dziś dnia jesteśmy nie­
mal bezsilni, z mrozem jednak umiemy 
i powinniśmy walczyć w miarę możności.

W niniejszym artykule omówimy aktual­
ną w obecnym czasie sprawę odmrożeń, lak 
pospolitych w czasie zimy, które jednym 
utrudniają wykonywanie zawodowej pracy, 
innym nie pozwalają na korzystanie z roz­
rywek zimowych.

Objawy są ogólnie znane, a dają się po­
dzielić na trzy kategorje. W  razie lekkich 
odmrożeń pierwszego stopnia powstają na 
najbardziej wystających członkach, a 
więc na uszach, nosie, rękach i nogach, si- 
no-czerwone plamy, powodujące nieprzyjem­
ne uczucie palenia i swędzenia, a nawet 
bolesność. Po odmrożeniach drugiego i trze­
ciego stopnia tworzą się pęcherze, zawiera­
jące płyn krwawo-wodnisty. W cięższycli 
przypadkach dochodzi do obumierania i roz­
padu tkanek, co może okazać się groźne dla 
zdrowia, albowiem wytwory rozkładu zatru­
wają cały ustrój.

Oprócz tych miejscowych obrażeń nastą­
pić może śmierć z zamarznięcia, którą po­
przedzają silne dreszcze, uczucie dojmujące­
go zimna, wzrastające znużenie i nieprze­
zwyciężona senność. D o k . n a  tir. 3 1 -e j
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T e a t r  P o ls k i  w  P o z n a n i u  w y s t a w i ł  k o m e d ję  m u  
z y e z in ą  G o lz a  P o d w ó j n a  b u e h a l t e r j i a “ . S t a r a n n a  
o p r a w a  s c e n i c z n a  i r e ż y s e r i a ;  k ł a d ą c a  naciiisk n a  
ż y w e  te m p o  a k c j i  i w y d o b y c ie  k o m iz m u  s y t u a c y j  
n e g o ,  a  p rz e d e w s z y s tW iie m  g r a  a k t o r s k i e g o  z e s p o łu  
s k ł a d a j ą  s ię  n a  c a ło ś ć ,  k o r z y s tn i e  o d z n a c z a j ą c ą  s ię  
w d o ty c h c z a s o w y m  r e p e r t u a r z e  t e a i t r u .  R o le  g łó w  
n o  z n a l a z ł y  d o b r y c h  w y k o n a w c ó w  w  o s o b a c h  
p p . A d y  Z a s a d z i a n k i ,  O r a n o w s k i e j ,  Z a w is to w s k ie  
g o . B a r y  k i i  in,. N a  z d j ę c iu  p .  A d a  Z a s a d z ia in k a  
w  r o l i  Z u z a n n y .

'F o t .  „ A s “ .

W ś ró d  m ło d y c h  t a l e n t ó w ,  k tó r e m i  c o r o c z n ie  z a ­
s i la  „ P I IS T “  t e a t r y  w a r s z a w s k i e ,  w y s u w a  s ię  n a  
p ie r w s z y  p l a n  I r e n a  M a lk ie w ic z ó w  n a .  J e j  p i e r w ­
s z o r z ę d n e  w a r u n k i  s c e n i c z n e ,  k l a s y c z n a  w p r o s t  
u r o d a ,  p i ę k n a  p o s t a w a ,  c i e p ł y  t i m b r e  g ło s u ,  w ro  
d z o n a  d y s t y n k c j a ,  o p a n o w a n i e  m i m ik i  i g e s tó w ,  
a  n a d e  w s z y s tk o  u r o k  m ło d o ś c i ,  p r o m i e n i u j ą c y  z c a ­
łe j  p o s t a c i ,  w r ó ż ą  m ło d e j  a ir ity s tc e  w lie liką k a r j e r ę .  
O d p o w ie d z i a ln a  r o l a  k s ię ż n ic z k i  G o n z a g a  w  „ S u ł -  
k o w s k im ‘\  g r a n y m  o b e c n ie  w  T e a t r z e  P o l s k im ,  
z n a la z ł a  w  p a n n i e  M a lk i e w ic z ó w n e j  g o d n ą  p r z e d ­
s t a w ic i e l k ę .  F o t .  S t .  B rz o z o w s k i  — W a rs z a w a .

C z ło n e k  „ B r a c t w a  ś w . Ł u k a s z a 4* i>. B a  
lo s z e w ic z  w y s t a w i ł  w  s a l i  „ P ia la i s  d e -  
B e a u x  A r t s “  k i l k a d z i e s i ą t  s w y c h  o b r a ­
z ó w . O g ó ln ą  u w a g ę  z w r ó c i ł y  p r z e d e  
w sz y s t ik ie m  p o r t r e t y ,  z p o ś r ó d  k t ó r y c h  
w y r ó ż n ia  s ię  p o r t r e t  a r c y b i s k u p a  T e o d o ­
r o w i c z a .  A r t y s t a  n a s z  s p o t k a ł  s i ę  z  b a r d z o  
p rz y c l iy l in e m Ł  k r y t y k a m i  w  p r a s i e  b e l ­
g i j s k i e j ,  k t ó r a  z g o d n ie  p o d k r e ś la *  iż  j e s t  
o n  j e d n y m  z  n a  j o r  y g i  n  a l  n i e  j s z  y  c h  m a  la  
r z y ,  b a w ią c y c h  o b e c n ie  w  B r u k s e l i .  P o  
w y ż e j :  d w ie  p r a c e  p . B a r t o s z e w i c z  a .

Fo it. C . O ls z e w s k i  — W a r s z a w a .

N a le w o :  T e a t r  P o  k u  c  k o  - P o d o i  s  k  i
w  S ta n i s ł a w o w i e  w y s t a w i ł  o s t a t n i o  s z t u ­
k ę  S h e d d o n a  „ R o m a n s ” , k t ó r a  d z i ę k i  s t a ­
r a n n e j  r e ż y s e r i i  p . S a w ic k ie g o ;  w span liia  
ł e j  g r z e  z e s p o łu  z d y r .  Ł o z iń s k ą  li p .  D a  
n iew .icizem  n a  c z e le ,  o r a a  e f e k t o w n y m  k o  
s t ju m o m  c i e s z y  s ię  o g i ro m n e m  p o w o d z e ­
n ie m . N a  rz d ję c iu :  d y r .  Ł o z iń s k a  i r e ż .  
S a w ic k i  w  j e d n e j  z e  s c e n  szlt.ukk

F o t .  Juiuiis — S tan iuS-ław ów .

N a p r a w o :  D y r e k c j a  T e a t r u  m u z y c z n e ­
g o  „ L u i tn i a “  w  W ilin lie p o z y s k a ł a  n a  szc  
r e g  p r z e d s t a w i e ń  z ma kiOiniitą ip irfnnadonm - 
o p e r e t k i  p o z n a ń s k i e j  p . Z of-ję L u b ic z ó w  
n ą . A r t y s t k a  po  s z e r e g u  w y s t ę p ó w  
w  . .C y r u l i k u  W a rs z a w s k im * *  p r z y b y ł a  do  
W i ln a ,  g d z i e  w s t ę p n y m  b o je m  z d o b y ła  
s o b ie  u z n a n ie  p r a s y  i  p u b l i c z n o ś c i  s w ą  
k r e a c j ą  c w  o p e r e t c e  S t r a u s s a  „ D o o k o ła  
m i ł o ś c i F o t .  D o r i s  — W iairszaw si.
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a  z a l t e m  n o s i m y k o l l o r

ści naszego budżetu. Ody nie stać nas na wie­
le sukien, klóraż barwa okaże sit; tak odpor­
ną na opatrzenie się i wyjście z mody, jak 
czarna?!

4. Czarna suknia pozwala na barwne do­
datki, zmieniające gruntowtre je j wyraz 
i styl, dlatego zastosowanie jej może być 
znacznie wszechstronniejsze od każdej suk­
ni kolorowej.

Zacytujmy parę przykładów praktycznych 
i modnych kombinacyj, opartych na zasad­
niczym motywie czarnej sukni, czy okrycia. 
Podstawowemi elementami będą tu dwie 
rzeczy: czarna suknia wełniana, czarna d łu­
ga wieczorowa z lśniącego satin.

Czarna wełniana suknia, o prostym kro­
ju, uzupełniona okryciem trzyćwierciowej 
długości z angielskiej kraly biało-c.zarno-zie- 
lonej, w połączeniu z zielonym angorowym 
krawatem i tejże barwy filcowym kapelo 
szrm. stanowić będzie elegancki ensemble, 
stosowany na rano i przedpołudnie.

Gdy sportowy płaszcz w kratę zastąpimy 
frakowego kroju żakietem z wełny w mod­
nym obecnie żółtowym odcieniu „mastic", 
uzupełnionym małym kołnierzem z czarne­
go futra lub aksamitu i czarnym kapelusi­
kiem — stworzymy całość wysokiej klasy, 
zupełnie odrębną w charakterze od po­
przedniej.

Ta sama czarna suknia, ozdobiona małym 
szalikiem z barwnego brokatu, wsuniętym 
w jej wycięcie, noszona pod czarne futro 
z selskinu czy breitszwancu. okaże się bardzo

i r e  z g i r l a n d q  b l a d o - r ó ż o w y c h  k a m e li )  p r z y  w y c i o c ^

m—mmmm̂ ^mm" " " " " " mmmmm>™ w ^ d c i e n i u "
k r e m o w y m  o z d a b ia jq  p e ł n q  p r o s to ty  w ie c z o r o w q  s u k n ię  z c z o rn e g o  a k s a m i tu .

aryżanka zachwyca się modnemi • 
tej zimy kolorami, ogląda je z lu ­
bością, z wrodzonym sobie po­
czuciem kolorystycznem zestawia 
je i kombinuje — i.... ubiera się 

nadal czarno". Tak pisze jedno z najwytwor­
niejszych pism paryskich, poświęconych mo­
dzie. Napróźno wielkie firm y lansują naj­
wspanialsze barwy w wełnie, jedwabiach 
i aksamitach, napróżno biedzą się, aby każ­
dy sezon przynosił coraz to nowe, coraz sub­
telniejsze i coraz hardziej rafinowane od­
cienie — paryżanka przyjmuje te nowości 
z rezerwą, pozostając niezwyciężenie wierną 
szlachetnej i wytwornej czerni. Dlaczego? 
Czyż nie ma odczucia dla piękna barw 
i harmonji ich zestawień?

Jeden z mistrzów paryskiej mody zapyta! 
raz dwóch swoich k ii jen tek, należących do 
najpiękniejszych i najlepiej ubierających się 
kobiet nadsekwańskicj slolicy, dlaczego je­
szcze i tym razem z barwnej i tak rozmaj- 
tej jego kolekcji modeli, wybrały znów suk­
nie i kostjumy czarne? Obie panie spojrzały

na niego zdumione:
— Kolory ? ależ owszem. Nosimy je chętnie 

w lecie na plaży, w bieliźnie i domowych 
negliżach, nawet na sali balowej, ale czyż 
w mieście można być kiedykolwiek lepiej 
ubraną, jak w czarnym kolorze?

Panie te miały po tysiąckroć rację. Każda 
kobieta o smaku naprawdę wybrednym i dy­
skretnym oceni zalety czarnego koloru. Wy­
liczmy choćby najgłówniejsze z nich:

1. Kolor czarny podkreśla zarówno urodę 
blondynki, jak brunetki. Dawno przestano 
wierzyć w nieuzasadniony niczem przesąd, 
że odpowiedni jest tylko do jasnych włosów. 
Czyż moża zapoznać efekt czarnej toalety 
przy czarnych włosach i matowej cerze kla­
sycznej brunetki?

2. Kobiety młode zyskują w czarnym ko­
lorze, który subtelnie podkreśla blask ich 
oczu i świeżość karnacji. Kobiety, które mi 
nęły balzakowską granicę pierwszej młodo­
ści w żadnym innym kolorze nie wyglądają 
lak wytwornie i subtelnie, jak w czarnym.

3. Kryzys zredukował znacznie możliwo-
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Oryginalny model popołudniowego kostiumu z czarnej wełny o renwersach, ozdobionych kwiatami 
w kolorze liljowo-różowym. Renwersy zrobione sq z materiału ..imprimó", z którego uszyła jest bluzka.

odpowiednia na południową herbatkę, do k i­
nu lub do kawiarni.

Czarna suknia wieczorowa z lśniącego sa­
lin, odsłaniająca głęboko plecy, a z przodu 
sięgająca pod samą niemal szyję, z dodat­
kiem pęku barwnych kwiatów lub koloro­
wej długiej szarfy, odda nam nieocenione 
usługi na wieczory.

Włożywszy na nią bluzkę z czarnej ko 
ronki, będziemy mieli całość bardzo wy­
tworną, choć o wiele skromniejszą, dzięki 
dyskretnemu przysłonięciu ażurową koronką 
obnażonych pleców.

Ta sama toaleta uzupełniona frakiem 
z czarnego aksamitu o połach sięgających 
do ziemi, z żabotom z białych koronek, na­
bierze zupełnie odmiennego stylu, tworząc 
wysokiej klasy strój stosowany na proszony 
wieczorny obiad, do teatru, lub na kolację 
w modnej restauracji.

Na dancing lub cocktail-parly można wło­
żyć tę samą suknię z krótkim żakiecikiem 
z czarnych palje- 
tów o kloszowej 
odstającej baskin- 
ce..

Pelerynka-cape z 
czarnych strusich 
piór, naszytych na 
tiulu, uczynią ją 
hardziej strojną i 
odpowiednią na I. 
zw. grandę soirće.

Widzimy więc, 
żeilość warjacyj 
zasadniczego tema­
tu czarnej sukni 
jest prawie że nie­
skończona i że przy 
pewnej pomysło­
wości jedna czar­
na lualcta może — 
z małemi zmiana 
mi — zastąpić nam 
pełną szafę, wie­
czorowych strojów 

Sądzę, że naj 
większe przeciwni­
czki czarnego ko 
toru dały się prze­
konać i przyznały 
rację mądrej i do­

świadczonej pary­
żance. Będziemy 
więc tej zimy ubie­
rać się czarno lecz 
nic przesadzajmy 1 
Moda obecna lii 
woryzujc bowiem 
jak nigdy koloro­
we dodatki, a prze­
dewszystkiem do­
puszcza kombino­
wanie sukien z 
dwóch albo i wię­
cej kolorów. Np. 
czarne z modnym 
niebieskim odcie­
niem „hien dur“ , 
czarne z „rougc 
grena r .  czarne z 
..hien pastel", czar­
ne z fiołkowym lub 
lawendowe - li l io ­

wym, a nawet czarne z zielonym i czerwo­
nym, co jednak jest dość śmiałem i ekseen- 
trycznem zestawieniem, trudnem do sharnio- 
nizowania.

Jeśli wolimy całość jednolicie czarną, to 
musimy zestawiać materjały matowe i bły­
szczące. Bardzo modne są popołudniowe 
suknie z czarnej matowej koronki wełnia­
nej. wykańczane przybraniem z silnie lśnią­
cego salin cirć. Podobnie zestawiać można 
wełnę z erepo satin, matowe jedwabie 
z lśniącym aksamitem panno lub transpa­
rent. gazę z wąziutkicmi wstążeczkami cirć 
i tiu l na spodzie z bardzo błyszczącego 
jedwabiu

Niezwykle eleganckie do czarnych ensom- 
hlów są dyskretne dodatki ze złotej skóry, 
w postaci pasków, wąskich latnówek, luli 
aplikowanych motywów.

Pojawiły się też wełny i jedwabie, prze­
tykane złotą lub srebrną nitką, a także na­
szywane małemi złoteini paljetkami. Nosi się 
je na popołudniu lub wieczór, kombinując 
je najczęściej z materjałem gładkim. Np. 
wełniana czarna spódniczka i żakiecik na­
szywany paljetami, lub przetykaną złotą n it­
ką czarna suknia z gładkim żakiecikiem lub 
bolerem.

Zestawienie czarnego z białem ustąpiło 
nieco w cień. Widuje się je chyba w postaci 
białych koronkowych dodatków do czarnych 
ensemblów. Lecz mając tyle modnych kolo­
rów do wyboru, możemy w tym roku bez 
obawy zdradzić oklepany już nieco motyw 
cza rno-biały.

Lady I.ikc.

Popołudniowa suknia 
z czarnego salin cire 

przodu zapinana 
na drobne guzik i.

Na l ewo:  Szykowny 
smoking z b ia łe g o  
otomanu nosi się do 
czarnej sukiennej spó­
dniczki. Pomarańczo­
wy szal z matowego 
jedwabiu ożywia bar­
wna plama tę b ia ło - 
czarna harm onię.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię do naszego k a le n d a r z yk a  -  

obl iczone na 3 —4  osoby.
S A Ł A T A  R Y B N A  W  M A J O N E Z I E .  U g o to w a n y  w za 

k w a s z o n e j  i s o lo n e j  w o d z ie  r y b ę ,  lu b  d r o b n ie j s z e  r y b y .  
o b i e r a  sit? c z y s to  z o ś c i ,  r o z d r a b n i a j ą c  j ą  n a  m a łe  k a  
w a łk i .  D o p o z o s ta łe j  w od ly , w k t ó r e j  s i ę  r y b y  g o to w a ­
ł y ,  d o d a j e  s ię  o d p a d k i  r y b n e ,  t j .  g ło w y ,  o d c i ę te  p łe tw y ,  
o ś c i i t p .  i w y g o to w u je  to  t a k .  a b y  n ie  w ię c e j  n iż  1/4 I. 
z o s ta ło ,  p o c z e m  w le w a  s ię  w g o t u j ą c y  te n  r o s ó ł  b ia łk o  
z 1—2 j a j ,  m ie s z a ,  z a g o to w u je ,  a  p o  o d s t a n i u  s ię  p r z e c e  
d z a  p r z e z  s e r w e tę .  W  te n  s p o s ó b  u z y s k u je m y  r y b n y  a n -  
s z p ik ,  k t ó r y  z a b a r w i o n y  lu b  te ż  c z y s t y ,  p o s i e k a n y  d r o b n o  
lu b  w y le w a n y  w  f o r e m k i ,  s t a n o w i  ł a d n e  p r z y b r a n i e  p ó l 
m i s k a  z  r y b ą .  — D o s a ł a t y  r y b n e j ,  k t ó r e j  p r z e p i s  w ła  
ś n i e  p o d a je m y ,  u ż y w a  s ię  a u s z p i k u  w  o d m i e n n y  s p o só b . 
M ia n o w ic ie  u b i j a  s i t  g o  n a  lo d z ie  s p i r a l k ą  lu b  in n e m  
s m a k u  i ły ż e c z k ę  f r a n c u s k i e j  m u s z t a r d y .  U b i ty  a u s z p ik  
n a r z ę d z ie m  od  b i c i a  p i a n y  a ż  s ię  u tw o r z y  s z ty w n a  b ia  
ła  p i a n a .  O s o b n o  u c i e r a  s ię  m a jo n e z  z \ 2  ż ó ł te k  i s z k la n k  
o l iw y ,  d o d a j e  so k  z 1—2 c y t r y n  lu b  ły ż k ę  w in n e g o  o c tu .  
s z c z y p tę  b i a ł e g o  p i e p r z u ,  p ó ł ły ż e c z k i  c u k r u  o r a z  s o l i  do  
ł ą c z y  s i ę  z m a jo n e z e m  i r o z d r o b n i o n ą  r y b ą .  S a ł a t ę  u k ł a  
d a  s ię  k o p ia to  n a  s a l a t e r c e  i u b i e r a  p ik l a m i ,  l i s t k a m i  z i e ­
lo n e j  p i e t r u s z k i ,  w y k r a j a n ą  j a r z y n k ą ,  p ł a t k a m i  c y ­
t r y n y ,  k a w io r e m , tw a rd le m i j a j a m i  i t p .  M o ż n a  te ż  n a ło ż y ć  
s a ł a t k ę  w  f o r m ę  r y b n ą  w y s m a r o w a n ą  o l iw ą  i w y l a n ą  
a n s z p ik ie m ,  k t ó r y  m u s i  p r z e d  n a ło ż e n ie m  s a ł a t y  d o b r z e  
z a s t y g n ą ć .  S a ł a t a  p r z y b i e r z e  w  te n  s p o s ó b  k s z t a ł t  r y b y ,  
k t ó r ą  u b i e r a  s ię  n a  p ó łm is k u  k o lo r o w ą  j a r z y n k ą  w  od  
p o w ie d n i  'sp o s ó b .

S A Ł A T K A  Ś L E D Z IO W A . W y m o c z o n e g o  w  m le k u  ś l e ­
d z i a  m le c z a k a ,  o b r a n e g o  z e  s k ó r k i  i o ś c i,  p u s z c z a  s ię  p r z e z  
m a s z y n k ę  w r a z  z m le c z k ie m , m a łą  r o z m o c o n ą  i w y c iś n ie  
t ą  z w o d y  b u łk ą ,  d w o m a  tw a r d e m i  j a j a m i ,  m a łe m  k w a 
s n e m  j a b ł k i e m ,  r p a łą  c e b u lk ą  i 5 z i a r n k a m i  j a ło w c a  
Z m ie lo n ą  m a s ę  z a p r a w i a  ssię d w o m a  ły ż k a m i  o l iw y ,  ł y ż k ą  
o c tu ,  s z c z y p t ą  c u k r u  i b ia łe g o  p ie p r z u .

R Ó 2 N E  S P O S O B Y  P R Z Y R Z Ą D Z A N IA  Z I E M N I A C Z ­
K Ó W  do  u b i e r a n i a  p ó łm is k ó w  o r a z  j a k o  d o d a te k  d o  r y b ,  
p ie c z y s te g o  i t .  p .

P O M M E S  F R I T E S .  S u r o w e  z i e m n i a k i ,  o b r a n e  i w y m y ­
te ,  k r a j e  s ię  n a  p ó ł cm, g r u b o ś c i  p l a s t r y ,  n a s t ę p n i e  w y - 
k r a w u j e  z n ic h  k ó łk ie m  m a łe  p l a c u s z k i ,  p o c z e m  s ię  je  
s m a ż y  n a  z ł o ty  k o lo r  w  m a ś le -  lu b  o l iw ie .  D o  w y s m a ż a n i a  
s łu ż ą  s p e c j a ln e  r o n d e lk i  z w p u s z c z a n e m  s i t e m ,  n a  k tó -  
r e m  s ię  u k ł a d a  z i e m n ia c z k i  i w r a z  z n ie m i w p u s z c z a  n a  
w r z ą c y  t ł u s z c z .  U s m a ż o n e  r ó w n o m ie r n i e  p r z y  c i ą g ie m  p o ­
t r z ą s a n i u  s i te m  T r i tk i  w y s y p u j e  s ię  n a  b ib u łę ,  a b y  o s ia  
k ły  z  t ł u s z c z u ,  p o c z e m  s ię  j e  s o l i .

P O M M E S  P A I L L E S  to  z i e m n i a c z k i  k r a j a n e  w  f o r m ie  
k r ó t k i e j  s ło m k i  i s m a ż o n e  w e d le  p o w y ż s z e g o  p r z e p i s u .

Z I E M N I A C Z K I  A LA  D U C H E S S E . Ł a d n e  j e s t  te ż  p o  
d a n i e  z i e m n ia c z k ó w  a  la  d u c h e s s e  D o  te g o  c e lu  g o t u j e  s ię  
o k o ło  1 k g . z i e m n ia k ó w ,  o d c e d z a ,  p r z e c i s k a  p r z e z  m a  
s z y n k ę  lu b  p r z e c i e r a  p r z e z  s i to ,  m ie s z a  z 8 d k g  m a s ł a ,  
u t a r t e g o  z d w o m a  ż ó ł tk a m i ,  d o d a j e  t r o s z k ę  g a i k i  m u s z  
k a t  u lo w e j  i w y r a b i a  n a  j e d n o l i t ą  m a s ę .  Z  w y  w a ł k o w a ­
n e g o  n a  g r u b o ś ć  1 c m . w z g l .  m a łe g o  p a l c a  c i a s t a ,  w y k r a -  
w u je  s ię  f o r e m k ą  k r ą ż k i  lu b  p ó łk s ię ż y c e  i w y s m a ż a  na. 
p a t e l n i  n a  w r z ą c y m  t łu s z c z u  z o b u  s t r o n  n a  j a s n o  b r ą ­
z o w y  k o lo r .  T łu s z c z u  n i e  p o w in n o  b y ć  d u ż o  n a  p a t e ln i ,  
bo  k r o k ie tk i  ł a tw o  m o g ły b y  s ię  r o z p a ś ć .

IN N Y  R O D Z A J  K R O K I E T K Ó W . 8 d k g  m a s ł a  u c i e r a  s ię  
z 1 c a łe m  j a j e m  i 1 ż ó ł tk ie m ,  n a s t ę p n i e  d o d a j e  s i ę  2.’>
d k g  p r z e t a r t y c h  p r z e z  s i t o  p ie c z o n y c h  i o s o lo n y c h  z ie m  
n ia k ó w ,  3 ły ż k i  g r y s i k u  i 3 ły ż k i  m ą k i ,  z a g n i a t a  c i a s to ,  
w a ł k u j e  n a  p a l e c  g r u b o ś c i ,  w y c in a  r a d e ł k ie r n  p o d łu ż n e  
k r o k i e t k i ,  p a m i e r u j e  j e  w  j a j k u  i b u łc e  i s m a ż y  n a  m a ś le .

C I A S T K A  Z B I T Ą  Ś M I E T A N K Ą . H e  3 j a j a  w a ż ą ,  t y l e
c u k r u ,  i le  2 j a j a ,  t y l e  m ą k i .  U b i ja  s ię  p i a n ę  z 3 b ia łe k ,
d o  p i a n y  d o d a j e  s it; po  j e d n e m u  3 ż ó ł tk a ,  u b i j a j ą c  n a  
p r z e m ia n  z c u k r e m  i m ą k ą .  N a  m a s łe m  p o t a r t ą  i m ą k a  
w y s y p a n ą  b la c h ę  w y k ła d a  s i ę  ł y ż k ą  m a s ę  p o ; t r o s z e ,  w  d u ­
ż y c h  o d s tę p a c h ,  bo m a s a  s ię  r o z l e w a  p o d c z a s  p ie c z e n ia .  
U p ie c z o n e  p la c u s z k i  'z d e jm u je  s ię  z b l a c h y  i z w i j a  s z y b k o  
p ó k i  g o r ą c e  w  t r ó j k ą t n e  t u t k i ;  w y s t y g łe  n ie  d a d z ą  s ię  
z w i j a ć .  N a le ż y  w ię c  d z i a ł a ć  s z y b k o  i b la c h ę  w s u w a ć  w p ic  
c y k  z p o w r o te m , a b y  s ię  c i a s t k a  n ie  s tu d z i ły .  C ia s t k a
n a p e ł n i a  s ię  b i t ą  s ło d z o n ą  ś m i e t a n k ą  lu b  g ę s ty m  k re m e m  
c z e k o la d o w y m  tu ż  prze*! p o d a n ie m , a b y  n ie  r o z m o k ły

C i a s t k a  t e  m o g ą  m ie ć  r ó w n ie ż  z a s t o s o w a n i e  n a  d r z e w k u  
j a k o  k o s z y c z k i ,  w te d y  n a p e łn i a  s ię  j e  n ie  ś m i e t a n ą ,  le c z  
le k k ie m i  c u k i e r k a m i  n p . k o lo ro w e m i k u lk a m i  lik ierow e*  
m i i tp .

T O R T  M A K O W Y . 4 ż ó ł ta ,  30 d k g  c u k r u ,  2 ły ż k i  m a s ł a  
o r a z  2 ły ż k i  k a k a o ,  u c i e r a  s ię  r a z e m , d o d a j e  30 d k g .  m a  
k u ,  s p a r z o n e g o ,  z m ie lo n e g o , u t a r t e g o  n a  g ł a d k ą  m a s ę  
W k o ń c u  d o d a j e  s ię  5 d k g  m ą k i ,  z m ie s z a n e j  z s z c z y p ta  
s o l i ,  2 d k g  d r o ż d ż y  r o z p u s z c z o n y c h  w d 'w óch  ł y ż k a c h  le 
t n i e g o  m l e k a  i p i a n ę  z 4 b i a ł e k .  M a s ę  d a j e  s ię  d o  f o r m y  
i p ie c z e  w  g o r ą c y m  p ie c u .  P o  w y s t u d z e n i u  o b le w a  s i ę  g o  
lu k r e m  p a m a d k o w y m  z c y t r y n ą  lu b  p o le w a  c z e k o la d o w a  
i p o s y p u je  k o lo r o w y m  m a c z k ie r n .

P R A K T Y C Z N A  W S K A Z Ó W K A  C O  D O  S P O S O B I  
P R Z Y G O T O W A N IA  S E R A  D O  P L A C K Ó W  1 S E R N IK Ó W  
A b y  s e r  b y ł  z u p e łn i e  g ł a d k i ,  n ie  n a l e ż y  g o  m le ć  a n i  p rz e  
c i e r a ć  p r z e z  s i to ,  le c z  w y ło ż y w s z y  n a  s to ln i c ę ,  w a łk o w a  • 
g o  w a łk i e m  s i l n i e ,  n a c i s k a j ą c ,  a ż  u tw o r z y  m a s ę  g in  dl. \ 
j a k  m a s ło .  P o te m  d o p ie r o  m ie s z a  s ię  g o  z d o d a t k a m i  w t­
u lę  p r z e p i s ó w .  S c . K o .
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G O SPO D A R STW A  

D O M O W E G O

I

Na odbywającej się rokrocz­
nie w Londynie wystawie hote­
larskiej demonstrowane są wy­
nalazki, które znajdują często 
potem zastosowanie w gospo­
darstwie domowem. Na zdjęciu 
widzimy jeden z tych wynalaz­
ków — elektryczny przyrząd do 
zaprasowywania spodni bez ich 
rozbierania. To nowe „żelazko" 
działa z pomocą dwóch płytek 
metalowych, złączonych silną 
sprężyną, a ogrzewanych prą­
dem elektrycznym.

7 ♦  DNI + DOBREJ ♦  GOSPODYNI
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  j e d n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y c h  

g  o  s  /> o  d  a  r s  t w a  c  h  o  u s z e  z  o  n  e .
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HOCKI-KLOCKI
k w a d r a t  Ma g i c z n y .

U ło ż y ł  A d a m  T o ło ś  — K r a k ó u

Litery kwadratu magicznego należy tak 
poprzestawiać, by czytafie pionowo i poziomu 
dały cztery wyrazy. Znaczenie stów jest na­
stępujące: 1) część wozu, 2) bożek miłości. 
3) inaczej przysięga, 4) inaczej stworzenie 
żyjące w morzu.

Rozwiązania z N-ru 50-go.
Z A B A W K I  N A  C H O I N K Ę .

P a n  K a n a r e k  k u p i ł  1 s t a t e k ,  1 p i ł e c z k ę ,  5 l a ­
le k  i 14 t r u b e k  — r a z e m  21 p r z e d m io t ó w  za
2.40 z ł .  P a n  W r ó b e l  k u p i ł  2 s t a t k i ,  2 p i ł e c z k i ,  
1 l a l k ę  i 10 t r ; \b e k  — r a z e m  21 p r z e d m io t ó w  za
2.40 z ł.

P R O B L E M  P I T A G O R A S A .

O b o je  b y l i  w  b łę d z ie ,  g d y ż  n i e m a  r ó w n o ­
b o c z n y c h  t r ó j k ą t ó w  p r o s t o k ą t n y c h .

ROZRYW KI U M Y SŁ O W E
I K a n n  Z ZAPAŁEK.

NOW A ELITA.

v ż X /

— To zwierzę jest niem ożliw e! Jak tyłku 
uda mi się wykopać jakąś kość przedhisto­
ryczną, porywa ją  i zakopuje w piasku!

, ,R ic  e t  R a c “

" 1  -t T t j H

Rysunek pokazuje, w jaki sposób z ilwu- 
ilzieslu zapałek podzielonych na dwie grupy 
można utworzyć dwie takie figury, że jedna 
z nich jest trzy razy mniejsza od drugiej.

U C ZO N Y I  JE G O  PIES.

— Oto, ekscelencjo, nasi nowi grandowie
h iszpańscy .' , ,T r a v a s o  d c t le  I d e e “

Proponujemy czytelnikom rozdzielenie zapa­
łek na dwie grupy po trzynaście i siedem 
sztuk, oraz utworzenie z nich takich dwu 
figur, aby jedna z nich była trzy razy w ięk­
sza od drugiej.

KAWALERZY W RULONII.
Mieszkańcy Rulonii, gdzie panuje ścisłe 

jednożeństwo, są w ielkim i patriotami i n i­
gdy nie zawierają małżeństw z obcokrajow­
cami. Statystyka .minionego roku wykazała, 
że 4,2"/“ mężczyzn i 2,8"/“ kobiet tego kraju, 
niezamężnych dnia I stycznia, w czasie na­
stępnych dwunastu miesięcy weszło w związ­
ki małżeńskie. Jaki procent niezamężnej 
ludności Rulonii stanowili wspomnianego 
I stycznia ubiegłego roku kawalerzy?

D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  2 0 .

jej opiekuńczemi skrzydłami. Polityka je j 
i strzyże i mongoli golą biedotę chińską, 
mandziurku jąc olbrzymie Państwo Środka 
korytarzami swej panmongolskiej propagan­
dy. Ta polityka nie pozostaje znów bez w pły­
wu na p a c y  f i  k o  w o nastawioną Amery­
kę, która uważając państwa mongolskie za 
typowych żółtodzióbów — usiłuje za wszel­
ką cenę podnieść w cenie swe mocarstwo­
we stanowisko w tamtej części ziemskiej 
kuli. Troi się więc i zbroi na morzu i na 
lądzie, by w chw ili decydującej nie osiąść 
na lodzie. Jeśli chodzi o wewnętrzne stosun­
ki Ameryki — to w ostatnich wyborach na 
prezydenta zwyciężył po raz wtóry Roose- 
velt, utrąciwszy swego kontrkandydata Lon­
dona. Powtórnie wybranemu prezydentowi 
zarzucają, że para się r. Sowietami. Już z ra ­
cji samego nazwiska swego „Russwelt" nie 
może 7. niemi nie sympatyzować. Zrozumia­
łą zatem jest rzeczą, że przeciwnik jego 
w wyborach nie mógł inaczej nazywać się, 
jak tytko Land-on. Niezbadane są wyroki 
losu. Nawet w nazwiskach odzwierciedlają 
się jego przeznaczenia.

W  ten sposób przebiegliśmy główne punk­
ty globu ziemskiego, gdzie koncentrują się 
interesy światowej polityki. Dotykałem tu 
bardzo drażliwego tematu, i starałem się po­
ruszać tylko sprawy zasadnicze, unikając 
starannie wszelkich „miejsc odosobnienia". 
O leni, czy rzeczywiście m i się to udało — 
dowiem się jak przypuszczam najdalej do 
dni trzech, dlatego wszystkich Czytelników 
upraszam pokornie o błagalne modlitwy za

moją biedną duszę w ciągu tych dni k ry ­
tycznych.

Adam Cyprian.
D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  26 .

7. doświadczenia wiemy, że niektórzy lu­
dzie są tak w rażliw i na działanie zimna, że 
odmrażają sobie ręce i nogi już w jesieni, 
kiedy jeszcze o właściwych mrozach nic mo­
że być mowy. W czasie wojny bałkańskiej 
notowano w pełni lała wypadki odmrożeń 
n żołnierzy, którzy przez kilka godzin z rzę­
du stali w górskich, zimnych potokach.

W jaki sposób należy zapobiegać odmro­
żeniom?

Przedewszyslkicm należy sobie uświado­
mić, że wrażliwość na mróz wiąże się ściśle 
z ogólnym stanem ustroju Osoby młode, 
niedokrwiste, słabowite i źle odżywione ła­
tw iej ulegają odmrożeniom, niż ludzie zdro 
wi i silni. Wobec tego zacznijmy od skrze- 
piania całego ustroju przez planowe leczenie 
i umiejętne stosowanie ćwiczeń cielesnych

Zmywania zimną wodą hartują i uodpor­
niają skórę, należy jednak rozpocząć ich sto­
sowanie w letniej porze i powoli przyzwy­
czajać do nich ustrój.

Z nadejściem zimy pamiętajmy zawsze o 
odpowiedniem ubraniu, o rękawiczkach, obu­
wiu. ochraniaczach na uszy. Odzież powin­
na być ciepła i wygodna, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o ręce i stopy, nic bowiem tak nie 
usposabia do odmrożeń, jak ciasne rękawicz­
ki, lu li zbyt obcisłe obuwie, które tamuje 
dopływ krw i do kończyn, wystawionych 1111 
działanie mrozu. Dobrze jest również na 2 
do 3-cli godzin przed rozpoczęciem pracy 
na wolnem powietrzu spożyć posiłek, zawie­

rający dużo cukru, mąki i tłuszczu, ponie­
waż le ciała dostarczają ustrojowi ludzkie­
mu zapasu ciepła. Nacieranie tłuszczem twa­
rzy, rąk, nóg i karku ma duże znaczenie, 
ponieważ uodparnia skórę i chroni przed 
odmrożeniem. Gdyby mimo tych zabiegów 
nie udało się odmrożeń uniknąć, można za­
stosować domowy środek leczniczy, polega­
jący na moczeniu rąk i nóg w gorącej w o­
dzie z dodatkiem 2-cli do -i-cli łyżek octu.

Po przemrożeniu już jednak jakiejś czę­
ści ciała nie wolno je j nagle ogrzewać, np. 
przez włożenie zziębniętych rąk do gorącej 
wody, gdyż można sobie tem jeszcze bar­
dziej zaszkodzić; należy stopniowo doprowa­
dzać odmrożone członki do odpowiedniej 
ciepłoty, dobrze jest naprzykład lekko na­
cierać je śniegiem w chłodnym pokoju. — 
W cięższych czy wątpliwych wypadkach nic 
należy słuchać rad niepowołanych osób lub 
stosować własnych nie zawsze odpowiednich 
sposobów, lecz udać się pod opiekę lekarza.

Przypadki poważniejszego, ogólnego za­
marznięcia w naszym klimacie zdarzają się 
stosunkowo rzadko. Wówczas należy prze­
nieść zamarzniętego do nieogrzanego pokoju, 
rozebrać i całe ciało mocno nacierać śnie­
giem, lub zimną wodą, przyczem należy sto­
sować sztuczne oddychanie. Po przywróce­
niu przytomności należy zamarzniętemu po­
dawać herbatę z rumem, drobnemi tykami

Niniejsze uwagi przydać się mogą zarów­
no pracującym, jak i sportowcom. Wynika 
z nich, że kto rozsądnie umie troszczyć się 
o swoje zdrowie, ten nie potrzebuje obawiać 
się zimy i mrozów.

(Dr. L. S.)
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NA SCENIE.
W  T e a t r z e  M a ły m  w  W a r s z a w ie

w y s t a w io n y  zo s ita ł p i e r w s z y  u tw ó r  
seen iic iany  J a r o s ł a w a  I w a s z k ie w i ­
c z a , ktlóiry ś m ia ło  n a z w a ć  m o ż n a  
zn a k o in r ity im , j e ż e l i  u w z g lę d n i  s ię ,  
ż e  j'£i*it • d e b i u t e m  d ra m a ity e z tn y m  
p o e ty  ii * p o w ''ie .śe iio p isa rz a . U tw ó r  
t e n  .je s t ip ię k w e m  i m iezw y lk le  w a r-  
to .śeiow em i izjiawiiśkiiein w  dziiedzi- 
n ie  itiaik u b o g ie j  u irais l l i te r a i tu ry  
d r  a i n a ‘t ycizine.j. U.*t w ó r  Iw ia szk iiew  i- 
c z a  z a e ie lk a w ia  r ó w n ie ż  s w o im  t e ­
m a te m . pośw iiięciony j e s t  b o w ie m  
hiisd.or.ji m i ło ś c i  G -eortfe S a  nd, i S z o ­
p e n a .  T y t u ł  k o m e d j l  łw a is z k ie w i­
e ż a  „ L a to  w  N ohan t* * .

S p ó tik a łla  s i  ę  o n a  z  b a i  d:zo g io rą - 
c e m . w jprosit e n tu z ja s ty ie z in ie m  p r z y ­
ję c ie m  k r y t y k i ,  że  z a /c y tu je m y  tu  
ty lik o  fral^TTnenlt r e c e n z j i .  K a z i m ie ­
rz a  W ie rz y ń iś k  ie jr o :

„T ak i, tio b y ł  S z o p e n . P r z e s z e d ł  
u c i e l e ś n i o n ą  z j a w ą  n a  S c e n ie , slfa 
n ą l  p r z e d  n am i! ja^k ży w y ’. M a t e  
rja liz la ie ja . t e g o  id iueha . n a j b a r d z i e j  
p o e ty c k ie g o  w  p o to k ie m  n ie b ie ,  d o  
ik o n a la . s ię  z a  s p r a w ą  p o e t y ;  
z p r z y w id z e ń  i sm ów  w y w io d ło  g o  
p o d  św iialłło  k o m e d jii  c z u łe ,  po iłira- 
1 y m ri/.e s e r  ce . Z m  a r  t w y e h  w s l a l e  
w id m o  n ie  u r a z i ł o  w  n ie z e m  na* 
s z y c h  w y o b r a ż e ń ,  w s z y s tk o ,  cc  
w  i er I z i e l i ś m y  o S z o p e n ie  z l e k t u r y  
i co  ż y j e  w  u ,a s  z j e g o  m u z y k . ,  
z g o d z i ło  s i ę  nia o b r a z ,  w y r y s o w a ­
n y  iprzeiz I w a s z k ie w ic z a  i p o w tó ­
r z o n y  z a  mian w  ś w ie tn ie j  k r e a c j i  
,‘ik  t mi sik i e j  Ziiieimibi ńsik!i e g o .

C o  n a  j  w a ż  niie jera e . I w ais z k  ile w i < • z 
w y w o ła ł  z j a w ę  b ez  ż a d n y c h  s z tu -

.M ie c z y s ła w  D o w m u n t ,  w y b i tn y  
a r t . - d r a i n .  i c e n io n y  r e ż y s e r  T e a t r u  
N o w e  aro w  P o z n a n i u ,  j e s t  w r o l a c h  
c h a r a k t e r y s t y c z n o - k o n i i e z n y e h  u- 

I n b ie ń c e n i  p u b l i c z n o ś c i .

c z e k  m aiar|ęz inyeli. P ro s ito tia  j e g o  o- 
11 cw ła id /an  i a  sicemi e z n e g o  p o z w o l i t  a  
u k a z a ć  is»ie S z o p e n c w i  w  z w y k łe j  
l u d z k ie j  p o s ta ic i b e z  f a ł s z y w e g o  
p a i to s u  i brązow im iiczyieh g e s tó w  
z n ie u d a n e j? o  p o rm n iika . B y ł to  n io -  
t y l k o  ‘k o s i ju m  h is l to ry  e z u y  i in a -  
lo w id ło  m a r z e  mila, a l e  ż y w y  c z ło ­

w ie k ,  p e łn y  d r o b n y c h ,  c o d z ie n ­
n y c h  s p r a w ,  p o m ie s z a n y c h  n a d  
ś w ia to w y m  .jego  g e n j u s z e m .  G d y  
w k o ń c u  d r u g i e g o  a ik tu  w y s z e d ł  
n a g l e  ze  s w e g o  p o k o j u  z  k a w a ł ­
k ie m  p a p i e r u  n u t o w e g o  i z  p ió r e m  
w r ę k u ,  s a l a  z a s t y g ł a  w  p r z e j m u ­
j ą  ce m  w z r u s z e n iu .  C oś z  z a c łn y y iu  
i. o n ie m ie n ia , ,  o g a r n ę ł o  o c z y , u s z y  
i s e r c a  o b e c n y c h .

K o -m e d ja  I w a s z k ie w ic z a ,  k t ó r e j  
j e d n y m  z g łó w n y c h  a k t o r ó w  je - t

K a z im ie r z  J u n o s z a  S tę p o w s k i  ś p i e ­
w a  k u p le ty  w k o m e d i i  m u z y c z n e j  
„ K r ó l  z  p a r a s o l e m * 4, g r a n e j  p r z e z  

C y r u l i k  W a r s z a w s k i .

m u z y k a  S z o jp e n a , z o s t a ł a  ś w i e tn i e  
w y a ta w io in a  i d e l i k a t n i e  w y r e ż y ­
s e r o w a n a  p r z e z  W i e r c iń s k i e g o .  D o­
s k o n a łe  d w ie  k r e a c j e  d a l i  Z ie m ­
b iń s k i  j a k o  S z o p e n  i  P r z y b y łik o -  
P oitoC ku j a k o  G eo irg e  iS a n d . B a r ­
d zo  d o b r z e  z a g r a l i  s w e  r o le :  A n -  
d r y c z ó w n a  (S o la n c e ) ,,  B o r o w s k a  
( A u g  u s t y  n a ), Wli liczów  n a  ( M a;gd a- 
I o n a ) .  G r a ib o w s k a  ( R o z j e r k a ). 
K r ę c z n i a r  ( F e r n a n d ) ,  G r o l ic k i  
( W o d z iń s k i)  li iln n i. P ię k n e  w n ę t r z e  
d a ł  Ś l iw iń s k i ,  a  k io s itju rn y  p r o je k -  
1 o w a ł  a  W  ę g  i e r k o  w  a .

D u ż e  za iim fcereso iw an ie w  k o ła c h  
c z y te łn iiik ó w  z w r ó c i ł a  u w a g ę  ś w i e ­
żo  p r z e z  G e b e t h n e r a  i W o l f f a  w y ­
d a n a  p o w ie ś ć  A l in y  S e g e ń  p . t  
„ A n n a * * .. J e  sit to  d e b iu t ,  a u t o r k i  
d o t ą d  z u p e łn i e  n i e z n a n e j ,  k t ó r y  
p o w s t a ł  w  .ta k  s z c z e g ó ln y c h  o.ko- 
IiczTiościiiaich ż y c io w y c h ,  ż e  w a r t o  
im  p o ś w ię c i ć  s łó w  k i l k a ,  z a n i m  ma 
te m  rnii&jiscu s z c z e g ó ło w ie j  o m ó w i­
m y  w a w to ść  s a m e j  Ik s ią ż k i, p o ś w ię ­
c o n e j  m i ło ś c i .

A l i n a  S e g e ń  u r o d z i ł a  s i ę  d n ia  
8 c z e r w c a  1908 w  M o d l in ie  i w c z e ­
s n e  j e j  d z i e c iń s tw o  u p ły n ę ło  j a k  
t a t a  w ie lu  i n n y c h  d z ie c i .  D o p ie r o  
r o k  1914 w p r o w a d z i ł  w  j e j  ż y c ie  
p ie r w s z e  s i l n i e j s z e  w iraże  nim , g d y  
z n a l a z ł a  silę m a w ę d r ó w c e  ;po H e ­
s j i .  W  r o k u  o dzy^skam ia  n i e p o d le ­
g ło ś c i  ip rz e z  p a ń s tw o  p o l s k i e  p o ­
w r ó c i ł a  d o  k r a j u  i  z a m ie s z k a ł a

w  Jam iow iie P o d la s k im ,  g d z i e  p o d ­
j ę ł a  d a l s z ą  oiaulk.ę, ro iz jp o czę tą  j e ­
s z c z e  w  ro sy ijs ik iie j s z k o le  p o ­
w s z e c h n e j  w  C h a r k o w ie .  W  OBiiałe.i 
P o id ,la sk ie j u k o ń c z y ła  gfiim niazjum r

W p r a w d z ie  w  1 a l ta c h  10—12 p r ó ­
b o w a ła  p i s a ć  i  c h c i a ł a  n a w e t  zo- 
>ifca.ć liu im io ry slik ą , a l e  p ó ź n i e j  z a ­
r z u c i ł a  te  p r ó b y  i o  z a w o d z ie  li 
te ra c k i .m  w ła ś c iw ie  n i g d y  p o w a ż ­
n ie  n ie  m y ś l a ł a .  S k ło n n a  b y ł a  r a ­
c z e j  i n t e r e s o w a ć  s i ę  r o b o ta m i  r ę c z ­
ą c  mli, l iu b ia la  s z t u k ę  s to s o w a n a  
o h  ja  w i a ł a  w  ty m  k ie r u n k u  p e w n e  
zdo lm ośeik  B y ł a  b a r d z o  ż y c io w a  
i p ra ik fty iczna .

J  e d n  a k  pa e  i w  s z a  j  e  j  z a w  o d o  w  a  
p r a c a ,  j a k i e j  s i ę  p o d j ę ł a  ,po m a ­
tu r z e ,  m ie  .m ia ła  n ic  w s p ó ln e g o  
z ‘z a m i ł o w a n i a m i : z o s t a ł a  b o w ie m  
ek!S;pedjem !lką w  je d n y m  ,z w a r - . 
s z ;iw sk iic li m a g a z y n ó w .  T u  p r a c o ­
w a ła  d o s k o n a le ,  p o  u p ły w ie  p ó ł 
r o k u  z o s ta ła  w y ró ż n io n a ,  z p o ś r ó d  
e k s p e d i e n t e k ,  a w a n s o w a ła :  z o s t a ł a  
k a s j e r k ą .  L e c z  p o  ll rz e c h  l a t a c h  
zn a lla iz ta  s i ę  w  s z e r e g a c h  b e z ro ­
b o tn y c h .  W te d y  tio p r z y p o m n ia ł a  
s o b ie  s w e  z a n ie d b a n ie  z d o ln o ś c i1 r ę ­
k o d z ie ln i c z e  i iZoisitała m o d y s t lk ą . 
B y ła  n i ą  k r ó t k o ,  b o  lo s  zirządiziił 
t a k ,  ż e  d z iś  s t a ł a  s i ę  a u t o r k ą  p o ­
w ie ś c i ,  k t ó r a  u j m u j e  s u b ic i  m en :, 
a  p ro s iłe m  s c ib la r a k te ry z o  w a n ie n )  
k o b ie c o ś c i  b b h a te rk l i  p o w ie ś c i .

(b ) .

N iedz ie la , 20 g ru d n ia .
8.00 A u d y c ja  p o ra n n a .
9.00 T ra n s m is ja  n ab o ż eń stw a .

10.30 ,K o n c e rt ro z ry w k o w y  (p ły ty ) .
12.03 P o ra n e k  m uzyczny  z F ilh a rm o ­

n ii W a rs z a w s k ie j.
14.15 A u d y c ja  d la  w si.
15j15 K o n cert w  w y k o n an iu  zespołu  

P aw ła  Ryinasa.
16.00 „ T ra g e d ja  Sokratesa** — część

II p . I. „ O b ro n a  S o k ra te sa * ’.
17.00 „ P o d w ie c z o re k  p rzy  m ik ro fo - 

n ic “  i oglosz. W y n ik u  K onk. 
M an do lin is tów .

19.00 „S ezon  i epoka** — szk ic  li te ­
ra c k i.

19.20 ,M uzyka le k k a .
21.00 N a w e so łe j lw o w sk ie j Tali.
22.00 K oncert.
23.00 M uzyka ta n eczn a .

P o n ie d z ia łe k , 21 g ru d n ia .
6.30 A u dycja  p o ra n n a .

11.30 A u dycja  d la  szkól.
12.03 K o n cert w  w yk . o rk ie s t ry  w o j­

sk o w e j.
1.15 L ekk ie  p io s e n k i (p ły ty ).
15.55 „ W szy s tk ieg o  po  trochu** — 

a u d y c ja  d la  d z iec i.
16.30 K o n c e rt so lis tó w .
17.00 „ U d z ia ł P o lsk i w  b ad a n ia c h

b io log icznych  “  odczy t.
17.15 „ T ra g e d ja  Sokratesa** Część

III p. t. ,,K riton“ .
19.00 A u dycja  żo łn ie rsk a .
19.30 K o ncert w  w yk . M alej O rk ie s try
21.00 M uzyka le k k a .
21.30 K oncert P o m o rsk ieg o  T o w a rz y ­

s tw a  M uzycznego. ,
22.30 M uzyka lu d o w a .
23.00 M uzyka ta n eczn a .

W to re k , 22 g ru d n ia .
6.30 A udycja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkól.
12.03 N a s tro je  w ied e ń sk ie  (p ły ty ) .
15.15 M uzyka le k k a  (p ły ty ) .
16.30 K o n cert p o p o łu d n io w y .
17.00 „D n i p o w sz ed n ie  p a ń s tw a  Ko­

w alskich**.
17.15 F ra n c isz e k  S c h u b e r t : T r io  np. 

99 B -D ur.
19.00 „D yskutu jm y**.
19.20 K o n cert o rk ie s t ry  w ile ń sk ie j.
20.00 K oncert sym fon iczny .

22.30 „ L u d  w  poezji s ta ro p o lsk ie j* 1 
k w a d ra n s  p oez ji.

22.45 M uzyka ta n e c z n a .

6.30
12.03

15.15 
16.10

17.00

17.15

19.00

19.20
20.00 
21.00

21.40

22.10

23.00

6.30
11.30
12.03 
14.58

16.30

17.00 
17.130 
17.45
18.15

18.20 

18.55

20.00

20.10
21.30

22.00

23.10
23.50

8.00
8.35
9.35

10.10

112.03

12.35
14.30

15.35

16.45

17.30 

18.00 

19.05

19.35
20.35

21.15
22.00

22.45

Środa, 23 grudnia.
A u d y c ja  p o ra n n a .
K oncert w  w y k . o rk ie s t ry  P r a ­
co w n ik ó w  T ra m w . i A u tobusów . 
W irtu o z o w sk ie  u tw o ry  s k rz y p c o ­
w e (p ły ty ) .
„C h o in k a  w  r a d jo “  — a u d y c ja  
(IIa d z iec i..
„O  p o w stan iu  w iełkopolskiem **, 
o dczy t.
„ C z a r  operetki** — frag m e n ty  
z o p e re te k .
„ B itw a  p od  Lowczówikiem** (B o­
że N aro d z e n ie  L c g jo n is tó w ).
T r io  (Polskiego B ad  ja .
W ło sk ie  p io sen k i (udyty). 
„O p o w ieść  o  Chopinie** — w ie ­
c z ó r  VI „N a  p a ry s k ic h  sa lo ­
nach**.
R o m a n se  i b a lla d y  R o b e rta  S c h u ­
m a n n a .
M ała O rk ie s tr a  P o lsk iego  Ra- 
dja.
M uzyka ta n eczn a  (u ly ty ).

C zw artek , 24 grudnia.
A u dycja  p o ra n n a .
„ ś p ie w a jm y  kolędy**.
M uzyka s a lo n o w a .
„K o lę d y  ró żn y c h  narodów** — 
tra n s m is ja  z B e rlin a .
K oncert w w y k o n a n iu  M alej O r­
k ie s try  P. R.
S łu ch o w isk o  „ J o d ło w a  k o lęda* ’. 
„ P rz e d  w ig il ją "  — re p o r ta ż . 
K olędy A dam a S o łty sa . 
(P rzem ów ien ie  w ig ilijn e  P r y m a ­
sa  Po lsk i k s .  k a r d .  H lo n d a . 
„ W ig ilja  w k r a ju  >i zagranicą**, 
a u d y c ja  zb io ro w a .
„ P ó jd ź m y  w sz y sc y  d o  Bctleem**, 
a u d y c j a “ m  u z y  c z n a .
„O p ła te k  speakerów ** — a u d y ­

cja zb io ro w a ze  w sz y stk ich  ro z ­
g łośn i.
K o n cert so lis tó w .
„ L eg en d a  w ig ilijn a  o b ia łym
m łod z ień cu  i g rzec zn e j pannie**.
J a n  B ach : „ W e ih j ia c h ts o ra to -
r,ium “ .
„ W ig il ja  wieszczów**.
P a s te rk a  z b az y lik i g n ie źn ień ­
sk ie j.

Piątek , 25 grudnia.
A u d y cja  p o ra n n a .
„1000 ta k tó w  muzyki**. 
K om pozyc je  F ra n c isz k a  L isz ta
(p ły ty ).
T ra n s m is ja  n ab o ż e ń s tw a  z  k o ­
śc io ła  k a te d ra ln e g o  w P o zn an iu . 
„ Z a p ra s z a m y  dziec i n a  c ia s to  z 
ro d zy n k a  m i “ .
K o n c e rt-  ro z ry w k o w y .
P o lsk a  K apela  L u d o w a F e lik sa
D z ie rż an o w sk ieg o .
K o n ce rt C h ó ru  D ana i o rk ie stT y  
B o u la n g c ra  (p ły ty ) .
„ M is te rju m  o N a ro d z e n iu  P ań - 
s k ic m “ .
„ P rz y ję c ie  u C h ra  b e łsk ic h  ** — 
w eso ła  a u d y c ja  św ią te c z n a .
M ała O rk ie s tra  ,P. R. p rz y g ry ­
w a do  ta ń ca .
„ W eso łe  pastora łk i**  — n ad a -  
dz w szy stk ie  rozg ło śn ie  P . R. 
K oncert so lis tó w .
K u ra n t s ta ro ś w ie c k i „ S zk o d a  
w ąsó w “ — k o m e d jo -o p c ra .
„ P ły ta  za płytą**.

„P ie czo n e  gołąbki** a u d y c ja
muzyczna**.
„ T a n ie c  za tańcem**.

8.00
9.00

10.30
12.03

14.40
15.30

16.00

17.00
17.30
19.00
19.30

19.45

Sobota, 26 grudnia.
A udycja, p o ra n n h .

T ra n sm is ja  n ab o ż e ń s tw a  z k o ­
śc io ła  M atk i R osk ie j Z w y cięsk ie j 
(z L odzi).
K o n ce rt ro z ry w k o w y .
„ N a  w eso ło  pod  jemiołą** -  
k o n c e rt .
„ J a s e łk a  regjonalnc** — a u d y ­
c ja  zb io ro w a  w sz y stk ich  ro zg ło ­
śn i P . 13.
P o g o d n a  m u zy czk a  (p ły ty ) .
„O  C h iń czy k u  C zing-C zang  i p o r ­
c e lan o w e j księżniczce** — s łu ­
ch o w isk o .
„ S u ita  pastora lna** S tan is ław a  
W iech o w icz a .
„ K u k u łk a  w ileńska**.
M ała O rk ie s tr a  P o lsk iego  R a d ja . 
A u dycja  d la  P o la k ó w  za g ra n ic ą  
„ P a s z tc c ia rn ie  ipoetów , a lbo  n a j­
d z iw n ie jsza  knajpa** — feljeton . 
„N o w e K ra k o w ia k i" , o p e ra .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie.

Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.

Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

pisemnie
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